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Przy rozpatrywaniu zagadnienia Dialoru- 
skteg© musimy liczyć się z tem, że doba dzi­
siejsza panowania bolszewizmu zarówno r  punktu 
widzenia osłabienia wpływów* rosyjskich, jak 
i Ż punktu widzenia niechęci większości ludno­
ść11 do ustroju bolszewickiego, iest sprzyjająca 
dte mocnego ugruntowania tam państwowości 
poiskiej, jak również przywiązania do niej miej­
scowej ludności. Jeża!: zaś będziemy szukali 
wskazań dla nasiej polityki względem żywiołów 
białoruskich, to znajdziemy je przedewszystkiem 
w dwóch źródłach:

1) «  tradycyjnej polityce tolerancyjnej na­
rodu Polskiego, 2 ) w obowiązującym nas trak­
tacie o mniejszościach narodowościowych.

Tradycyjną polityką Polski było przywią­
zywani? ludności do państwowości perskiej 
i rozszerzanie sfery swych wpływów Kulturalna 
narodowych, nie drogą represji, lecz drogą 
wyższości i atrakcyjności swej kultury, Tą samą 
drogą należy iść i dzisiaj. Dzisiejsza pragnienia 
ludności białoruskiej istnieją przedewszystkiem 
W dziedzinie ekonomiczno - gospodarczej. Zruj­
nowane przez wojną, zmęczona J zniszczona 
rekwizycjami, ludność potrzebuje w tej mierze 
troskliwej /opieki rządowej., należytego zabez­
pieczenia odbudowy zrujnowanych gospodarstw 
i możności swooodnago rozwoju gospodarcze­
go w przeciwstawieniu do systemu rządów bol­
szewickich, które ludność dotychczas jeszcze 
boleśnie pamięta.

Szerszego programu natury politycznej dziś 
jeszcze nakreślić nie można, gdyż w miarę tych 
wielkich 1 zajść 1 wstrząśnięć, jakie wywołała 
wojna światowa, program ten musi być szczegó­
łowo i stopniowo opracowywany. Z jedne; 
,stróny wiemy, żs zagadnienie narodowościowe 
stało się jednem z naczelnych zagadnień czasu 
1 że rozbudzonej świaaomośc? narodowej stłu­
mić się nie da—z drugiej jedna* strony musimy 
mieć np względzie absolutną bierność mas bia­
łoruskich ii silne tendenśje wykorzystania Łych 
mes na rzecz wpływów rosyjskich. Ponadto zaś 
zapominać też nie możemy, iż mimo długolet­
niej polityk! rosyjskiej rugowania z ziem tych, 
'wszystkiego co poiskie, polskość tam się ostała, 
i dziś w warunkach wolnego państwa zaczyna 
silniej tętnić, a zarówno ze strony władz jak 
S. całego społeczeństwa należy czynić, aby tam 
na kiesach tętniła jak najsilniej.

Jednak, c ileby chodziło o zadania kultu­
ralno-oświatowe pod tym względem, zgodnie 
r traktatem o mniejszościach narodowościowych, 
władze nasze, czy to w zakresie szkolnictwa 
białoruskiego,, czy w dziedzinie tworzenie ^to­

warzyszeń, wreszcie zakładania pism, żadnych 
trudności stawiać nie powinny,

Należałoby natomiast podnosić szkolnic­
two polskie i dostarczyć jak najtańszego dru­
kowe 1,030 słowa polskiego,—dotychczas należy, 
jednak zaznaczyć, iż szkolnictwo polskie nie jest 
silnie postawione, a w zakresie dostarczania 
taniej literatury nic nie czyni. Druga za to stro­
na—jak wyżej wspomniałem—działa energicznie 
i różne „Ńasze Dumki", „K rynice„B iałoruskie 
Zwony" i inne, pisma siejące nienawiść wzglę­
dem Poiski, są masowo wydawane i szerzone.

Rozpatrując dziedzinę potrzeb duchowo- 
kulturalnych społeczeństwa tak prymitywnego, 
jak białoruskie, r.aieżv zwrócić uwagę przede­
wszystkiem na dwie sfery zainteresowań ludno­
ści: pierwszą wspomnianą już wyżej, działalność 
©światową poprze? szkolnictwo 1 drugą religijną 
poprzez duchowieństwo, Należałoby tym dzie­
dzinom poświęcić najbaczniejszą uwagę. Ducho­
wieństwo w dziedzinie religijnej i nauczyciele 
w dziedzinie oświatowej to  najbliżsi doradcy 
i instruktorzy ludu prostego. Państwo winno 
dołożyć więc wszelkich starań, aby mieć w nich 
przyjaciół, a nie wrogów.

Jak wspomniałem powyżej, szkolnictwo 
polskie jest dotychczas widziane przez ludność 
miejscową z wiciką sympatją, zaczynają jednak 
siinie temu przeciwdziałać nie tyle wpływy bia­
łoruskie. ile rosyjskie, Kulturę polską należałoby 
tam szerzyć przedewszystkiem przez szkolnic­
two, zwracając, oaczną uwagę na rozwój szkół 
polskich i należyte skompletowanie sił pedago­
gicznych, Go się tyczy szkolnictwa białoruskie­
go. to  z chwilą, gdy będzie prowadzone w ra­
mach, lojalnością państwową wskazanych, bez 
ZŁmcskowanych wpływów rosyjskich, nie powin­
no napotykać na sprzeciw ze strony władz pań­
stwowych poiskicń.

W dziedzinie religijnych potrzeb ludności 
pierwszem zadaniem winno być przećewszysr- 
kiern uniezależnienie kościoła prawosławnego 
od wpływów rosyjskich (eutokefclja). Należy 
mieć na względzie, że aczkolwiek wpływy du­
chowieństwa prawosławnego nie mogą być przy­
równane do wpływu, jaki wywiera duchowień­
stwo katolickie, nie mniej jednak one istnieją 
i w razie pozostawienia kościoła prawosławnego 
w zależności od cerkwi rosyjskiej tem silniej 
zostaną ugruntowane. Duchowieństwo prawo­
sławne powinno być w takich warunkach, któ- 
Teby nie dopuściły do wrogiego stosunku tegoż 
duchowieństwa względem Państwa Polskiego, 
co jest ułatwione szczególniej dzisiaj, kiedy 
panowanie- rządów bolszewickich w Rosji po­

zbawia Rosję w oczach duchowieństwa prawo- 
sławnego dawnej siły atrakcyjnej.

W dalszym ciągu należałoby zwrócić uwagę 
na to, aby, przestrzegając wszelkich praw, na­
leżnych kościołowi katolickiemu, nie rozdrażniać 
przez szowinistyczne zarządzenia religijnych 
uczuć ludności prawosławnej, co może pociągnąć 
za sobą jak najgorsze skutki.

Poza powyżej zaznaczonymi momentami 
w dziedzinie gospodarczej i kulturalno-oświato­
wej, zasadniczym momentem pozyskania sym- 
patji ludności miejscowej cia władz polskich, 
będzie silna, lecz sprawiedliwa, w przeciwsta­
wieniu da władz bolszewickich, władza,' szanu­
jąca swobody obywatelskie ludności. Poszano­
wania tych swobód, jak również zabezpieczenie 
przez Państwo Polskie swobodnego rozwoju 
życia gospodarczego, w przeciwstawieniu do 
regimu bolszewickiego, bezwzględnie wpływa 
I wpływać będzie na nastrój przy cny lny ludno­
ści do państwowości polskiej.

Wreszcie w zakresie praw języka blałorusk., 
stwierdzić należy, że zgodnie z a:tykułem 7 
traktatu o mniejszościach narodowych., język 
białoruski w razie żądania ze strony ludr-Cś J  
winien zyskać pewne prawo obywatelstwa przy 
posiłkowaniu się nim w sądach,

Jak dalece zaś właśnie moment zagwaran­
towania ludności swobód obywatelskich i wol­
nego rozwoju gospodarczego ma znaczenie, 
przyciągając sympatje ludności na stronę na­
rodu polskiego, świadczyć może list otwarty 
popularnego wśród ludności białoruskiej jen. 
Bułak-Elałachcwicza, w którym pisze on, prze­
ciwstawiając się prądom białoruskim, antypol­
skim, że ludność białoruska, mając zagwaran­

tow ane swobody obywatelskie, i-możność swo­
bodnego rozwoju gospodarczego, będzie lojalnie 
stałs przy Państwie Polskiem. ,

W "tych warunkach sądzić należy, źe w mia­
rę stale wzmagającej się powagi Państwa Pol­
skiego, zarówno na forum międzynarodowem, 
jak i w życiu paristwowem wewnętrznem, czyn­
niki polityczne białoruskie, zresztą nader nie­
liczne, przekonają się, że jedynie tylko przy 
lojalnej współpracy obywateli zabezpieczyć mo­
gą należyty byt szerszym warstwom ludności 
białoruskiej i tendencje antypolskie- dziś dość 
szeroko „©zwijające się, z czasem bezwzględnie 
stracą na sile, szczególniej, gdy inspiratorzy 
tych tendencji przekonają s ię ; r: ugruntowaniu 
Się państwowości polskiej, a inspirowaiJ zoba­
czą, ?e działając przeciw Polsce, walczą nie 
dla swej sprawy, lecy dla zupełnie obcych Ini*- 
resów.
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. Ustawa stwarza ogólną regułą prawną; 
mole ją stworzyć -ównieź z upoważnienia usta" 
wodawcy wsadza wykonawcze w farmie rozpo­
rządzenia. To Jednak nie wystarcza. Chodzi 
q praktyczne wykonanie, o wdeJanis w życie 
prali ustawodawcy.

Wykonania to. może przybrać przede- 
wszystkiem formą ogólnego przepisu w postać* 
rozporządzenia wykonawczego (art.. 44 Konsty­
tucji z 17 marca) — rozporządzenia, które jest 
rozwinięciem i parafrazą przepisów samej usta­
wy. Ale Konstytucja wspomina jeszcze c in* 
pych formach wykonania: według art. 44 wła­
dza wykonawcza ma prawo wydawać „zarzą­
dzenia, "ozka ŷ i zakazy i przeprowadzenie ich 
użyciem przymusu zapewnić". Według art, 71 
i 72 władze administracyjne wydają „orzecze­
nia",, zaś art. 73 do orzekania o legalności 
..aktów administracyjnych* powołuje sady ad­
ministracyjne, a art. Łj7 i 100 mówią b „zarzą­
dzeniach władz administracyjnych", wreszcie 
art. 121 ogólnie o „działalności urzędowej®,

Jak widzimy, używa Konstytucja całego 
szeregu nazw na określenie funkcji władzy wy­
konawczej; nie od rzeczy będzie zbadać, c?.y 
nruwy te oznaczają różne pojęcia, czy też je­
dno i to samo, ewentualnie, jakie zachodzą 
różnice między poszczególnemu rodzajami tych 
czynności wykonawczych. i

Państwo spełnia swoje zadania przez dzia­
łalność swcicn organów, które, w odróżnieniu 
od działalności poszczególnych Judzi, przedsta­
wią się jako wykonanie norm obowiązujących, 
ale wykonanie obdarzone uprawnieniem d’o sto­
sowania przymusu wobec osób. z któremi wła­
dzo państwowa się styka. W istocie więc 
wszystkie przytoczone powyżej określenia Kun- 
styb/cji mają na myśli tę działalność admini­
stracji państwowej, zmierzającą do zrealizowa­
nia celów Państwa.

W działalności tej odróżnić trzeba w każ­
dym razie dwa rodzaje: czynności, przy których 
chodzi c zawiadywanie i popieranie interesów 
Państwa na wzór działalności gospodarczej ka­
żdej osoby prywatnej, prży których zatem wła­
dza wykonawcza nie ucieka się z reguły do 
stosowania przysługującego jej wobec podda­
nych przymusu, oraz czynności, przy których 
działalność organów państwowych zmierza do. 
zachowania bytu organizacji społecznej w ra­
mach porządku prawnego i w tym celu korzy­
sta z prawa stosowania przymusu.

Pierwszy rodzaj czynności objawia się 
zwłaszcza w istnieniu przedsiębiorstw państwo­
wych, pozatcm w zawieranych przez państwo 
traktatach i umoiyacb, tworzeniu zakładów uży­
teczności publicznej, wewnętrznej organizacji 
urzędów i organów, zarządzie majątkiem i t. p. 
drugi rodzaj w aktach zwierzchniczych, czyli

Uktach administracyjnych we właściwym zna­
czeniu. .

Ani co cło powyższego- podziału ani co do. 
nazwy poszczególnych lodzajów działalność! 
władzy wykonawczej niema zasadniczej zgod­
ności, a istota „aktu administracyjnego" nale­
ży w prawię administracyjnem do kwestj; naj­
bardziej spornych. Gdy jedni pojęciu temu 
nadają treść bardzo szeroką, obejmującą nie­
mal całość działalności władzy wykonawczej 
z wyjątkiem tylko pewnych aktów stojących 
wogóle póza granicą właściwych czynności ad­
ministracji (sankcjonowanie ustaw. zwołanie 
i rozwiązanie ciał ustawodawczych, wypowlM 
dzenie wojny i zawarcie pokoju, umowy mię­
dzynarodowe, wprowadzenie stanu wyjątkowe­
go, naczelne dowództwo wojskowe) inni pod 
aktami administracyjnem: rozumieją te czyn­
ności władzy administracyjnej, która jesi naj­
bardziej pokrewną wyrokowi sądowemu, zatem 
poiega na wymiarze prawą. Konstytucja z 17 
marca powołując w art 73 sądownictwo admi­
nistracyjne „dó orzekania o legalności aktów 
administracyjnych" ma na myśli to ciaśniejsze 
pojęcie aktu administracyjnego z wyłączeniem 
czynności administracji, leżących w sfer* e swo ­
bodnego ocenienia.

Jeśli przeciwstawimy wspomniane wyże) 
dwie grupy czynności wykonawczych t. j. czyn­
ności o charakterze pieczy publicznej, popiera­
jące interesa członków społeczności, czynności 
pozbawione z reguły charakteru przymusu oraz 
czynności zwierzchnicze, w których na pierwszy 
płąn występuje autorytet, to skonstatujemy ła­
two, że ten drugi rt/dżpj czynności przychodzi 
do skutku z reguły na podstawie, pewnego u- 
rsguiownnego postępowania, że zarządzenia od*

. nośne muszą być Interesowanym stronom po­
dane wyraźnie dc wiadomości i ie  ‘ wydawanie 
tych zarządzeń należy do pewnych tyłko orga­
nów, mianowicie tych, które mają piswo sto­
sowania, przymusu czyii do t. zw. władz. Za­
rządzenia to mają nadto zawsze charakter 
normy szczególnej, indywidualnej, odnoszącej 
się óc pewnych osób i czynności.

Natomiast czynności pierwszego rodzaju 
mogą być dokonane przez każdy upoważnio­
ny dó tego organ państwowy (urząd), choćby 
pozbawiony władzy stosowania przymusu, czę­
sto przybierają postać reguł ogólnych (przepis 
administracyjny) i mogą być jednostronnie 
przez odnośny orgati zmienione. Ten rodzaj 
zarządzeń pesztą jest najczęściej wynikiem pe­
wnego stosunku specjalnej zależności, przyję­
tej bądź dobrowolnie (wstąpienie do służby 
państwowej), badź przez korzystanie z pewnych 
urządzeń i i zakładów publicznych.

Czynności administracyjne zwiórzcjmicze 
ma na myśli konstytucja, mówiąc w art. 44 
o wydawaniu „zarządzeń, nakazów i zakazów",
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w art. 97 o środkach przymusowych., przysłu­
gujących władzom administracyjnym ma prze­
prowadzenia ich' „zerządżeń® i w art. 71 o pra­
wie odwołania od „orzeczeń* organów iządc’ 
wych i samorządowych.

Orzeczenia i zarządzenia są aktami admi­
nistracyjnymi w ściślejszym znaczeniu.

Orzeczenie ma najwięcej pokrewieństwa 
z wyrokiem sądowym. Chodzi tu o podciągnię­
cie pewnych stosunków, stanów faktycznych 
pod odnośny przepis prawny i ustalenie tegs 
stosunku prawnego. Oczywiście zachodzą i mo­
cne różnice, które wynikają p; zwdftwszysLKiem 
z braku ścisłej procedury administracyjnej oraz , 
x biurokratycznej (instancyjnej) budowy organi­
zmu władz administracyjnych, wreszcie z ob­
szerniejszego zakresu sfery swobodnej oceny 
w administracji w porównaniu z zakresem sę­
dziowskiego ocenienia.

W przeciwieństwie do orzeczeń mają za­
rządzenia charakter aktów administracyjnych, 
prawo tworzących. Za ich pomocą włauzit 
Mwarza nowe stosunki prawne aibo je znosi 
lub zmienia. Należy tu np. udzielenie konce­
sji, konsensów (zezwolenia), powołania do ży­
cia nowych osób prawnych (fundacja) I Ł p.

Rozróżnienie orzeczeń i zarządzeń 
z wielu względów istotne znaczenie, przede- 
wszystkiem o ile chodzi o kweslję prawomoc­
ności aktu administracyjnego względnie moż­
liwość’ jego zmiany. Tu należy ogólnie zau- 

, ważyć, że w przeciwieństwie dc aKtów praw­
nych osób prywatnych, które o tyle tylko ma- 
ją skutek prawny, o ile wykażą swoją podsta­
wę prawną, akt władzy publicznej ma za sobą 
domniemane prawności. Akt taki zatem, choć­
by był w gruncie rzeczy nieważny, o ile tyj ko 
wydany został przez władzę Kompetentną., 
pociąga za sobą skutki prawne tak długo, 
dopóki cle zesrania obalony.

Zaliczenia poszcżególnych aktów admini­
stracyjnych do kategorji orzeczeń lub zarządzeń 
nie jest rzeczą Jairą. gdyż wiele aktów, zależ­
nie od punktu widzenia posiada jeden lub dru­
gi charakter, zależnie od tego, czy w danym 
wypadku chodziło tyiko o stwierdzenie pewne­
go stosunku prawnego, czy też • o czynność 
prawotwórczą.

Konstytucja powołuje do życia szereg za­
rządzeń, które zabezpieczają interesowanym 
należytą ochronę prawną w sferze działalności 
władzy wykonawczej.

O ile chodzi o rozporządzenia wykonaw­
cze. to v/ my śl art. 81 sądy mają prawo bada- 
nią ich ważności.

O ile'chodzi o akty administacyjne, art. 
71 p rzew id u je  prawo odwojania się od orze­
czeń organów zarówno rządowych, jak i samo­
rządowych do wyższej instancji.

Rzeczą organów tych jes: zbadanie za­
czepionego orzeczenia tak ze stanowisk; celo­
wości jak S legalności).

Niezależnie od tego, ns straży legalności 
aktów administracyjnych stawia Konstytucja 
kilkustopniowe sądownictwo administr&cyjne 
z najwyższym; trybunałem administracyjnym na 
czałe. Od Karnych orzeczeń wiaciz administra­
cyjnych przysługuje w myśl art. 72, prawo od­
w ołania się do właści ' ego sądu.

Obok tych środków prawnych przewidu­
je Konstytucja i inne jeszcze gwarancje prawo­
rządności administracji: art. 121 przyznaje każ­
demu obywatelowi prawo do wynagrodzenia 
szkody, jakie mu wyrządzą organa administra­
cji państwowej, cywilnej, czy wojskowej orze-, 
działalność urzędową, niezgodną z prawem lub 
obowiązkami siużby. a w myśl art. 98 żadna 
ustawą r.ie może zamykać obywatelowi droga, 
sądowej dis dochodzenia krzywdy i straty* 
Wreszcie Cały Rząd, każdy minister ponosi od­
powiedzialność za naruszenie ustaw przez pod­
władnych urzędników.
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Uwagi o zachowaniu się organów śledczych 
wzglądem dowodów rzeczowych.

Siady krwi w postaci retort 
powitać mogą także od pada­
jących kropli krwi, jeżeli te 
przez silniejszy wiatr zostaną 
porwane. Jeżeli więc uwzględ­
nimy te trzy wypadki, a nadto 
jeżeli doaemy jeszcze, umówio­
ne już przy doświadczeniach 
Piotrowskiego, sposoby wytwo­
rzenia się śladów w postaci re­
tort przez strzykanie z przecię­
tych tętnic, w następstwie ude 
nenia w ranę, i wreszcie oder­
wanie się kropel krwi ż podno­
szonego lub upuszczanego na­
rzędzia, ic aż nadto jest wi* 
doatnem, że na podstawie jed­
nego lub kilku iakiert śladów 
nie powinno się wysnuwać sta­
nowczych wniosków, nie chcąc 
popełnić błędów. Tylko jeżeli 
znajdzie się większe ilość ta­
kich samych siadów krwawych 
i jeżeli uwzględni się całość 
obrazu możemy uniknąć ifałszy- 
wych wniosków. A zetem np. 
rozstrzygnięcie kierunku oddale­
nia się sprawcy Z nrcifcjsęa czynu 
na podstawie stwierdzenia licz­
nych śladów na podłodze tak 
w' postaci owalnych z  kolczas- 
tenif wypustkami, Jak E w po­
staci retort będzie przy ich 
większe! ilości możliwem, ponie­
waż ślady powstałe przez skrzep­
nięcia krwi przy poruszeniu rę­
ką ku tyłowi w postaci retort 
będą tylko nieliczne, podczas 
gdy większa ich część w obu 
postaciach miała odwrotny kie- 
rułiek. Także uwzględnienie ca- 
lote obrazu i rozmieszczenia 
poszczególnych śladów na miej­
scu czynu pozwoli nam na roz- 
poznanie sposobu ich powsta­
nia. Najlepiej wyjaśnić to na 
rycinach 3 i Ns 7 które przedstawiają 
siady, powstałe na ścianie iimiaszczonej pro­
stopadle W odległości kilkunastu centymetrów 
od lezącego na podłodze tamponu waty. na­
siąkniętego dokładnie krwią zwierzęcą,* po ude­
rzeniu weń silnie oouchem siekiery. Widzimy, 
że po uderzeniu jednorazowem (por. ryc. Ns 6) 
powstają tylko skąpe ślady w postaci retort 
i wykrzykników (a), zwróconycn cieńszym koń-- 
cem na zewnąerz, tudzież nieliczne ślady owal­
ne. lub nieregularnego kształtu (b) od kropli 
spadających prostopadle ne powierzchnię. Na­
tomiast inaczej przedstawia się obraz po kilku- 
s a-o wen j uderzeniu (por. ryc. 7). Główną

ilość śladów stanowią tp także podobne jak 
poprzednjo ślady w postaci wykrzykników (a), 
rozmieszczone promienisto głównie z przodu 
a mniej z tyłu waty. Obok tych spotyka się 
także ślady palczaste £cj i większe w postaci 
retort i wykrzykników (o), jednak są one zwró­
cone cieńszym końcam ku środkowi a podsta­
wą ku zewnątrz, są, nieco większe, tudzież leżą 
one tylko w jeonym kierunKj.na ścianie i są 
nieliczne. Obu ostatnich, form, śladów brak przy 
jeduorazoweni, w ten sam sposóD dokonanem. 
uderzeniu, co stanowi dowód, że powstały one 
od odrywających się ze zbroczonej siekiery 
kropli krwi przy opuszczeniu siekiery. Tu i ów­

(Ctąg dał«y)j

dzie nadto -stwierdza się okrąglawe i nieregu­
larne ślady (d), które powstały od kropel krwi, 
które oozpr/skując Się ku górze i OpTswsry 
luk spadły na powierzchnię prostopadła.

Należy *-j jeszcze wsptjmnieć, że ślady 
krwawe tylko wtedy zachowują swój ksztafe 
pierwotny, o iie krew zasycha na podłożu 
gładkient, nia pozwelajięęin Jej na wsiąkanie, 
a Więc na metalach, kamieniach, rwaniem, 
z właszcza zapusztzonem drzewie, papierze, skó­
rze kaflach i ;t. p., natomiast na innych przed­
miotach (np. na materjałach płóciennych  ̂ jed­
wabnych, bluule, wacie, miąkkiem drzewie, da­
chówkach, zardzewiałym metalu) krople krwi 
wsiąkają mniej lub więcej w podłoże, stoso­
wnie do jego porowatości i chronienia, 5 staję 
się większe, tudzież zmieniają swój kształt 
pierwotny (Poker, Ziemke).

Stwierdziwszy podejrzane plamy, ich poło­
żenie, rozmieszczenie, wielkość i kształt, należy 
teraz oddać to bądżto opisem, bądź też rysun­
kiem lub totografją, ponieważ z jednej strony 
iiierzadko trudno je później znaleźć, względni-! 
przy zdejmowaniu ich z podłoża mogą uledż 
zmianie, a powtóre bardzo często w dalszym 
toku badań lub przy rozprawie głównej trzeba 
dąć w tym kierunku dokładne wyjaśnienia. Po­
nieważ zaś nawet najdokładniejszy opis nie 
przedstawia tak przedmiotowo rzeczy, jak rysu­
nek iub fotograf ja, dlatego, w każdym ważniej­
szym przypadku, należy zrobić zdjęcie fotogra­
ficzne, lub, jeżeli to niemożliwe, rysunek. Przy 
plamach, znajdujących się na jasnych podło­
żach, fotograf ją jest łatwą przy użyciu czułych 
klisz. Celem określenia dokładnego wielkości 
poszczególnych plam, jak i ich oddalenia od 
siebie, należy obok siadów nalepić, w myśl 
polecenia Stockise, papierek z pod/lalką mili­
metrową i razem fotografować. Przy fotogra­
fowaniu śla&ów krwawych okazujących odbicie 
palców (daktyloskópy), zwłaszcza jeżeli się 
znajdują na ciemnem podłożu, najlepiej posypać 
je białym proszkiem np. łycopodiurn, a potem 
proszek ztnudmąć o tyle, aby l-nje brodawko­
we dokładnie wystąpiły, poczem dopiero nastę­
puje zdjęcie ich fotograficzne przy skośnie ne* 
ćającecn świetle. Przy plamach, znajdującycn 
się na ciemnem, nie dającent się, lub tylko 
z wielką trudnością, fotografować, tle, najlepiej 
w mysi rady Leersa przyłożyć kartkę do ba­
danego przedmiotu ! odrysować kontury po­
szczególnych plam. O ile zaś Chodzi o części 
ubrania, można je wprost położyć na arkusz 
papieru a następnie igłą przekłuwać co kilka 
milimetrów kontury plam. Otworki w ten Spo­
sób na papierze powstałe łączy się ze sobą 
ołówkiem lub atramentem i w ten sposób 
otrzymuje się dokładny cbfaz poszczególnych 
plam i tch rozmieszczenia.

(C. 4  n.fc T

SlGKiiki Finiio-Niemieckie 
po pogromie 1813$.

Ker tka iz niedawnej, a tak  odległa], prre,sr.łoScl. 

r a ą g  dalszy].

— Cc' sfę zaś tyczy trwałości rządów 
Thisma, — ciągnął on dniej,—io Jego władza, jak 
to ma miejsce z każdą władzą  ̂z wyboru, bywa 
naturalnie zwalczana, ale w każdym razie opo­
zycja w izbie francuskiej jest obecnie bynaj­
mniej nie tak silną, jak to miało miejsce nie 
gdyś z izbą pruską. Przecie pan sam, panią 
kanciarzu, przez cztery lata rządziłeś Prusami, 
«vąiąc do czynienia z Izbą, która systematycznie 
parzpesta zatwierdzenie budżetu. Myśmy jeszcze 
do rego nie doszli, ponieważ nasi posłowie 
nieustannie dają wyraz zaufania swemu rządo­
wi.: A sian rzeczy pis zawsze tak się w Berli­
nie przedstawiał. Mogę, nie popełniając niedy­
skrecji, przypomnieć znany powszechnie fakt, 
że wojna lf56ó-go roku z Austrją, była sprawą 
niemai wyłącznie pańskiej wo!' osobistej.

IpSk Bisńfiark został widocznie zadowolony tą 
odpowiedzią, tudzież alluzjami do jego ważnej 
roli w oziejach ostatnich lat; przynajmniej nie 
podejmował już kwesji trwałości rządów Thśer- 
.sa* JUe dwie główne strawy dla ubicia ktQ*

rych były obecnie napięte usiłowania francus­
kiej dyplomacji: uwolnienie jeńców wojennych 
* ewakuacja zajętych; prowincji, raz po razu na* 
próżno były podejmowane przez Gabn&ca. Bis- 
mark obie te sprawy poczytywał za nie będą­
ce na czasie Fiancuski minister spraw zagra­
nych, ReuiusŁt najzupełniej pochwalał zacho­
wanie się Gabriaca i ze swej strony starał się 
usuwać wszelkie powody c!o dalszych nieporo­
zumień. Podjęto środki, dążące dó rozwiąza­
nia owej itldgi wyzwalania Msacji i  Lcidrpiąji“ 

Paryżu, s cc się tyczyło zajścia z Mannteu- 
flem, to przysłane wyjaśnienia najzupełniej za­
dowoliły Żelaznego Kanclerza. Ciekawo jest 
to wrażenie; jakie wywarł Bismark na rozum­
nego i wypróbowanego w dyplomatycznych 
sprawach agenta,

— „Przyznaję — pisze Gebriac— że Bis* 
mark wywarł na mnie głębokie wrr.żenie. Prze- 
dews/ystkiem uważam go za doskonałego bo­
jownika. Zupełny brak Wszelkich kruczków 
dyplomatycznych, przyzwyczajenie do ujmo­
wania odrązu za Samo jądro omawianej spra­
wy, bezwzględna. szczerość wyjaśnień, mows 
z początku powolna, a następnie przy pierw­
szym starciu się, krzepka i wrzaca — wszyst­
ko to przeniosło mnie w zgoła inny świat, zu­
pełnie nie podobny do tego, w którym danem 
mi było dotychczas przebywać. Prowadziliśmy 
dyskurs bynajmniej tym poprawnym Ksy-

. kiem, który słyszałem w Petersburgu, z ust 
księcia Gorczekowa, nawet w chwilach star­
czego jego rozdrażnienie.’, ani tez językiem, któ­
rym przemawiali nuweć niemieccy dyplomaci* 
ŁJ Bismarka nieustannie odczuwało się, że każ­
de jego słowo, każda myśi, posiadają siłę aktu 
państwowego,. Siedział przedemną nie minister* 
jeno władca* Zdawało mi się, że widzę Her­
mana, który przyjmuje posłów zwyciężonego 
iterodb, nazajutrz po klęsce rzymskich legionów* 

„Kiedyuidziaj znów pisał on do ikemusat'a“t 
Jak to panu wiadomo, mąż stanu, z którym 
przychodzi nam mieć do czynienia, bynajmniej 
nie zastanawia się nad wyuorem środków do 
dopięcia swoich celów. Wydało mi cię, że by­
wa on jednocześnie bardzo szczery w pewnych 
sprawach i najzupełniej akryty w Innych, tata/o 
się unosi, ais może ztoiiować sajzupełnisj zim­
ną kmr, kisdy sprawa tego wymaga; zdaje się, 
że cała jego uwagą skupia się tylko na poją- 
etach ogólnych, a tymczasem nie spuszcza 
on oka z najdrobniejszego szczegółu; wresz­
cie jest orf najzupełniej r.iecostępny jakimś spra­
wom Oderwanym, aibc też sentymentalnym. 
Nie należy t wogóle nigdy nie należało mieć 
go £ni za ukrytego przyjaciela, jak w 1866 ro­
ku, ani też za jawnego wroga, jak w 1870 rar 
ku, ponieważ miażdży on wrogów swoich, a zdrfc 

’ dza przyjaciół. ' o ’
(Cj Uc O.). JE
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Państw© op»«;rać Hę musi na zdrowem
seństwie, społeczeństwu stanowić muszą 

ludzie zdrowi, i z tych wzglądów tylko tacy po* 
■sr̂nsTi zawierać zwózki małżeńskie. Ludzi-r cho­
rzy nic powinni wstępować "w związki małżeń­
skie, a jo najważniejsza rozmnażać się i z tych 
to względów coraz częściej rozważane bywają 
projekta przymusowych badań lekarskich, przed 
małżeńskich i świadectw, zezwalających na za­
walcie małżeństwa. W pierwszym rzędzie do­
tyczy to chorych wenerycznie, Aby fednak przy­
musowe świadectwo lekarskie zdrowia—mogło 
w zupełności odpowiadać celowi, powinno z ca­
łą stanowczością i pewnością stwierdzać, że 
twdany osobnik, rzeczywiście wolnym jest lub 
wyleczonym z chorób wenerycznych •** gdyż 
nr przeciwnym razie, świadectwo będzie miało 
ćrartość względną.

Gdyby świadectwo lekarskie przedmałżeń­
skie mogło być pąv/ne i stanowcze, to bezwąt- 
pienia powinno by być przymusowe; ale to żą­
danie może mleć i ujemne strony, może jvć 
bowiem powodem odstraszającym od zawar­
cia prawnych związków małżeńskich, w razie 
najmniejszych podejrzeń co do swego stanu 
zdrowia — a do współżycia w konkubinacie. 
-Świadectwo przedmałżeńskie może mieć tylko 
znaczenie w pewnych warstwach społeczeństwa, 
w których stosunek płciowy podejmowanym 
bywa po zawarciu małżeństwa. W szerokich 
warstwach ludności, w wfększej części przypad­
ków, stosunki płciowe podejmowane bywają? 
nierar na długi czas pized zawarciem małżeń­
stwa, e ud narzeczonych nikt chyba nie będzie 
żądał podobnego świadectwa. Przypuśćmy na­
wet/że para narzeczonych, żyjących w ścisłych 
ze sobą stosunkach, wskutek choroby Jednego 
z narzeczonych lub obu stron poddając się 
badaniu lekarskiemu przymusdwe.mu przed za­
warciem prawnych związków małżeńskich, nie 
«trzyms świadectwa lekarskiego—to z oewnoś- 
cią odmowa taka nie będzie powodem zerwe- 
nia stosunków, ale prowadzić będzie dalej do 
współżycia w konkubinacie \ rodzenia nieślub­
nych dzieci.

Słuszną nez wątpienia jest rzeczą aby. 
uważając małżeństwo za instytucją krzewienia, 
zwracać przedewszystkierr. uwagę ha eugenicz- 
ne S rasowe wzglądy, Ale przecież niejedno­
krotnie, jak to słusznie zauważa Pinkus, modne 
małżeństwo jest tylko usankcjonowaniem od-

Co sl? dzieje (0  Rosji.
(Dokończenie).

- [ o ] -
"rj nie tySke dostatek znaleźć można w tej 

«osJl zgnębionej — odradza się, nawet zbyćek-
?e miastach większych, od nowego zwro­

tu w polityce gospodarczej, jako grzyby pó de­
szczu corar to powstają nowe kabarety i  ko­
sztowne restauracje. Obok nich stoją szykowne 
dorcźkł — „lichacze".

Kolacja dla 3 osób bez trunków koszto­
wała w restauracji w Moskwie w połowie |mar- 
ca przeszło 5 miijonów rubli, w połowie .kwie­
tnia już przeszło 14. Nie tylko spadek waluty 
wywołał tę różnicę, leci i podwyżka olbrzymia 
komornego miejskiego. v>d sążnia kwadrato­
wego powierzchni lokalu płacą restauracje mo­
skiewskie komunie miejskiej 1.12 i pół miljona 
rubli miesięcznie komornego. W -kabaretach 
przewalają ślę setki miijonów. Oto * próbka: 
miesiąc temu 9 osób zapłaciło za wieczór w ka­
barecie 140 miijonów rubli. Któż chodzi do tych 
restauracji i kabaretów?

Poza cudzoziemcami — „nowa burżua* 
zja". Bo mimo najsurowsze kary i prześlado­
wania, mimo śmierć, unoszącą się nad głowami* 
Jednak przez całą rewolucję ciągle spekulowa­
no — fcembardzie: spekuluje się teraz. Handel 
potajemny kwitnął i doprowadził do przejścia 
bogactw z rąk upadajacej burżuazji dawnej, 
oraz z rąk grabieżców do ruchliwych ludzi no­
wych. ̂  Ludzie ci teraz, za nowej polityki ode­
tchnęli i spokojniej już robią swoje. To jest 
obc-k chłopów druga warstwa, nieliczna zresztą, 
która wyjdzie cało z rewolucji.

z nastrojów ludowych.
Antysemityzm trwa S potęguje się. W koń* 

marca na jednym z placów moskiewskich

dawna zawiązanych obopólnych stosunków, po­
legających ns wspólności Jucha i wiernej przy- 
jaźni; .we wspólnem tern pożyciu sprawa rozmna­
żani!, a nawet stosunki cielesne nie odgrywa­
ją Żadnej' roli. * W tych to ' wypadkach, .odwet 
w razie istnienia choroby wenerycznej,, nie mó­
wiąc już o innych cierpieniach — odmowa po­
zwolenia na zawarcie małżeństwa—prowadziła­
by do związków nie uznawanych ptzez prawo, 
a w oczach danych osobników byłaby pogwał­
ceniem woli i praw osobistych człowieka;

Prejekty wprowadzenia przymusowych ba­
dań przed zawarciem małżeństwa, mają na ce­
lu przedewszysikiem stwierdzenie istnienia cho­
roby wenerycznej. Jak już wspomniałem, posta­
nowienia te mogą wówczas tylko osiągnąć 
swój zamierzony cel, jeżeli świadectwo lekar­
skie może z całą stanowczością stwierdzić, i<x 
dany osobnik wolnym jest od choroby wene­
rycznej. Hiestety, wiedza lekarska, w zakresie 
rozpoznawania chorób wenerycznych—tak pew­
nych sposobów nie posiada.

Piżedewszystkiem oznaczyć musimy przy 
przedstawianiu świadectwa badania przedmał­
żeńskiego czas, w którym to świadectwo mą 
być wydane, i w którym należy je odnośnej 
władzy przedstawić. Wiemy, że ważność świa­
dectwa lekarskiego ma znaczenie tyiko dla 
najbliższego okresu; po badaniu chory może 
nabawić Się np. kiły w najbliższych godzinach, 
ewentualnie nawet dniach po badaniu Cekar- 
skiem. Pierwsze objawy chorobowe, tak zw. 
zmiana pierwotna—mogą wystąpić mniej wię­
cej po upływie 14 do 20.dni—£ wiifć W czasie za­
wierania śiubu, chory może nie okazywać żadnych 
podejrzanych objawów—te wystąpią dopiero w 
pewien Czas pc ślubie. Ta sama okoliczność zda­
rzyć się może i w czasie badania lekarskiego.

Chory, znajdujący się w t. zw. okrasie 
pierwszego wylęgania, t. j. w czasie upł/wają- 
:yńi od zakażenia jadem kiłowym, a£ do wy­

stąpienia pierwszego objawu chorobowego, nie 
okazuje żadnych objawów dostępnych badaniu 
klinicznemu lub serologicznemu (odczyn Was­
sermanna). W obu wypadkach chory działać 
Dądzie x  dobrej wierze, nie znajdując u siebie 
.iie podejrzanego. W razie wystąpienia juz kli­
nicznie dostrzegalnych choćby najmniejszych 
nie budzących podejrzenia objawów, lekarz ba­
daniem bakteijoiogicznea? stwierdzić może ist­
nienie pierwszych objawów kity,

była awantura pod naśłem: „Żydli zamordowali 
dziecko", Sprawa oparła się o sąd; śledztwo wy­
kazało, że mordu rytualnego nie było; jednak 
zważmy, że i oskarżycieli przygodnych nie uka­
rano. W Smoleńsku i w Szui koto lwsnowo- 
Wozniesleńska rozruchy podczas zbioru koszto­
wności cerkiewnych, zaczęły sfę od okrzyKów 
„Bij żydów!" (izwlestja z 4 i tł kwietnia).

Po cerkwiach w początkach rewolucji ma­
ło było wiernych. Teraz się zapełniają, a nawet 
przepełniają.

Z nastrojów politycznych.
Niedobitki inteligencji prżeciwbolszewię- 

kiej w rozmowie ż Polakami nie kryją wielkiej 
ku nam pretensji o dwie ~zeczv — ieśmy nie 
pomogli Kółczakowowi, Denikinowi I Wranglo*' 
wi, wyzwolić Rosję ód bolszewików, a drugie, 
żeśmy zabrali Wilno i tyle innych „ziem ro- 
TłyjsklcS>.“

Prasa bolszewicka syczy ku nam zjadliwo- 
ścią na każdym • kroku, nawet w drobnych 
wzmiankach, intrygę polską widzi, gdzie kto 
chce. Np, adres Pętlury do nowego papieża, 
to intryga „polskich panów", bo Jak wiadomo, 
„polskie party* juf 300 lat temu chcieli opano­
wać Ukrainę przez kościół i papieża, („jzwie 
stja“ 5 kwiet.). „iźwiestja* z 4 kwietnia, organ 
urzędowy, odpowiednik naszego „Monitora", 
w artykule naczelnym pod efektownym tytułem: 

^Mordercy głodnychposegregowawszy pań­
stwa poć wzgler em pomocy głodnym rosyj­
skim, Polskę z Finiandją stawiają na Tnięjscu 
jstatniem. Tak pozwalają sobie pisać: „W Pol­
sce i Finlandji rządy nie tylko niczego nie fi- 
czyniły dla pomocy głodnym, lecz nawet zą- 
brenieją prywatnej organizacji pomocy i.suro- 
wo prześladują tych robotników i włościan, któ­
rzy współczują ginącym braciom rosyjskim, pró­
bują organizować składki na głodnych w Rosji*.

A lud? Lud jak lud — nienawiści nie ezu. 
.Ib Ale —. wojna z  Polską jest w szerokich rzt-

7/nosit więc z tego możemy — i e  #*/•■ 
dectwo w odniesieniu do śwteżcge zakażenia 
kiłowego, może mieć znaczedie' tyikn w pew­
nym, ściśle określonym czasie. ■

Finger słusznie radzi, aby świadectwo wy­
dawał ten lekarz, który w razie chorob} miat 
danego osobniki* w swej opiecz. Wiemy ' bo­
wiem dobrze, jak nieraz nawet w świeżym okre­
sie kiły w l-szym lub drugim roku po zakaże­
niu, trudno jest stwierdzić obecność kiły, cho­
ry bowiem po odbytym świeżo leczenia nie 
okazuje żadnych zmian dostępnych naszym ba­
daniom. Nie zmienia to postaci rzeczy, że czło­
wiek ten rzekomo zupełnie zdrowy, po pew­
nym czasie dostanie zwykłego nawrotu drugo­
rzędnej kiły, albo co gorsza, zakazić może swa 
żonę, drogą obcowania małżeńskiego. Równitn 
chory z własnej woii może wprowadzić lekarz* 
w błąd—nie przyznając się do zakażenia, albo 
podając fałszywie dłuższy okres Czasu, który 
miałby upłynąć od zakażenia, jak również l#ftść 
przebytych leczeń. Szereg lat {najmniej &J pfZe- 
bytych po zakażeniu kiłowem i odpowiednie, 
leczenie—przy braku przerw czas dłuższy, obja­
wów choroby, jak również i ujemnych wyni­
ków nowoczesnych, sposobów badania, (krwi) 
sprawi, że takiemu osobnikowi pozwalamy na 
zawąrcie małżeństwa. Przeciwnie u . kobiety 
rzecz ma ‘ się nieco odmiennie]. Po upływie 
dłuższego czasu od zakażenia, mimo że chora 
nie okazuje żadnych objawów chorobowych, 
a nawet znajduje się w okresie niezakaźhyłn, 
rriimo to przenosić może kiłę na potomstwo 
Są znane przypadki, że. po upływie 18 lat od 
zakażenia, matka rodziła dzieci chore. Dietegc 
kiła datująca się od dłuższego czasu. 3 będąca 
w okresie nie zaraźliwości—większe ma znaczę 
nie dla kobiety, ze względu na potomstwo* 
n;ż dla mężczyzny.

, Wywnioskować więc łatwe, że stwierdzę 
nie kiły," zwłaszcza w okręsach utajenia lub k:- 
iy późnej, nie trafia na bardzo znaczne trud-: 
r.ości, dotychczasowe bowiem sposoby bada­
nie mogą nas przy badaniu zawodzić. .

Również bardzo żmudną Jo rozwikłani-* 
sprawy jest obecność, lub stwierdzenie wyle­
czenia rzeźączki (trypra). Rozpoznanie prze 
wiektei rzeźączki cewki moczowej męskiej jest 
żmudne i v/ymaga nieraz długo trwających 
sposobów rozpoznawania. Nieraz wynik ujem­
ny badań może zawodzić, rzeżączka ukryta

szach popularną. Nie z pobudek jednak naro-' 
iłowych ani klasowych bynajmniej. Oto zdanie, 
które spotyKa się w szecokjęh warstwach rc* 
syjskich: „Trzeba, żeby była wojen z Polską 
W Polsce moc jadła, odzieży, obuwia. Gdy 
zwyciężymy, to obłowimy się znakomicie. A je­
śli poiacy zwyciężą, to [ tak dobrze, bo prze­
pędzą tych, przez których tak ciernimy. Gorzej ; 
nam nić będzie". . ;

Czy jest możliwy przewrót?
Rychły przewrót przeciwbotszewfckl Od 

wewnątrz nie jest prawdopodobny. Ale możliwy 
jest przewrót inny.

Dziś Jest u władzy komunizm pokojowy 
z Leninem na czeie. Kierunek ten fest ra po­
kojem trwaiszyrn.. współpracą z kąpif iizmem 
i r.ogóie za utrzymaniem nowej polityki gospo- 
darcćaj. Atoli przeciw temu kierunkowi zwraca 
się kierunek lewicowców skrajnych z Buchgri- 
neiń, Trocki stoi na boku. Ma on za sobą er 
mję. Trocki milczy tymczasem.

Gtóź niemożliwy jest w ROsji rychły prze­
wrót ludowy przeciw bolszewikom, ale możli­
wy jest przewrót „pałacowy" na lewo z. Bucha* 
rinetń ni czele. Zwłaszcza, gdyby zawiodła nor 
wa polityka i UKłaćy z zagranicą.

Przewrót taki mógłby pociągnąć ze sobą 
wojnę z Polską. Boiszewicy0 licząc sie z tem. 
trzymają połowę armji zmobilizowaną i roz­
mieszczoną na pograniczach -.achodniclr. oraz 
zawarli tajne porozumienie wojskowe z Berlinem 

Optymistyczni szaleńcy lewicowi, pragną­
cy wojny, twierdzą tak: „Teraz nie rok 1920, 
lecz 1922. Wówczas zawiódł nas robotni!, pol­
ski, bo nie był przygotowany przez „robotę" 
komunistyczną. Dziś jest przygotowany. Dziś, 
gdy ruszymy, to cały proletarjai polski zerwie 
się do boju z burźuazją i przyłoży się do współ* 
nego zwycięstwa. I pójdziemy—przez „Polskę" 
dalej—nad Ren..." % 'fis
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może L>yć w gruczołach okołocewkowych lub 
w gruczole krokowym, tak, że siedziba jego ujść 
może naszym sposobom badania. Nie potrzeba 
wspominać, jak podzielone są zdania lekarzy 
do przewlekłej rzeżączki, czy dany o so b n ik  
jasi jeszcze w okresie zaraźliwym. Wiedza lekar­
ska mpźe mieć nieraz w tych wypadkach poważ­
ne wątpliwość', a cóż dopiero lekarz mający 
W krótkim «&śie wydać orzeczenie lekarskie.

A jeszcze trudniejszą jest sprawa rzeżącz- 
kj , u, kobiet. Wykazanie obecności zarazków 
rzeżączki w narządach rodnych kobiety, napo­
tyka na bardzo wiele trudności, ze względu na 
■budowę tych narządów. My lekarze, którzy me­
ny. sposobność badać kobiety przy kontroli 
sanitarnej, np„ prostytutki, wiemy ile czasu po 
trzeba — aby w preparatach mikroskopowych 
wykryć iarazki rzeżączki (o badaniach klinicz­
nych nie ma wogóie mowy), i mimo najdo­
kładniejsze badanie mikroskopowe nawet całe­
go szeregu preparatów,, brak zarazków dowo­
dzi tylko nieobecności ich w preparatach, a nie 
w pa-żądach, ukryte bov,’5em być mogą w błóA 
nie śluzowej macicy iub jajowodów, i stąd oą 
czasu dc czasu dostawać się w pewnej ilości 
na błonę śluzową szyjki i do ujścia rmicjty 
(np w okresie miesiączkowania). Dlatego na-: 
wat nazwano te przypadki utajoną rzażączką 
kobiet. 1 znów świadectwo mirr.o wszelkich wy­
siłków i starań badającego lekarza, będzie 
miało względną wartość. Można sobie wyobra­
zić, jaki żal żywinnoby do lekarze, który by wy­
dał świadectwo zgodnie z żądaniami wiedzy 
lekarskiej-i-a jednak jedno z małżonków uleg­
ło by x biegiem czas ’ zakażeniu.

Sprawa wrzodów miękkich — za bardzo 
małą odgrywa rolę przy badaniach lekarskich. 
Jednak nowe. badania wykazały, że jad wrzo­
dów miękkich, może przebywać dłuższy czas 
na błonie śluzowej pochwy kobiecej, nia wy­
wołując żadnych zmian, a przy, stosunku płcio­
wym przenieść się .na mężczyznę i wywołać 
u niego objawy chorobowe.

Przedstawiając te wątpliwości badającego 
lókarza i względną wartość świadectwa przed­
małżeńskiego — nie chcę przez to powiedzieć, 
niby  zawierający małżeństwo nie poddawali się 
badaniu 'lekarskiemu. Przez badanie przedmai- 
żeńskt* można będzie wykryć i tak pewien 
odsetek chorób wenerycznych, o których ist­
nieniu poddający się badaniu nie wiedział, np. 
obecność kiły utajonej, przebiegającej bezobia- 
wotao, dalej istnienie rzeżączki przewlekłej. 
W razie wyników ujemnych, obie strony po­
winny być powiadomione, że znaczenie dane­
go świadectwa jest względne, i że zawsze ist­
nieje pewne ryzyko przy zawieraniu związków 
małżeńskich.

Wobec niepewnego znaczenia świadectwa 
lekatskiego przedmałżeńskiego, niepowinno .być . 
ono przymusowe, ale dobrowolne! cay .„obie 
strony z rzeką ją się jadania świadectwa, nie 
powinno to być bezwzględną przeszkodą dla 
zawarcia małżeństwa.. Aby jednaK dobrowolne 
świadectwo mogło mleć dla małżeństwa pewne 
znaczenie, powinno być wydane po jadaniu 
obu stron zawierających związki małżeńskie, 
a to ze względu na przyczyny wyżej dosta­
tecznie oświetlone, wyjątkowo tylko w razie 
młodego wiek;? oblubienic^—rodzice lub opie­

kun, powinnióy przyjąć odpowiedzialność za 
Stan jej zdrowia.

JednaK i te dootuwnlne świadectwa mo­
gą chybić celu, zwłaszcza, gdy badany rozmyśl­
nie i świadomie wprowadzi lekarza w błąd. 
Temu zapobiedz mogą odpowiednie ustawy 
państwowe — karające z całą surowością przy­
padki świadomego zakażenia swego współmał­
żonka. Ustawodawstwo karne i cywilną powin­
no stać na straży poszkodowanego. W żadnej 
mierze r.ie można usprawiedliwić zzłowiaita, 
który w świadomości swej choroby wenerycz­
nej—■unieszczęśjiwitf osobę drugą, zwłaszcza nie­
doświadczoną — narażając je; zdrowie na po­
ważne szkody. Jest to zbrodnia z premedytacji,
: jako taka powinna być karana z całą suro­
wością prawa karnego i cywilnego.

Przy wstępnych umowach mał|enśkidv 
obie strony powinny być urzędowo policzone* 
o skutkach ewentualnego świadomego zaraże­
nia drugiej osoby, w razie nie poddania się do­
browolnym badaniom lekarskim.

Badanie lekarskie przedmałżeńskie, powin­
no być wykonane przez lekarza specjalistę; na­
leży zerwać z przestarzałerni przesądami, że 
badanie takie stanowi ujmę dla przyszłych mał­
żonków, i że choroby weneryczne, to owe 
choroby sekretne, których należy się wstydzie, 
a cóż dopiero przyznać się do nich. Ukrywa­
nie ich wstydliwe, właśnie jest niesłychanie nie­
moralne. a fałszywy wstyd może doprowadzić 
szczęście i zdrowie małżeństw jak i potomstwa 
do straszliwej ruiny.

Kraków, r.

LITWA ŚRODKOWA. (□okeAraMiięju
Kategorje ŝłużbowe urzędników są po­

czątkowo dość wysokie. Według rozporządze­
nia T. K. R-. Nr. 61 z dnia 31 stycznie 1921 r. 
pdriadsją: Prezes T. K. R., Dyrektorowie De­
partamentów i Kontroler Państwowy kategorję 
Jlł, WicedyreKtorowie Departamentów—-IV, Na­
czelnicy większych Wydziałów i Starosta Wi- 
fc-osKi -* V, inni Naczelnicy i Starostowie, Na 
czelnicy Kancelacji Dępąi a.męi>tów, Inżyniero­
wie powiatowi i i. d  VI, ogćrem • Kategćrji, 
p!ec XII. Później w dekrecie Nr. 346 z dnia 151 
prześnią 1921 r. następuje znaczna leuukcia, 
W szczególności przeniesienie wszystkich Dy­
rektorów Departamentów do kat. IV.

Ogólna iiość urzędników i niższych funk-’ 
ćjonarjuszów w służbie Litwy Środkowej wynosi;: 
' W dniu 31 grudnia 1921 r, — 7210 osób

w czem nauczyciele-i   1628 „
Policja Państwówa — ------   2196 „

Organizacja‘władz administracyjnych,! in- 
stancjl wykazuje w porównaniu z ustrojem 
w Rzeczypospolitej również znaczne różnice. 
Według dekretu Nr. 35 z dnia 29 listopada 
1920 r. organizacja „powiatów i władz powia­
towych" nie opiera się na zasadzie zespolenie 
organów. Do zak-esu działania Starosty należą 
jedynie „wszelnie sprawy w powiecie, objęte 
przez kompetencję Departamentu Spraw \- 
nętrznych", natomiast odnośnie dc spraw, wcho­
dzących j zakres działalności innych Departa­
mentów, cprócz spraw wojskowych i spraw, do­
tyczących sądownictwa, „przysługuje mu tyiko 
nadzór ogóiny"

Do Starostw/a, pjócz oei sonelu z . etatu 
■Spraw wewnętrznych „są przydzieleni Inspekto­
rowie , powiatowi (funkcjonarjusze Dep. Rolni­
ctwa, Oświaty, Robót Publicznych' i inni)* in­
spektorowie, każdy w zakresie swojej specjal­
ności, kierują się dyrektywami, otrzymywanemu 
od swych Departamentów, wszelkie jednak za­
rządzenia natury ogólnej, dotyczące ludności 
całego powiatu, lub jego części, mogą być do- 

, Rónywane jedynie za wiedzą Starosty ś podają 
się do wiaaomości za jego podpisem i kontr- 
asygrtaturą właściwego inspektora ’.

„Inspektorzy powiatowi winni in fo rm o w a ć  
Starostę o Diegu swych czynności,' praż o ste­
nie powierzonych mu spraw".

Każdy powiat dzieli się na rejony. Na 
czeie rejonu- stoją rejonowi „mający jedyni** 
funkcje wykonawcze zarządzeń i zleceń Starosty".

Miastć . Wilno posiada odrębny ustrój. 
Dekiel: Nr. 96 z dnia 18-11-1921 r. wydzieia 
Wilno z powiatu i tworzy zeń odrębną jedr.ostną 
administracyjną, na której czele sto: Starosta 
Grodzki. Do jego zakresu działania, prócz ad­
ministracji politycznej, należy policja sanitarna, 
wałka z lichwą i spekulacją, oraz „nadzór nad wy­
li snaniem przez ludność obowiązujących postano­
wień samorządowych wteci miejskich, a t t  wyda­

wanie zarządzeń, wynikających z tych postano­
wień".

Jak wiozimy, organizacja władz na Ziemi 
Wileńskiej odbiega tak w f jak w II instancji 
(T. K. R. była równocześnie i 111 instancją) ad 
organizacji przvjętej w Rzeczypospolitej.

Ustawa z 6 kwietnia 19221. tyiko częścio­
wo sprawy lej dotyka. Postana wia ona mia­
nowicie w art. 7, że Naczelnik Państwa na 
wniosek Rady Ministrów mianuje osobnego 
aeiegata dis objęcia administracji terenu w art. 
7 określonego it„ j. powiatów; wileftsko-trockie- 
go, oszmi^nskleco, święciańskiegc i brasławskie- 
go) z uprawnieniami, przysługującemi zwierzch­
nikom władz administracyjnych II instancji, we- 
dług ustawy ż dnia 2 sierpnia 19'9 r. Dż. Praw 
Nr. 65 poz. 393".

Przepis ten postanawia zatem: że Na­
czelnik wiadzy administracyjnej w Z. W. nosi 
tytuł delegata Rządu, że przysługują mu te 
same uprawnienia, które wRzplitej przysługują 
Wojewodzie, — przyczem naturalnie przyjmu­
jemy, iż art. 7 nie zamierza funkcji tego de­
legata ograniczać tylko do „objęcia admini­
stracji", — porucza mu także sprawowanie tej 
administracji w dalszym ciągu. Zgodnie zatem 
z ustawą z 2 sierpnia 1919 r, i póżnlejszemi 
jej uzupełnieniami det zakresu azia-ania Dele­
gata Rządu będą natężały wszystkie sprawy 
administracji państwowej, z wyjątkiem prze­
kazanych administracji wojskowej, sądowej, 
skarbowej, szkolnej, kolejowej, pocztowo-tele- 
graficznejj Grzędom Ziemskim i Grzędom Górni­
czym, a także Grzędom Miar i Wagi Inspekcji Pracy:

Art. 7 jednak określa tylko zakres upraw­
nień delegata, nie daje zaś podstawy dc orga­
nizacji Delegatury (Urząd Wojewódzki) do­
puszczenia ludności do udziału w administracji 
(Rada Wojewódzka) i t. d. W tym celu po­
zostają dwie drogi: albo dłuższa ustawodawcza, 
ąlbo krótsza, wynikająca z uprawnienia Rady 
Ministrów do rozciągnięcia na Ziemię Wileńską 
przepisów, obowiązujących w Rzpiitej, zatem 
V tym wypadku ustawy z 2 sierpnia 1919 r. 
o' organizacji władz administracyjnych il in­
stancji, oraz rozporządzeń wykonawczych.

Oczywiście Ministerstwa resortowe,których 
organa fliis są zespolone we władzy admini­
stracyjne! II instancji (szkolnictwo, skarbowość), 
muszą ze swej strony przystąpić do rozciąg­
nięcia na Ziemię Wileńską, dotyczących prze­
pisów. Stało się to już w dziedzinie szkolnictwa 
rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 13 
kwietnia 1922 r., Dz. Ust. Nr, 27, poz. 222, 
któram rozciągnięto na Ziemię Wiieńską moc 
obowiązującą ustawy z dnia 4 czerwca 1920 r. 
o tymczasowym ustroju władz szkoinycn.

Odbędzie się tu podobny proces, jak 
w uwoim czasie odnośnie Województw wo­
łyńskiego; poleskiego i nowogródzkiego. fi*

które na podstawie ustawy z dnia 4 lutego 
1921 r. zostało, rozciągnięte szeregi' ustaw 1 coz*/ 
porząuzeń, wydanych poprzednio w- Rzeczy 
pospolitej, co doprowadziło ostatecznie do 
zupełnego zjednoiicenia administracji w . tych 
województwach z zarządem innych: województw.

Ustawa z 6 kwietnia, jakkoWien według 
swego tytułu dotyczy tylko „objęcia władzy 
państwowej nad Ziemią Wileńską" M treści, 
swej idzie znacznie dalej.

Wspominaliśmy już poprzednio,, że do 
Ziemi Wileńskiej zalicza ona także powiat 
bra sławski, który był częścią województwa 
nowogródzkiego i władzy Lrtwy Środkowej ńie 
podlegał. Pa zatem art. 8 postanawia, że „do 
terenu wskazanego w art. 1, (t. j. do ZEemi' 
Wileńskiej) przyłącza się pod względem adnrni- • 
strscyjnym powiaty: dziśnieński, dunhowiczowski 
i wilejski, poddaje się je władzy Deiegata Rzą­
du dla Ziemi Wileńskiej, jako ii instancji 
i wyłączą z Województwa Nowogródzkiego*.

Już ustawa z dnia 4 lutego 1921 r. prze­
widywała w art. 3, że „rozgraniczenie woja* 
wództwa nowogródzkiego od przyszłego wo­
jewództwa wileńskiego nastąpi w osobnej usta­
wie". Ustawa z dnia 5 kwietnia sprawy tej 
definitywnie nie załatwia. Dlatego tuż rezo­
lucja sejmowa/ uchwalona wraz z tą ustawą 
wezwała Rząd, ażeby w Ciągu miesiąca prze­
dłożył projekt ustawy o rozgraniczeniu Wo­
jewództwa nowogródzkiego i Ziemi Wileńskiej. 
Przy tej Sposobności nastąpią zapewne daleko 
idąc® przesunięcia powiatów, klóre ogarną 
częściowo takie województwo białostockie.

Co się tyczy organizacji samorządu, to ae- 
krlt Nr. 5 z dnia 13 października 1920 r. utrzy­
mał w mocy wszystkie odnośne rozporządzeń 
nia Komisarzu Generalnego Ziem Wschodnich.

Poszczególne przepisy, zamieszczony 
w Dzienniku Urzędowym T. K. R normują 
pewne kwestje z tej dziedziny. 1 tak: Dekret 
Nr. 208 z dnia 29 marca 1921 r. na podstawie 
rozporządzenia Komisarza Geneiainego Ziem 
Wschód, Nr. 46 z dnia 10 czerwca 1920 r, 
o samorządzie powiatowym zezwala tymże 
związkom na pobór D odatku  gruntowego i od' 
nieruchomości. Okólnik Nr. 249 Dyrektora 
Departamentu Sprawiedliwości reguluje sprawę 
podatków powiatowych od umów, przyczem wy­
raźnie mów: o Wydziałach powiatowych Sejmików 
Wileńskiego, Święciańskfego » Oszmiańskiego.

Dekret Nr. 212 z dnia 30 marca 1921 r. 
na podstawie ustawy gminnej, ogłoszonej 
w Ń-rze 21 Dzieci. ĆIrzeź- Kom. Gen. Ziem 
Wschodnich przy w rac a jednej z gmin pierwotną 
jej nazwę. Dekret Nr. 300 z dnia 21 lipca 
19?1 r. zmienia częściowo rozporządzenie Ko­
misarza Generalnego Zierr Wschodnich N:. 4i> 
z dnia 21 listooada 1919 i. w przedmloct  ̂
skarbowoścl srfn wiejskich, 2. M,
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m m i  a .  i/- 
D u j ę  m ©  w  i r

T&rtw, z dnia 17 lutego 1922 r, o  państw* 
wej służbie c/w5Ine},

{C iąg  dsłszy).

R o z d z i a ł  V.
OdpOiińedzmbmć Muśhoipa,

A rt. 66. B ezp o śred n io  i p o śre d n io  p rzełożona 
Wtadża ni!* p ia u o  w ytykać i gan ić  p od ległym  uriĄ d- 
n łketn  n iew łaściw o ść: w ufzędow aniu  lub zachow aniu 
s tę  o r a :  n ied balstw o w służbie,

Art, 67 U rzędników , k tó rzy  n aru sza ją  o b o ­
w iązki sw eg o  stan ow iska i urzędu w służb ie  łab  p o za  
słu żb ą  przez czyn, zan iech an ie  iuh  zaniedban ie, p o ­
c ią g a  s ię . n ieza leżn ie  od ich sąd ow ej od pow iedzialno­
ś c i  karn e j łub cyw iln e j, do oupuw iedziaT iości . d yscy­
p lin a rn e j lub porząd kow ej w edług p u e p isó w  ustąw y 
n in iejsze j.

A rt. 68. Urzędnik p fy m si odoow ifcdzialność 
d y scyp lin a rn ą  za w ystępki służbow e, od po w ied zia ln o ść 
z a ś  porzadttuW a za w yk ro czen ia  służbow e.

Art. 69. W ystępkiem  służbow ym  je s t  tak ie  n a ­
ru sz en ie  obow iązków  służbow ych, k tóre pon/odujs 
u i i i ic c  in teresu  pub licznego, lub naraża dobro p u ­
b liczne na szk o d ę .

W ykraczaniem  służbow e,^  je s t  każde n aru siertie  
obowiązku- służbow ego, nie p o s ia d a ją c e  wyżej p odanych  
znam ion w ystępku służbow ego.

Zbieg kilku w ykroczeń służbow ych  iub ich 
p ow tarzan ie  się , ja k  rów nież w ykroczenie śród  o k o ­
liczn ości szcz e g ó ln ie  o b ciąża jący ch  —  uw aża s ię  za 
w ystępek  - służbow y,

A rt, 70,. P o stęp o w an ie  d yscyp lin arn e  łub pu- 
rząoiscw e z p ow od u  n aru sz e n ia ’ obow iązków  jslużbo 
w ych, które p o siad a  znam iona czynu k arygo d n eg o , 
śc ig a n e g o  ustaw am i k a r ta m i, .m oże s ię  toczyć rów no 
c ześn ie  z karnem  p ostępow an iem  sądow em  w tej 
sa m ej sp raw ie; m oże być je d n a k  zaw ieszone, aż do 
o sta teczn eg o  zakoń czen ie  karnego p o stęp o w an ia  są ­
d ow ego .

Art, 7 1 ,  U rzędnik, sk azan y  praw om ocnym  wy­
ro k ie m  są d u  k arn ego , p o d leg a  w yd alen iu  z t  służb y 
b e t  p o stęp o w an ia  d yscyp lin arn ego , n ile skazanie 
p o c ią g a  u tratę  zd o ln ośc i do p iasto w an ia  urzędu pu­
b liczn ego ,

A rt. 72. C o  pbstępówa'n>a p o rząd k o w ego  t d y­
scyp lin arn ego , n ie n a leży  ro zstrzygan ia  • o  p reten sjach  
cyw iln ych ,

A rt. 73. Z a  w ykroczenie słu żb ow e nakłada się  
n a stęp u jące  K ary p orząd kow e:

1) upomnienie,
2) sk ró c en ie  łu b o a m ę w a  urlop u  w ypoczynkow ego.
A rt. 74.. K ary  p o rząd ko w e n ak ład a  w ładza służ­

b o w a iub p rze ło żo n a w ładza w yższa, O ile  sp raw a n ic  
z o s ta ła  ju ż  p o d d an a orzeczen iu  Kom isji d yscyp lin arn e j; 
m o że  n ak ład ać  fe  rów n ież k o m is ja  d yscyp linarną.

Przed  nało żen iem  kary  p o rząd ko w ej n a leży  d ać 
-obwinionemu urzędników ! m ożność uspraw iedliw ie­
n ia  Się.

Art, 75. O n a ło żo n e j karze  p orząd kow ej zaw ia- 
ia m ia  s ię  urzędnika na p iśm ie  ż podaniem  m otyw ów . 
K a r  porządkow ych  nia w ciąga s ię  d o  w ykazu stanu 
służby.

A rt. 76 O rzeczenie o Karze p orządkow ej, n a­
łożon ej n ie  przez ko m isję  d yscyp lin arn ą  i n i*  przez 
w ładzę naczelną, urzędnik m o że  z a sk a fż y t  w ciągu  
dni ośm iu  do w ładzy b ezp o śred n io  w yższej, k tóra  
sp raw ę  ro zstrzyga  o stateczn ie .

Od orzeczeń  ko m isji dyscyp linarnych  i władz 
n aczeln ych  o  nałożen iu  kar p orządkow ych  o d w ołan ie  
nie służy.

A r t  77. Za w y s e p k i s łużb ow e nak ład a  s ię  na­
stę p u ją c e  k a ry  d yscyp lin arn e:

1 }  n agan ę,
*? id llc z e n ie  lat służby od  ro k u  do trzech,
3) o b n iżen ie  sto p n ia  służbow ego  o je d e n  iub 

dwa, z zaw ieszen iem  m ożności aw ansu  na 
p rzec iąg  je d n e g o  ro ku  do lat trzech,

4; p rzen iesien ie  w s ta ły  s tan  sp o czyn k u  z um n iej­
s z y łe m  u p o sażen iem  em erytalm sir najw yżej 

t do 50 ł, *
5) w yp a len ie  ze  służby.
A r t  76. K ary d yscyp lin arn e nakładać rnuże je - 

d yn i®  w drod ze o rzeczen ia  w łaściw a k o m isja  d y sc y ­
p lin arn ą . na p od staw ie  w yniku p o stęp o w an ia  d yscy­
p lin a rn eg o , p rzep row ad zon ego  zgod n ie  ż ustaw ą o  p o ­
s tę p o w a n iu  d yscyp lln a iń e in . Przy wyrriierzaniią kar 
d yscyp lin arn ych , w ym ien ion ych  w ar|. 77, na;eży 
W każdym  p o szczegó ln y m  w ypadku m ieć na w zględzie 
d o n io s ło ść  w ystępku  słu żb o w ego  i p o w sta łych  z tego  
pow odu szkód, stop ień  winy, ja k o te ż  -dotychczasowe, 
za ch o w a n ie  s ię  urzędnika. O rzeczenia d yscyp lin arn e­
g o  n ie m ożna zm ienić, ani zn ieść  zarząd zen iem  adm i- 
n iśtracy jn em .

A rt, 75. Przy karze  od liczenia ia t słu żb y  nie. 
zalicza s ię  do czasu  służb y czynnej (wy sługi lat) o k r e ­
su. te j k a ry , w sk azan ego  w orzeczen iu . O kres trw ania 
te j  k a ry  odlicza s ię  od czasu  służby czynnej (w ysłu gi 
la t) n ieza leżn ie  od o k re só w , po trącan ych  z czasu  słu żb y  
czynnej (w ysługi (at) z innych pow odów , o k reślo n ych  
p o stan o w ien iam i u staw y n in iejsze j lub ustaw  s p e ­
c ja ln y ch : >

A rt. 83. O bniżenie stop n ia  służbow ego  n .oźe 
n a stą p ić  ty lk o  w o b rę b ie  te j sa m ej k a te g o rji stan o w isk  
służb ow ych  i tego  sam eg o  działu zarząd u  p aństw ow ego.

A rt. 8 " . P rzy karach  d yscyp lin arn ych  n a gan y  
i o d liczen iu  łat służby urzędnik nie m oże aw an sow ać; 
p rz j karze n a g a n y  — przez rok jed en , przy karze odii* 
Cfcenlfe 'a t  — urzec cz a s  trw an ia te j Kary,

Art. 82- W ydalenie urzędnika za służby pac iaga  
za so b ą  u tra tę  w szystk ich  praw, z p iastow an iem  u rzę ­
ch: zw iązanych, a  w te j iiczl>ie p raw a d o  em ery tu ry .

A rt, 8& C złonkom  rodziny  w ydalonego  rnożna 
w razi?  okoliczności, zasługu jących  n a  szczególne 
uw zględnien ie , p rzyznać  w drzetełeniu  o iłpów lsdń i s ia ­
ły  zasiłek  m  u trzym an ie, k tó ry  jed n ak  n ie  m oże p rze­
w yższać no rm aln eg o  ich zao p a trzen ia  w dow iego lub 
s ie ro ceg o , j

? .asdek taki p rzyznać m ożna albo  już z chw ilą 
w strzym ania w ypłaty  u p o sa ż e n ia  urzędn ika  wydalone* 
go, a lbo  od  chwili jego  śm ierci,

Do pow yższego  zasiłku  m ają zas to so w an ie  po ­
stan o w ien ia  ustaw y em ery ta ln e j >o u trac ie  p raw a do  
zao p a trzen ia  w dow iego i sie rocego .

Art. S4.. O ię d n ic y  w s tan ie  nieczynnym  pod le­
g a ją  odpow iedz ia lnośc i dyscyp linarne ; z pow odu:

1) w ystępku  służbow ego, k tń rśg o  dopuścili s ię  
w czasie  czynnej służby,.

2) p o p e łn ien ia  w czasie trw an ia  s ta n u  nieczyn­
nego tak ich  n aru szeń  obow iązków , k tó re  n o ­
szą cech y  w ystępku służbow ego.

A rt. 85. Na urzędn ików , p o zo sta jący ch  w s ta n ie  
n ieczynnym , n ak łada  s ię  n a s tęp u jące  kary d y scyp iam a:

1)  n aganą ,
2) s ta łe  tub czasow e zm niejszen ie  upo sażen ia  

w s ta n ie  n ieczynnym  najw yżej o  25 prc
3) wrazie oko liczności, szczeg ó ln ie  o b c iąż a ją ­

cych, u tra tę  w szelkich praw , wypływ ających 
z jeg o  s to su n k u  do  Państw a, w ta j liczbie

■ u p o sażen ia  i z a o p a t r z e n ia ’d ia  członków  ro ­
dziny, z m ożnością  zas to so w an ia  analog icz­
nego  postan o w ień  a rt. u3 ustaw y,

A rt. 36. U rzędnika w s ta n ie  nieczynnym , n a  k tó ­
rego  n a ło żo n o  k arą  dyscyp linarną  s ta łe g o  z m n ie js z e ­
n ia  u p o sażen ia  w s tan ie  n ieczynnym , n ie  m ożna  po­
w ołać z pow ro tem  do służby czynnej.

C ile pow yższą karę  dyscyp linarną  o rzeczo n o  
ty lko  na  pew ien oznaczony  czas, u rzędn ik  w s ta n ie  
n ieczynnym  lub  na e m ery tu rze  m oże  być -pow ołany 
z pow ro tem  do czynnej służby dopiero  po  ztipe łnem  
o d c ie rp ien iu  N ry  d yscyp linarne j.

- A rt. 87. Ścigan ie  w ystępków  i w ykroczeń s iu ib o r  
wycft nie p od lega  p rzedaw nien iu .

A rt. 88. O rgan izację  władz dyscyp linarnych  i p o ­
stęp o w an ie  dyscyp linarne , n o rm u je  o so b n a  ustaw a.

T Y T U Ł  T R Z E C T

0  państwowych funkcjonariuszach niższych*
R o z d z i a ł  l.

P o s ta n o w ie n ia  ogólne.

A rt, 89. P o stanow ien ia  a rt. 4  d u  9  i u rt. 65 s to ­
su je  s ię  analog iczn ie  d o ‘ funkcjcrtarjuszów  niższych,

A rt. 90. Każdy u b iega jący  s ię  o  p o sa d ę  funkcio- 
nagfcsza. n iższego pow inien um ieć czytać, i p isać  po  
p o isku .

1 S pecjalne w ym agania od  kandydatów  no p o szcze ­
g ó ln e  p o sad y  tu n k c jo n a rju szó w  niższych w o b ręb ie  
poszczegó lnych  w ładz i urzędów usta ia  w łaściwa wła­
dza nacże lna .

A r t  91. Posljanow iem a o ob jęc iu  s łużby  i p o ­
czą tku  czasu  służby, o  p rzysiędze  i p rzy rzeczen iu  służ'- 
bo  wam, ja k b ta ź  c  w ykazie s ta n u  służby, zaw arte  w a rt, 
13 do 18 w łącznie n in iejsze; u staw y, należy  s to śo w ać  
an a lo g iczn ie  do  fu n k c jo n a ł] uszów  niższych.

Art. 92. Zaliczeniu poszczegó lnych  g rup  funkc jo - 
narjusżów  państw ow ych ao  k a ieg o rji funkcjonarjuszóW  
niższych, zarów no jak u s ta le n ia  leli tytułów  io k o n a  
Racic M inistrów , o  ite chodzi o funkciouarjuszów . 
o  jednakow ych  kw alifikacjach i w ykonyw ujących jedna  
ko we funkcje  służbow e przy w szystk ich  lub w iększości 
w ładz I urzędów  państw ow ych; a w łaściw a władza n a ­
czelna, o  ile chodzi o fuokcjor.arjuszów  0 sp ec ja ln y ch  
kw alifikacjach, za ję tych  ty lko w pewnymi dziale zarządu  
państw ow ego ,

A rt. 93. S ta rszeń stw o  służbow e ftinkcjonarjuuzów  
niższych o zn acza  s ię  według czasu  trw ania  służby 
państw ow ej cywilnej i wojakowej, a  w b raku  tak ie j 
w edług czasu  innej służby pub licznej lub p racy  zaw o­
dow ej, za liczonego  c!o la t  wysługi em erytalne}; w razie 
rów ności la t zaliczonych do  w ysługi em ery ta ln e j, io z - 
s irzy g a  s ta rszeń s tw o  w ieku 0  ile jednak  d la  pew nych 
kategorj) funkcjonarjuszów  niższych zo s tan ie  w prow a­
dzony  s to su n e k  poJw tadności jednych  drugim , n a ie ty  
przy  u s ta lan iu  s ta rszeń s tw a  służbow ego  s to so w ać  a n a ­
log iczn ie  p o sła ..o w ian ia  a rt. IS.

i Art. 94. P rzep isy  ą  p ro w ad zen iu  spisów , zaw arte  
w a rt. 19, s to sow ać  aiezy  analog iczn ie  do  funkcjo- 
narjuszów  niższych. (d. c  n.)

Uaiszę. ćjsgtczufrtenii kompetencji Minister­
stwa b. dz. pruskiej.

N a podstaw ia  a rt. 7  u staw y  z dn ie  1 s ie rp n ia  
-.919 r, o  ty rpesesow ęj ó fg ą fń fcć ji zai ządu  i , , dzielnicy 
p ru sk ie j (Dz- P. P. P". Ks 64, poz . 305) zaczadziła Rada 
M inistrów  ro zp o rząd zen ien : z  dn, 6-i 11-922 r. có n a ­
s tęp u je ;

Z arząd spraw  w ew nętrznych nw obszarze  b. ctziei- 
nicy p ru sk ie j w yłączono z dn iem  15 m arca  192.: r. 
2 z ak re su  dzia łan ia  M inistra  b. Dzielnicy P rusk iej 
i p rzek azan o  M inistrow i Spraw  W ew nętrznych.

is tn ie jący  do tychczas w M inisterstw ie b. D z ie ln i 
cy P ru sk i M d ep a rte m e n t sp raw  w ew nętrznych w szedł 
juko  przejściow y d e p a rta m e n t z tym czasow ą siedzibą  
w Poznaniu , z dn iem  i5  m arca  1922 r. w sk ład  Mini- 
a ta rs tw a  S p raw  W ew nętrznych.

Z  chw ilą, gdy tfejsza unifikacjs. ad m in is trac ji uczy*

ni istn ien ie  o so b n ego  d epartam entu  żbędnem , ó ę ćą  } t l  ■ 
go  agen d y w cie lo n e  do odnośnych  departam entów  M i* . 
n iste r jtw a  Spraw  W ewnętrznych.

R ów nież na p od staw ie  w ym ien ionej ustaw y ze 
rządziła R ada M in istrów  rozporządzeniem  ż  te j sam ej 
daty , że przep row ad zen ie  i zakoń czen ie  likw idacji d e®, 
partam entu  ap ro w izacji M in isterstw a b. D zie ln icy  P>a- 
skiftj o raz w szelk ich  czyn ności fin an so w o -g o sp o d ar­
czych w z ak resie  apro w izacji w yłączono z z a k re su  dzia­
ła n ia  M in istra b. Dzielnicy- Prusk iej i p rzekazan o  M i­
nistrow i Skarbu.

Ta sam a ustaw a s ta ła  s ię  p o d staw ą do następ  
r.ego rozp orząd zen ia  R ad y M inistrów  ró w n ież z te j sa  
m ej daty, a m ia n o w ic ie :.

Zarząd  spraw  ro ln ictw a j J ó b r  p ań stw o w ych  na 
ob szarze  b. d zieln icy  p ru sk ie j w yłączono z  z a k re su  
d z ia łan ia  M in isira  te j Jz ie in ic y  i przekazano .M inistro­
wi Rolnictw a i D óbr Pań stw ow ych .

W zw iązku z tam  dotych czaso w y ' d ep artam en t 
ro ln ictw a i dóbr państw ow ych  M in isterstw a b . d z ie ln i­
c y  p ru sk ie j, k tóry n araz ie  p o z o sta je  w Pożp an iu , b ę- . 
dzie z chw ilą p rzen iesien ia  g o  'do W arszaw y zlikw ido­
w any, a  p o szczegó ln e  agen d y z o sta n ą  o d p o w ie d n io ;; 
ro zm ieszczo n e w ram acr." is tn ie jące j o rg an izac ji M ini­
sterstw a RoEnictwa i Dób, ć'aństvvov.'ycń.

R ozp orząd zen ia  te, k tóre  w eszły w życie  z ci::iem  
8-iV-922 r. p o w ierzo n o  do w yko n an ia  m in istrow i b, 
,iz. p ru sk ie j, .w porozum ien iu  z m inistram i o d n o śn ych  
reso rtó w . (V ide Dz. U st, R. P, Ns 24, z dn, 8-IV-922 r„ - 
poz. 199, 20u i 204,.

W p r o w a d z e n i e  taryfy bagażowej na Łódz­
kich kolejkacn.

N a m ocy dekretu  z dn, 7-lT-19t? r. o p rzekaza­
niu M in istrow i K om un ikacji praw a w ydaw ania p rzep i­
sów  o przew ozie e s ó b , b a g a ż j  i towarów oraz u sta la* ' 
nia taryf przew ozow ych na - kolejach  p o lsk ich  (Dz. F 
P. P, Ńs 14, poz.' 152) i w porozum ien iu  z M inistrarpi 
Skarbu d raż Przem ysłu  i H andlu zarządził M in, _Ko‘.e l 
Żelaznych  ro zporządzeniem  z dn. ll- iV -9 2£  ż ®  na. 
iin jach  a k cy jn e g o  To-,v- ŁódzKich K o le jach  e le k t ., do­
jazd o w ych , "opłaty zu przew óz bagażu  o b licza  s ię  bez 
w zględu na o d le g ło ść  aa każd ej sztuT? w ag i do  50  kg , 
80 mk.—-wagi zaś ponad  50 do  100  kg. 160  m k.— ed  dn. 
1,V .922 r. (Yidn Dz. U st. R. P. /ii 29 i  dn. 26-IV-922 r .  
poz. 236).

Ustrój władz szkolnych na Ziemi Wileńskiej*
Na p od staw ie  art. 5  i 8 ustaw y z  dn 6-lV -1922 r.

0  o b jęciu  w ładzy p ań stw ow ej nad Z iem ią  W ileńską 
(Dz. U st. R, P. Tfe 26, poz. 2 13 )  r o ze l g n ę ł a  R a d t  M im - 
■strów rozporządzen iem  z dn. 13-tV-922 r. m oc o b o w lą- 
zu jącą  ustaw y z dn. 4 V 1-920 r. d  tym czasow ym  usroj-c, 
w iadz szkolnych  (Dz. U st. R, P . Jfe 50, p o z / 304) na t e ­
reny wskazań** w art. 1 i 8, na w rtęp lę  cyto w an ej u sta ­
wy p ow ierzając  ró w n ocześn ie  M in. Wyznań R e i. i ośw . 
publicz. w ykon an ie  ia g o  ro zp oizd u zen i,,. któro w esz ła  
w dn. j5-JV -922 r. (Y ’d e  Dz. U st. R. P. Nś 27- z  dn. 
15 - ’,V-922 r., poz. 222).

U r z ę d o w a i t i e  o r g a n ó w  s ^ i u C ó z ą d o w y c r j  na 
obsćar.te b. n a b o r u  rosyjsk-

W „D z. U st. R. P .“ Ka 28, z dn. 24 IV-922 r. poz. 
225- okazała  s ię  u staw a  z dn. 30-111-922 r. w przedm io- 
c ia  przedłużenia o k ra su  urzęd ow ania  o rgan ó w  sam o ­
rządow ych na ob szarze  b. zaboru  ro sy jsk ie g o  A  m ’Ł- 
n o * k :e :  Seim iki i w ydziały p ow iatow e, rad y  m ie jsk ie
1 m a g istra ty  oraz rad y  gm inne i zarząd y  gm inne, któ­
rych o k re s  w yborczy w edług o b o w iązu jący ch  d o tych ­
c z a s  p rzep isów , ju ż  u p łyn ął lub u p łyn ie , winny sp ra ­
w ow ać sw e czynności do czasu  o b jęc ia  urzęd ow an i* 
przez now e o rg an y , w ybrane w ich m ie jsce  no z a sa ­
dzie n ow ych  o rd y n a c ji wyt-Oięrych, ja k ie  irchw aii S e jm  
U staw odaw czy, w y k o n a n ie  te j ustaw y, k tó re  w eszło  
za życie  z dniem  24-IV-922 r. p ow larzon o M in. Sp ra w . 
W ew nętrznych.

Włączenie gciidy Piotrkowiec do powiitJ 
Kasińskiego.

N a zasadzie  art. 1  ustaw y z dnia 7  lip ca  1 9 2 'j r , ; 
w p rz e d m io c ie  d o k o n yw an ia  ammi; g ra n ic  pow iatów  
n a  ob sżarach  b. dzieln icy  ro sy js k ie j i a u str ja c b o -w ® ' 
g ie rsk ie ], ja k  rów nież dokon yw ania  na obszarz-s b. 
Ł lz ie ią ity  au srrja ck o -w ę g iersk ie j zm ian obszaru  d zia łu -- 
nia sam orząd ow ych  rep rezen tacji p nw istow ych  (D z. U . - 
R. P. m  64 co z . 4C0 Zarządziła Ródą M in istrów  ro zp o­
rząd zen iem  z dr u 13-111-922 r. gm inę P io trk o w ice  w yłą ­
czono z p ow iatu  k o lsk iego  i w łączono do k o n iń sk ie g o  ; 
z w yjątk iem  w si D ąbrow a, k tó re  p o z o sta je  w p o w iec ie  
ko lsk im  i w ob ręb ie  tego  p ow iatu  z o s ta je  przy łączo n a 
do gm iny Som p oln o .

W ykonanie n in ie jszeg o  ro zp orząd zen ia  pow ierzo­
no M inistrow i Sp raw  W ew nętrznych, a  w esz ic  o n »  
w życi-s w dn. 3-tV-922 (Vido Dz, U st. R. P. Tle 22  z dn.
3-!V-S22 poz. 1 3 5 .1. •

W z n o s z e n i e  budowli d r e w n i a n y c h  w d z i e l ­
n i c a c h  m u r o w a n y c h .  -j

Na niucy art, 1 p. 8 u staw y  z dn. 29 kw ietn ie f ,! 
19 19  w przed m iocie  organ izacji i z a k re sie  d zia łan ia ; 
M in isterstw a R obót Publicznych  (Dz, P. P. P . Tfe 33,.. 
poz. 283) w.ydałc M inisterstw o R obót Pubticznych r o i-  
p o rząd zen ia  z  cn . 3-111-922 r. w sp raw ie  w zn o szen i*  
i napraw y budow li drew nianych w dzielnicach 
p rzezn aczonych  pod  budow le m urow ane na te re n ie  br 
zaboru ro sy jsk ie g o . Pon iżej streszczam y je :

U ch ylon o  m oc o b o w iązu jącą  p, 3 , 4. 8 i f i  prz-s- 
p lsów  o gó ln ych  p o licji budow niczej d la m iast w K ró ­
le s tw ie  Polskiem  z d « . 26  w rześnia r. 13120 (Zbiór prza*
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p isów  ad m in istracyjnych  K ró lestw a  P o lsk iego , część  I, 
tom  !lf w yd. r. 1866) i punktów  3, 4, 8  i 1 1  /Or.porzą 
dzenis- ro z w ija ją ceg o  p rzep isy  p o lic ji budow ntezej ż d n . 
16 p aździern ika 1820  r (użupćłhjtenie cz ę śc i I. tom u li 
Obioru- przep isów  ad m in istracy jn ych . K ió lc śtw a  Po ł- 
bi:S<soc w yd. r, 1C6V).

- Kia całym  te ie n ie  b. zaboru ro sy jsk ie g o  zezwo- 
Jo n o ‘ aż  do  odw ołania w dzieln icach  m iejskich , przez- 
r.ŁCZonych pod  budow ie m u ro w an e po u zyskan iu  póz- 
w o łan ia  w iaściw egó  urzędu:

1 )  d o ko n yw ać w szelkich n a p r a w , i p rzeró b ek  
b ud yn ków  drew n ianych .

2) w znosić budow le d rew n ian e  przy zachow aniu 
o b ow iązu jących  przepisów7 tem , gdzie rady m ie jsk ie  
p-jwezrrwi od nośn ą uchwalę.

W znoszone na te re n ie  b. K ró lestw a P o lsk iego  
budow ie drew n iane m ieszkaln e:

1 )  nie m ogą p o sia d a ć  w ięcej niż dw ie kondy­
g n a c je  z m o żn o ścią  w ykorzystania pod d aszy  na m iesz* 
karda.

3) w inny p o s ia d a ć  kom iny m urow ane :d funda- 
ruentów.

R o z o o rz ą d i en ie n in ie jsze  w ezzło w życ ic  z dnia
S-lV-922 r. fy id e  Dz, U st. R. ? . Ka 2? , z dń. 3  lV-922 f. 
pc-z. 10 1) .

MSBlKflJimDlłfflfl.
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GRANICZNYCH ZAKI-ADÓW UBEZPIECZEŃ.
izba skarb o w a we L w o w ie , n ad esła ła  w ykaz za- 

grśiiięzn ycii Zakładów  ub ezp ieczeń , k tóre n ie  m a ją  
p raw a w ykon yw anie d z ia ła ln o śc i akw izycy jn e j w  o b rą ­
b ie  P ań stw a P o isk ia g o  i m ogą wyła.cznłe in kaso w ać 
sk ład k i oraz  u sk u teczn iać  wyp-tały ty lko  za ubezpie­
czen ia b ie ż ą ce , nowych zaś kom paktów  zaw ierać nie 
jn o g c , P o d a ją c  w ykaz pow yższych zakładów , p o le c ó n o  
riStyd tru iast zaw iadom ić Izbę Sk arb o w ą we. Lw ow ie, 
w razie otrzym ania  w iadom ości, że którykolw iek  z p o ­
danych  niżej zalu ad ów  m im o zakazu  zaw lóra nodai no­
w o ko n trakty  ubezpieczenia. • ,

nfakaĄ sagranissnyah. zakładów ti&czpiectitń-.
1)  „A lis n z ” T ow arzystw o U bezpieczeń na źyrie  

i -renty w W iedniu. Lw ów , ż im orow icza 5  .2) „A tla s*  
jAjsryjrte Tow arzystw o U bezpieczeń na życie « re n ty  
w  W iedniu. Lwów, A kadem icka 1 .  3 . 3)- A u str jac h te  
.A kcyjne T ow arzystw o U bezpieczeń  od szkód e le m e n ­
tarn ych  w W iedniu. (O becnie pod nazw ą „A n g lo  Ełe- 
m t-ntar1’ Lw ów , S y k s iu sk a  1 35). 4) „D an u b iu s" Tow a­
rzystw o . Akc. p o ięk i i: ubezpieczeń  od n ieszczęśliw ych  
w ypadków , w W iedniu. Lwów, K o lą ta ja  1 .  2. 5) „D u n a j*  
P o w szech n e  A k cy jn e  T ow arzystw o U bezpieczeń w W ie- 
erdu . Lwów pi. Sm o lk i 1. 4. 6) T ow arzystw o „im . G izeli" 
W zajem ny Z ak ład  U bezpieczeń  na życie i p o sag i 
■w W iedniu. Lwów, K ilińskiego  1 .  I . 7} „G w iazd a  P ó ł­
n o c n a " A k c y jn e  T ow arzystw o U bezpieczeń  na życie  
w  B erlin ie , Lwów, L e g jo n o w  !. 24. 8) „ Ja n u s "  Z ak ład ' 
w zajem nych  U irezp ieureri. na życie  w  W iedniu, Lwów, 
p ia ć  M arjac« : i. 10 . 9 j „P ierw sze  O gó ln e  Tow arzystw o. 
Lirzędnittów M cm archji A u str. W ęgisrs. w W iedniu „Lw ów  
S y k stu sk a  1. 19 . 10) „P ierw sze  A ustr. T ow arzy­
stw o  U bezpieczeń od w łam ania i szkód w W iedniu. 
Lw ów , ul 3  M aja 1. 3. 1 1 )  „P ierw sze  pow szech ne T ow a­
rzystwo U bezpieczeń od w ypadków  : szkód  w 'W iedniu. 
Lw ów . u lica  K opern ika; 1. 3. 12;) „P ierw sze W iedeńskie 
Tow arzystw o U bezpieczali szklą zw ierciad lanego w  Wie­
dniu. Lwów, uf. S ło w ac k iego  6. Szeleuberg. 13 )  „P ierw ­
sz e  W ig ie r s k ie  Pow szechne T ow arzystw o ' U bezpieczeń  
w  B ud ap eszcie . Lw ów , m . S y k stu sk a  i. 29. 14* „P rsw i- 
d e n lia "  O gólne Tow arzystw o U bezpieczeń w W iedniu. 
Ł ,w ów ,,Bóulardp i. 3 . Ib) „S la v ia “ B an k  w zajem n ych  
ubezpieczeń  w Pradze. Lwów, K o p ern ika  !. 3 0 . 16 ji;W le - 
ricński.fc T ow arzystw o U bezpieczeń na życie  5 renty 
v  W iedniu. Lw ów , ui. B ra ja ro w s k a i.8 . I7j „U n ivo isa le “ 
Pow szech ne T ow arzystw o U bezpieczen ia iu d o w ego  
w W iedniu (oitecnie ty lk o  w K rakow ie). Id) „iM cterja” 
P ow szech ne A kcyjn e T ow arzystw o U bezpieczeń w  B er- 
lin ie . Lwów, K raszew sk iego  I. 1 .  59) M ięd zyn arod o w e 
A kc. T ow arzystw o U bezpieczeń c d  w yp ad ków  w W :ł-  
dniilc GenarcTne ł j i r .  we Lw ow ie, 3  M aja L 12 . (Jf.Mti.as 
Okr. Xmdy 1'. P .  we -Lwowie, , v  16 s  dn. 10-17 922 r.)„

W A LK A  Z D RO ŻYZN Ą .
M in ister Sp raw  W ew nętrznych ro z esła ł do w szyst­

k ich  w ojew od ów  n astęp u jący  o k ó in ik  w sp raw ie  
sw alcząn ia  d rożyzny;

Szybki w zrost d rożyzny środ ków  pierw szej p o ­
trzeb y  w ostatn ich  tygo d n iach  p rzyb iera  rozm iary  n ie­
p o k o ją c e  Przyczyny tę g o  z ja w isk a  są  bardzo ró żn o ­
ro d n e . 2 ła  wois- nadm iernej ilośc i pośred ników  han­
d low ych  z czasów  p ow o jen n ych  w p o łączen iu  z n ie ­
w ątp liw ym  brakiem  środ k ó w  żyw nościow ych, sp o w o d o ­
w anym  k lę sk ą  e lem en tarn ą  roku ub iegłego (znaczy n ie ­
d o b ó r p aszy  i oko p o w ych ) w yw o łu ją  przedew szystkiem  
d ro żyzn ę  o b ec n ą . Do. te g o  d od ać trzeb a  p rzyłączen ie 
now ych  obszarów  i n ap ływ  re p a tr ja n ló w , którym  
w szystk ieg o , c o  d<; życia p o trząsn ę , d o starczyć tężfeba.

W obec żego R ząd  p o stan o w ił p rzed sięw ziąć  
w sz ystk ie  d o ra ź n e  środki, ja k ie  ty lk o  od n iego  ząle&ą, 
a  % szczegó ln o śc i zarząd zić to  w szystko, c o  m oże ze- 
ro d zić  brtfccw i; ułatw ić przyw óz z zagran icy  przez zd ję­
c ie  zakazó w , obn iżen ie  c e ł, ta ry f przew ozow ych na ko-- 
jjojach i utrudnić wywóz przez w yd aw anie  odpow ied­
n ich  zakazów  i d o p iln o w an ie  g ran icy . Tu n iestety , na­
p o ty k a  Rząd w ie lk ie  trudności z p ow o d u  b ardzo dłu* 
jjjiaj iin ji g ran iczn e j, a  także % pow odu obecności 
yr P ań stw ie  znacznego  p ro cen tu  ludności, ż y ją c e j wy­
łą c z n ie  z pośrednictw a, a  n ie sp o jo n ej je sz c z e  m ccn o  
k Pań stw em  ^ o isk iam . Strzeżen ie  przeto gran icy  sta je  
i  tę zagad n ien iem , w ym agającym  nadzw yczajn ej energj* 
I n ieustan n ej czu jn o śc i, w  tym  w zglądzie iiczę na wy­
b itn e  czyn n e w sp ó łd zia łan ie  Panów  W ojew odów . N a le ­
ż y  użyć "w tym  w ypadku w szystk ich  środków ,-n ie fsk ee- 
w a ż n  c iąg łego  odw oływ an ia  s ię  d c  ludności, o raz  w ez­
w ać  zarząd y  gmir; gran icznych , aby w spółdziałały e n e r­
giczn ie  z  o rgan am i R ządu, przezn aczonym i d ó .strz e ż e ­
nia gran icy, a Z a rz ą d y  gm in w ew nątrz P ań stw a, a b y  
w sp ó łd z ia ła ły  z srgarm m i Rządu w ich tąptem u speku­
la c y jn eg o  sku p u  a n y k u ió w  pierw szych  potrzeb .

N a b rak  tow arów  w o b ro cie  niew ątpliw ie ró w ­
nież w p ływ y um yśln e  m ag azyn o w an ie  tych że przas

sp eku lan tó w . W ykryw anie tak ich  sk ład ów  ł p o ciągan ie  
w innych do o d p o w ied zia ln o śc i m oże także  częśc io w o  
kapokiee?. d iożyżn ie , W o g ó ln o śc i p ró szą  ^ an a W oje­
w odę o  p o le c e n ie  pp. S taro sto m  w ykorzystyw ania  do­
k ład n ego  w szystk ich  tych upraw nień , ja k ie  fm d a je  
U staw a o zw alczanie lichw y, zw łaszcza zaw artych 
w p rzep isach  s rt , 24 te j ustaw y (utuowy rzeżn ików  . 
p iek arzy  1 t. p ).

P o p ie ra n ie  ruchu sp ożyw czo  spó łd zie lczego  s ta ­
now i ta k ż e  jed n ą z d ró g  do uzd row ien ia stosu n kó w  
w dzied zin ie w ym ian y,,gd zie  rządzi o b ecn ie  n iep o h a­
m ow ana chęć zysk u  i sp ek u lac ji.

N ależy rów nież zw ró c ić  uw agą i przyp ilnow ać, 
aby czynniki sam orządow e, w spó łd zia ła ły  w ięce j in ten ­
syw n ie  z K om isjam i b ad an ia  cen.

O czeku ję  od P an a  W ojew od y sp raw o zd an ia  p o ­
w yższego  i w łasnych  ew en tualn ych  p ro jektó w  lub Za­
rząd zen, ćo do  zw alczan ia drożyzny na te re n ie  pow ie­
rzo n ego  Panu W ojew ództw a. („Monilor ł'ołski“ J\l 102, 
z dr., S-V-0S.'J r,}.
PO D W YŻSZEN IE Z A G R A N IC ZN EJ TARYFY U B O W E J i

R ozp orząd zan iem  z dnia .13 kw ietn ia lv 2 2  L. 
3a4 2/v l, na m ocy art. li) u staw y  z dnia 27  m aja I P iS r .
0  państw ow ej w yłączności poczty, te le g ra fu  f te lefon u  
fDz- P. P . P . rfe 44, poz. 330) *ai sądził M in ister Poczt
1 T e legrafó w ,, co n astęp u je :

Podw yższono o p ła ty  w dziale i „T ary fa  Poczto , 
wa, rozdział B  Zagraniczna tary fa  p o c z t o w a w y m ie ­
n io n e  w rozporządzeniu  z dnia 1.8 s ie rp n ia  19 2 1 r. , 
w sp ra w ie  p odw yższen ia op łat plocztowyćh, te le g ra ­
ficznych i te le fo n iczn ych  (Oz. C  R. P . -Nb 72, p oz 499), 
u sta n a w ia ją c  ró w n ocześn ie w o b ro c ie  z .C zech osłow a­
c ją  zniżone staw ki n iektó rych  opłat- a m ian ow icie :

.1 )  L isty  zw ykle: a) do C zech osło w acji: do w agi 
20 gram ów  40 m k , za -k a ż d e  d a jsz s  20 g r , 25  mk.; b) 
do In n ych  krajó w ; d o  w agi 20 gr. 50 mk., za każde d a l­
sz e  .20 qr. 25 m k, -

W aga listó w  nie m oże p rzek raczać  2  k ilo gram ó w , 
a w ym ióiy  w każnyr.i z trzech kierunków  n ie  m o gą  być 
w iększe niż 45 centym etrów , (ub, je ż e l i list m a ' Form ę 
ru ly n u — niż 75 ceńtyjfteŁrirw w kierun ku d łu go śc i i 10  
centym etrów  w śi eóriicy.

.2) K artk i p ocztow e: a) dr- C zech o sło w ac ji: za 
ka rtk ę  p u je d y ń u ą  mh za każdą z obu  części kartki 
z o p ła c o n ą  od pow ied zią  25 mk., b) do innych krajów : 
za kartką  p o je Jy ń c z ą  lub ze każdą z  o b u  części kartki 
% o p łaco n ą  od pow iedzią 30  mk.

N ajw iększy dopuszczalny w ym iar kartek  poczto­
wych: d łu g o ść  14  centym etrów — - szero kość 9 cen tym e­
trów. n a jm n ie jszy  zaż w ym iar. d łu go ść 10  centym etrów -— 
s z e ro k o ś ć  7  ęentyrnetrów .

3) fitrukl zw ykłe i czaso p ism a: /.d każd e 50 gre- 
m ów 10  mk* Dla w za ja  in n ego  ruchu czaso p ism  m*<jdzy 
P o isk ą  a  C zech o sło w ac ją  ob o w iązu ją  ta ry fy  w ew n ętrr- 
ne. W aga druków  .zw yk łych  i czaso p ism - n ie  m oże 
p rzekracza,! 7 kilogram ów . W aga p o jed yn czo  w y s y ła ­
nych to m ó w  dztela m oże w ynosić 3  k ilo gram y. Wymia­
ry n a jw y ż sz e :,ja k  dla listów .

.4} Druki w yp u k łe  dia o ciem niałych ; a ) d c  Cze­
ch o s ło w a c ji: za każde 500 gram ów  1  mk., b) do innych 
krajów: za każde 500 g ram ów  5 m k. W aga druków  w y­
pukłych dia o c ie m n ia ły th  nie m oże p rzekraczać 3 k i­
logram ów  W ym iary n a jw yższe : ja k  akt tystów.

5) P ap iery  handlow e: za każde 5 0 gram ów  10  mtr-, 
najm niej ,jednak 50  m k W agu p ap ieró w  handlow ych 
nie m o że  przekraczać 2  k ilogram ó w . W ym iary n a jw yż­
sze: ja k  d ia listów .

6) Frób ki tow arów : za każcie SO grarnów  lO tn k ., 
n ajm n iej je d n a k  20 m k. W aga p ró bek  to w aró w  n ie  
m oże p rzekraczać 500 gram ów , a w ym iary riie m o gą 
być w iększe niż 30  centym etrów  na d łu gość, 20 cen ty­
m etrów  na szero k o ść  i 10  centym etrów  na w yso k o ść , 
lub, je ż e li m ają  fo rm ę ru lonu , niż 30  cen tym etrów  na 
d łu g o ść  i 1 5  cen tym etrów  w średnicy.

7). R ó żn o iita . zaw arto ść (z łączen ie w je d n ą  przer 
sy lk ę  p ró bek, druków  i p ap ieró w  handlow ych)" źa każ­
de 50 gram ów  tO m k„ przyczem  jeżeli p rz e sy łk a  za­
w iera: a) żyłko druki i próbki: n ajm n iej 20 mk.. l») rów ­
nież p ap ie ry  hand low e: najm niej 3C m k. W aga na jw yż­
sza: 2 ’ k ilogram y, p rzy d o łączen iu  z a ś  druków  dia 
ociem n ia łych : 3  kiiogrśffny. W ym iary najw yższe: ja k  dla 
każd ego  ..osżczególneąO  ro d zaju  przedm iotów  złączo­
nych w jed n ą  p rzesy łk ę.

8) P o lecen ie  p rz e sy łe k  listow ych  50 m k.
9) Zw rotne p ośw iad czen ie  o d o ioru  na p rzesy łk ę  

p o leco n ą : a) przy nadan iu  50 m k., b) nadan iu  i 00 mk.
10 )  R ek lam acja  p rz e sy łe k  zw ykłych  lub p o le c o ­

nych io u  mk.
1 1 )  f la le ż y to ść  za d o ręczen ie  p ośp ieszn ie  (przez 

e k sp re sa )  100 m k. >
12 ) Ż ąd an ie  w ycofan ia  lub zm iany a d resu ; a) d ro ­

g ą  pocztow ą 100  mk., b) d ro gą  te legraficzn ą , naieży- 
tn ść  za te legram  w edług zw yczajnej ta ry fy  zagran iczn e j.

Ze n ieo p łaco n e  lub i n ied o sta teczn ie  op łaco n e  
zagran iczn e  przysy łk l listo w e  p o b ie ra ć  s ię  b ęd zie  oó 
a d resató w  d o p ła tę  w p o d w ó jn e j w y so k o śc i b rak u jąc e j 
o p łaty  przyczem  p ow yższa d o p ła ta  nie m oże byii 
m niejsza  niż 5G m arek.

Zasad n iczo  w szystk ie  p rzesyłk i listo w e  w o b ro ­
c ie  zagran icznym  m ają  być w ca ło śc i o p ła co n a  p rzez 

‘ n adaw ców .
N ieo p łaco n e  łub n ied o stateczn ie  o p ła co n e  p rze­

syłk i iisto w e  w szelk iego  ro d z a ju  b ęd ą  zw racan e  o iie  
m o żn o śc i, nadaw com  Łcelum  u zu p ełn ien ia  b ra k u ją c e j 
o p ła ty , i

N ieo p łaco n e  druk;, czaso p ism a, p ró bk i tow arów  
» p ap iery  handlow e w ykluczone s ą  o d  przew ozu a 
w razie n iem ożn ości zw rotu n ad aw cy u w ażan e  są  ja k o  
przw sylk: n le ifo ręczaln e.

W o ó ro cie  z o b szarem  W olnego m iasta  G d ań ska  
obow iązują, ta ry fy  w ew nętrzne:

N ow e opłaty w ęszly w życie z dniem  1  ntssja 
1922  r. oa  całym  o b szarze  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j.

Z P O L S K IE J K R A JO W E J K A S Y  PO ŻYC ZK O W EJ.
P o lsk a  K ra jo w a  K a sa  P ożyczkow a nabyw a obec- 

n ls  z łu to  i  s re b ro  na rach u n ek  M in isterstw a Sw arbu 
p o  cenach p od an ych  niżej, k tó re  ob ow iązu ją  do od w o­
łan ia ;

/.a z łó w  Ze srebro 
Z a  1  rubla m k. 1.900.— 850.—
a m arkę ruer.-iier.ktj *  879, — 336.—
„  ko ro n ę  a,-w . „  748.- 'IW,—c
„  1  jedzi. m onet, państw .

F) 3er
• i

n ależ , dó Uiij.i Łac iń sk . 7 12 .— 19 7.—
L  1  fu n t an g ie lsk i ■»ł 17.974.— 247.—
.. 1 dolara. u 2,693,—  1 ,1 3 6 ,—
„ 1 guld. h o ienJ . Hi . 1,484.— 446 —
„  l  k o ro n ę  skan d yn aw ską !» m .— ■ 283,—
„  1  funirtuę.’ ie 16.20},— —

; n 1  du kata  au str. w t?,449.— —
» ) grani czystego  itruSiCzui i

OJ 300% d a  1000 # 2.454.30 47.20
„  TSpjł, d a  300 0? 2 .331 05 44JE4

750 2.209.31 4 2 4 3
C t M o n i i i i  P o ls k i4' Jjg 1 0 1 , z  d n .  fl-P 9 2 2

ZW ALNIANIE URZĘDNIKÓW .

M in ister Sp raw  W ew nętrznych, od w ołu jąc s ię  d e  
u staw y z dnia 17  lu tego  w ydal n astęp u jąca  zarządze­
nie: w cz a s ie  to czącego  ś lę  d och od zen ia  4yscvpli« 
narn ego  nie n ajeży ufeęd.alka? przeciw  którem u -wy­
to c z ę  no dochod zen ie, zw alniać ze służby an i na w łesn ą  
je g o -p ro ś b ę , ani w drodze zarząd zen ia  władzy służbo­
w ej, bez otrzym ania na to sp e c ja m e g o  w każdym  w ypadku 

. zezw o len ie  M inlsterjum . (Ós. Ute. komis. Bsąiht st. w, 
Wdtmawy, Nr. 98 »  <?«. ż.Y-9.9.2 r.).

REKW IZYCJE M IESZKAŃ W PÓ RZE LE T N IE J.

Urząd m ieszkan iow y rn st. W arszaw y zaw iadam ia, 
iż w yjazd znacznej liczby m ieszkańców  ns w yp cczy n ek  
letni uw zględniony je s t  przy sto so w an iu  rekw izycji 

_ m ieszkań , w ed-e art. 6 p. 2 u staw y z dnie 2 7 -X I-i9 ł9  i .
’ i lo k a le  tych o só b  n ie p o d le g a ją  rekw izycji. Z drugiej? 

Jed n ak  stro n y, ró w n ież  i inne oso b y  w w ypadkach  
gd z ie , je s t  n ied nrtateczn ie  sp o żytko w an y p o w o łu ją  s ię  
na pow yższy przepis ustaw y, u sta len ia  zt-ś r z e c z y r j- , 
s ta g o  stan u  "rzeczy, n atra fia  w o k ra sie  o a  1  m aja  d *  
30  w i/eśn ia  na znaczne przeszkod y, co  w yw o łu je  za­
kw estion ow an ie  k ażd egc  niem a! o rzeczen ia  l w ytw a­
rza stan n iep ożąd an ej n iepew n ości, rak  p o  stro n ię , 
p eten ta  jaK  i o so b y  dotkn iętej rekw izycją

W noec tego  urząd m ieszkan iow y w o k re sie  o d  
1 m aja do 30  Września; przy jm u jąc d o n iesien ia  o  n ie­
d ostateczn ie  sp ożytkow an ych  lo kalach , za ła tw iać  je  
będzie po dniu 30  wrzośniiś. Zązn.atza się, -że nifcdo- 
tycz y  to  d o n iesień  o  jp k a le c h  n iezam ieszkałych  
1 próżijych  art. 4  p. i )  oraz o lokatach  w ystaw ionych  
n a  sp rzed aż . (D j, tfrs. komis. Bzqdu si. sit.
Nr. 101 z dn. S-V-92S.r.).

W ALKA Z EPID EM JAM I.

Z p ow odu p o jaw ien ia  s ię  na G órnym  Ś :ą sk u  
ep id em ;! o sp y  natu raln ej, ce lem  p rzeszkod zen ia  p rz e ­
d o stan ia  s ię  jej? na O bszar Po lsk i — N aczelny Nadzwy­
cz a jn y  K o m isąr ja t dn spra-t w alki z ęp ld em jam i z~- 
rządz?! przym usow a śzczep iariie  p rzeciw  o sp ie  tych 

} w szystk ich  m ieszkań ców , p ow iatów  graniczących  z g ó r­
nym  Ś lą sk ie m , którzy nie byli szczep ien i przeciw  o sp ie  
w c iągu  ostatn ich  5 iat z w ynikiem  dodatnim . Przy­
m usow ym  szczepieniom  p o d lega ją  pow iaty; kęp n ow ski, 
w ieluński, będziński, często ch o w sk i, ch rzan ow ski, 
ośw ięcim sk i, b ia lsk i, cieszyń sk i i b ielsk i.

Rów nocześnie, w ob ec stw ierdzenia c h o le ry  azja* 
łyfckiej w R o sji I ria U krainie, .zarządził N aczeln y  N ad­
zw ycza jn y  Komisar-jpt o b o k  bad an ia  w szystk ich , p o ­
w raca jący ch  z R osji na n osic ie lstw o  zarazków  ch o le ­
rycznych, przym usow a szczep ien ie  p rzeciw ch oleryczne 
m ie jsco w ej fudności w pogran icznych  pow fataeh w o­
jew ództw  kresow ych , t j .  T arn op olsk iego , W ołyń sk iego, 
P o le sk ie g o  i N o w o gró d zk iego , a nadto w tyen pow ia­
tach  W ojewództwa B ia ło sto ck ie g o , w których  stw ierdzo­
n o  n a jw iększy  nap ływ  repatriantów  z R o sji. (Da. JJ.'S. 
komis, Rządz- st. sn. Warszawy, Nr. 98 z dn. 2-V-9%3 r.j.

. TAM O Y/fi NIE RUCHU U LfC ŻN ŁC O

Pom im o szeregu  w ydanych ro zkazów , na U iics;h  
m iasta  byw ają  d o ść  częste w ypadki tam ow ania  ruchii 
u ilczn egć. nr; k tóre furikcjonarjusze p o lic ji n ie  zvęa« 
cająi n a leżyte j uw agi i nie reag u ją  new et w ó w czas, g d y  
przechodząca publiczność zw raca  s ię  do nich z o d ­
nośnym i rek lam acjam i.

W obec p o w yższego  p o leco n o  Kierow nikom  n tr  
m łsarja tó w  i Rezerw policji pouczyć podw radnych so b ie  
fu n k r jo n a rju sry , że w szelk ie  tam ow anie  ruchu Uliczne­
g o , ja k  ńp. jazda, w ózkam i po ch od n ikach , p rzen osze­
nie większych o aczek  i b agaży, utrudniających) prze- 
c h o jn io in  sw obodn a p rze jście  po tro tu arach , z ttrzy  

■ m yw anie s ię  grupek o sób  na chodnikach  i t. p. j« * t  
n iedopuszczaln e 1 fu n k c jo n a rju sz e  p o licji winni v  ty d t  
w yp ad kach  taktow n ie  in ierw en jo w ać, ew en tualn ie  win­
nych p o ciągać do  odpow iedzialności, Rów nież n ie ­
dopuszczalne je s t  ustaw ian ie  s ię , t. zw. „o g o n ó w 1'  
w p op rzek  chodn ików , p rzy n abyw aniu  aftyku-ów  
w sk lep ach : co ob ecn ie  .ma n iekiedy m ie jsce  i fur.KCjo- 
n a r ju sw  or>owią»anf są  oczeku jącym  w sk azać  tak? 
sp o só b  u staw ian ia  s ię , k tó ryb y  n ie  utrudniał n orm al­
nego* ruchu u liczn eg o . (Ssskas okr. !:mdy P  «?. « .  
wSrstawiy, Nr. 2 a dn. 39-TV-922 r.).

SA M O L K C D Y  DYPLO M ATYCZNE.

Fcd fcjt s fę  d o  w iad om ości, iz d la  u łatw ien ia  po­
licji. odróżn ian ia  sem och od ów , n ależących  do  próed ' 
staw icie ’. d y p l o m a t y c z n y c h ,  w prow adzon e z o sta ły  
przez M in isterstw o  Sp raw  W ew nętrznych, w  porozu­
m ieniu z J4lnistersiw a'ji» Spraw  Z agran iczn ych , tym cza­
so w a  tab liczk i z literą .,D :'  na n iebieskier.i t le ,
•:zone na p rzed zie  Iżw ęgo skrzyd ła . W celu  un ikn ię­
c ia  m ożliw ych n adużyć, tab liczk i te  będą stem p low ali*  
ofiez urzędy, w yća ię ce  ob ecn ie  p ozw olen ia na p raw o 
iązdy- (Jtotiss gLKmdy 2’.& .K r.l62 s*thi. i f - i f - W łr .) .

UNlEWAŻNiENifcl Ł E G IT Y M A C Ji.

U n iew ażn io n e  n a s tę p u ją c e  leg itym acje : 
p o st. Jó r o fa  S p ó ln e g o , z P. K . r ,  P, w W ieluniu 

»  28NJ
p o st Ja n a  So b o lew sk iego , ze służby k ó rd e n a w e j 

w  pow , sk a lack lm  We 900,
. p o st. E-torta M ichała, ze służby k o rd o n o w ej w pow . 

SKzłackiirii Ks 97,
p o s t . W ładysław ę K rajn iaka, z K, P , P. na m , 

. Poznań, Ke 3 5 1 ,  ’
p rzó d , Fran ciszkę K w iatkow skiego , z P . K, r# 

Lw ów  m iasto , Ks 201.
p o st. Ludw ika Tyrpy, z K . P. p, K rskó«f m iasto

Jfe 656
st, p o st. s i, śledcz. P io tra  K le jd ysza, z K ; P. P ,  

K rą k ć w  m iasto  ł 6  1759 .
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IM  (ifireoH,
Dnia 15 czerwea w „hait szklanej” ogro" 

du Ligi Narodów w Genewie odbyło się pod' 
pisanie konwencji po'$ko-niemiecki?> w spra­
wie Górnego Śląska. Zakończy? sią ostatni 
etap walki prawnej Narodu Polskiego o włada­
nie najbogatszą częścią swej ziemi ojezystjej. 
Sprawa ciągnęła się nieskończenie długo- Od 
konferencji pokojowej, przyznającej Polsce ńa 
zasadzie etnografEcznej Górny Śląsk, po przez 
traktat wersalski, który po warzył rozstrzygnie* 
cie plebiscytowi, poprzez zbrojne porywy bo­
haterskiego Judb, poprzez zakulisowe ■ targi, 
machinacje niemieckie* usiłujące za cenę naj­
większych ofiar utrzymać Śiąsk przy Rzeszy, 
dobrnęuśmy do momentu zwrotnego, do plebi­
scytu. Odbył się en d. 20 marca 192! r. w wa­
runkach dla Poiski najnieprzyjaźniejszych. Lud­
ność pclska znajdowała się bez przerwy pod 
groza niemieckich organizacji bojowych, stosu­
jących krwawy terror względem wszystkich 
sprzyjających Polsce, walę mieszkańców Gór­
nego Śląska sfałszowała falanga emigrantów 
niemieckich, dopuszczonych do głosu, mimo 
że kontakt ze Śląskiem dawno utracili. A je­
dnak dzień plebiscytu był dniem tryumfu Pol­
ski. Mimo sześckiwiftKowefJO oderwania od 
macierzy, mimo najsystewatycżniej przeprowa­
dzonej giermanizacji, lud stwierdził, że Śląsk 
jest ziemią polską. Trzy czwarte wszystkich 
gmin wypowiedziało się za przynależeniem do 
Rzeczypospolitej, połowa wszystkich głosów 
padła za Polską, mimo przesycenia ziemi ślą­
skiej przybyszami z Niemiec, stanowiących tu 
cały żywioł administracyjny, przemysłowy i han­
dlowy.

Traktat wersalski przewidywał, że plebis­
cyt odbędzie się według gmin; i rezultaty jego 
mają być wskazówką dla wytknięcia granicy, 
jednakże Rada Najwyższa nie mogła zdecydo­
wać się na definitywne roztrzygnięćie, Komisja 
międzysojusznicza na Śląsku nie złożyła wspól­
nego projektu podziału. Zarysowała się wyraź­
na różnica kierunków poetyki frariciiskiej, przy* 
chylnej Polsce, pragnącej podział przeprowa­
dzić według uchwał gmin i polityki angielskiej, 
gotowej do pozostawienia bodaj całego Śiąsk a 
nłerocom za cenę koncesji gospodarczych. 
Sprawa została orzekazana do rostrzygniącia 
Lidze Narodów, która przeprowadziła lińję gra- 

.. neczną," daleką Wprawdzie od uprawnionych żą­
dań Narodu polskiego,lecz korzystniejszą, niż kon­
cepcja wysuwana ze strony angielskiej i włos­
kiej. Najbogatsze okręgi z największeml kopal­
niami I zakładami przemysłowemi zostały przy­
znane Polsce, wprowadzono jednak zasadę 
piętnastoletniego prowizorium, w ciągu którego 
zachowane ma być niejako współwładanie 
Śląskiem pod patronatem Ligi Narodów. 
Szczegóły tego prowizorium mieli opracować 
delegaci Polski i Niemiec pod przewodnic­
twem p. Calondera, występującego jednocze­
śnie w roli arbitra w imieniu Ligi Narodów.

Układy ciągnęły się 7 miesięcy i dopro­
wadziły do ugody tak, źe arbitraż Calondera 
stał sią zbytecznym. W mowie swej, wygłoszo­
nej z okazji podpisania układu p. Caicnder 
scharakteryzował medjatorskie stanowisko Li­
gi Na'odów, która będąc zmuszona do po­
szanowania przepisów Traktatu Wersaisk;egor 
znalazła się wobec zadania pogodzenia dwóch 
sprzecznych poglądów co do, rozwiązania sprerwy 
śląskiej i podziału według woli ludności 
l uwzględnienia wymogów gospodarczych, które 
całkowicie pominięta mogłyby się odbić nieko­
rzystnie na stosunkach ekonomicznych tego 
jednego z najbogatszych zakątków Europy, 
Rada Ligi Narodów rozwiązała tę sytuację, 
proponując podział terytorialny ot-az opraco­
wała gospodarcze korekty wy podziału poli­
tycznego.

Podpisana obecnie konwencja jest na 15 
lat statutem życia gospodarczego i społeczne­
go Górnego Śiąska, najlepsza jednak konwen­
cja jest bezsilna, jak się wyraził p. Ćajbnder, 
Jeśli rządy £ władze, powołane do wykonania
S* j nie zdobędą się na maximum dobrej woli. 

o tej dobrej woli p. Caionćer zaapelował.
Ź pewnością pc stronie polskiej ją znajdzie. 

Okazały ją już w najwyższej mierze obrady, 
prowadzone ze strony polskiej przez min. Ol­
szowskiego, któty poczynił ze strony Poiski

■aknajdaiyj idąca ustępstwa, jak nprz. w sprawia 
ograniczenia prawa wykupu może rząd polski 
niemieckiej własności przemysłowej t rolnej, 
aby tyko doprowadzić do skutków konwencji.

(J:«aa 2 ostał podpisany jako dzieł;: poro- 
zunJenia, Żadne już przeszkody nie mogą 
odwlec radosnego dnia W którerrr prastara 
ziemia piastewa znośnie się na wieki z Rzeczą- 
pospo:itą„

Oczekujemy go jako wielkiego święta 
narodowego, , I .  J. Rembielmsbi.

Sejm pracuje wytężenie. Chce ostatnie 
miesiące swego istnienia wypełnić pracą owoc­
ną. Dwie sprawy stoją teraz głównie na po­
rządku dziennym: sprawa ordynacji wyborczej 

'5 sprawa zaprowadzenie- państwowego mono­
polu tytuniowego. Od piątku dnia 12 maja, 
do czwartku dnia 18 maja włącznie, sejm od­
był trzy posiedzenia, a mianowicie: w dniu 12 
maja, w dniu 16 maja i w dniu 18 maja. Wszyst­
kie posiedzenia były bardzo długie,

iedsmie plenarne s dnia 12 Ma ja 1922 r.
W dalszym ciągu dyskusji nad ordynacją 

wyborczą dr, Lieberman zwalczał w brzmieniu 
komisji artykuł 90, zawierający postanowienia, 
ryczące sposobu obliczenia dzielnika wyborcze­
go,. Jest on. niekorzystnym dla mniejszych 
stronnictw. To samo twierdził drugi poseł so­
cjalistyczny, Czapiński. Natomiast bror.ił brzmie­
nia, ustanowionego przez komisję, poseł Ra­
taj. Częściowo popierał go poseł Bagiński. 
Potem Izba ratyfikowała jednogłośnie, cztery 
traktaty: polityczny i irzy handlowe., zawarte 
między Francją i Polską. Referował te spra­
wy poseł dr. Stanisław Grabski. Krytykował 
je poseł Hirschorn. Prócz tego załatwiono 
sprawy, pomniejsze.

Posiedzenie plenarne z dnia 16 ma ja 1922 r.
_ Podczas pierwszego czytania ustawy o znie­

sieniu ograniczeń praw osób duchownych w zaj­
mowaniu się górnictwem na obszarze b. Kró­
lestwa Polskiego, poseł ks. Macieja wicz przy­
pomniał, 4a trzeba znieść także i inne ograni­
czenia duchowieństwa, zaprowadzone przez rzą­
dy zaborcze. W sprawie ordynacji wyborczej 
(listy państwowe) przemawiali posłowie Gnin- 
bąum, dr. Thon, Hirschorn, ks. Lutosławski, 
Daszyński, Grzędzielski. W drugiem i trzaclam 
czytaniu przyjęto projekt ustawy o uricpach, 
dla pracowników zatrudnionych w przemyśle 
i handlu. Przemawiali: p. minister przemysłu 
i handlu Osowski, Żuławski, ks. Lutosławski, 
Gdyk, Rosset, ks. Kaczyński. Wreszcie w dru- 
giem i trzeciem czytaniu przyjęto ustawę o po­
wołaniu nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla' 
załatwienia zatargów między właścicielami nie­
ruchomości i dozorcami domowymi.

Posiedzenie plenarne s dnia 18 maja 1.922 r.
Załatwiono ratyfikację, konwencji o zneutra­

lizowaniu wysp Alandzkich, Uchwalono w dru- 
giem i trzeciem czytaniu noweię do ustawy 
z dn. 11 maja r. b. o uchyleniu ograniczeń 
W sprawach spadkowych kobiet w wojewódz­
twach wschodnich. Rozpoczęto drugie' czyta­
nie projektu ustawy, zaprowadzafącej państwo­
wy monopol tytuiiicwy w całem państwie poi- 
skiem. Przemawiali: poseł Kędzior, jako refe­
rent. p. minister skarbu dr. Michalski, poseł 
ks. Adamski jako przeciwnik i poseł ar. Dla* 
mand, jako zwolennik projektu. Zabrał też 
głos prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
p. Zarnowski, w sprawie gospodarki monopolu 
tytuniowego. Podsekretarz stanu w minlster- 
jum skarou, dr. Miku lacki prostował zarzuty, 
podniesione przeciwko urzędnikom monoDolii 
tytuniowego, Adam Nowicni.-

wymiany handlowej między państwem , sowie ■ 
tów \ a Europą.

Przewidywano, iż zadanie to będzie trud- 
nem do wykonania. Kapitalistyczny ustrój 
państw europejskich nie mógł znaleźć punk­
tów stycznych z systemem gospodarczym, o- 
partym na „nacjonalizacji", Nowa polityka „so­
wietów “ poczyniła wprawdzie powabne szczer­
by w ekonomicznym ustroju -sowieckim. Stało 
się to niewątpliwie pod wpływem życiowych 
konieczności, ostatecznego rozprzężenia życia 
gospodarczego i wszelkiego innego w RoSji, 
brakli komunikacji. 1 t. d. Mimo to jednak 
wspólnych warunków ekonomicznego współży­
cia 7. Rosją wypracować nie zoołano. Podsta­
wą wszelkich umów. i .życia gospodarczego 
w cywilizowanych państwach Europy jest prą* 
wo własności, tymczasem ustrój „sow ieck i” 
prawa tego urzędowo jeszcze nie uznał* acz­
kolwiek w wielu dziedzinach już się dn niegc 
zbliżył. Ponadto Lwydatniiy się. jeszcze inne 
przeszkody, które, przynajmniej na razie, unie* 
możliwlły wciągnięcia Rosji do międzynarodo- 
wegc życia gospodarczego.

Nie znaczy to jednak, iżby handel z Ro­
sją nie istniał. lub nie miał się nadai rozwijać. 
Stoimy mianowicie wobec zjawiska wyjątko­
wego: z jednej strony, wobec zasad kapitali­
stycznych konferencji w Genui, głoszone jesl 
hasło nie nawiązywania stosunków handlowych 
z Rosją bolszewicką, która tych właśnie zasad 
nie uznaje; z drugiej strony jednak niemal 
wszystkie kraje, posiadające na konferencji 
swoich przedstawicieli, chciałyby te stosunki 
nawiązać, na zasadach czysto handlowych, mo­
żliwie wolnych od zabarwień i tendencji poli­
tycznych. W tym zakresie działanie pozosta­
wia się na uboczu przeświadczenie o wątpliwej 
opinjl kupieckiej kontrahenta, aby tylke zreali­
zować możliwy zysk z obopólnych stosunków 
handlowych.

Nasze koła handlowe i gospodarcze po­
winny zwrócić na te nastroje baczną uwagę. 
Ze względu na olbrzymie przygotowania państw 
zachodnich i zagranicznych firm handlowych do 
podjęcia, mimo wszystko, stosunków handlo- 
wych z Rosją, należy stanowczo przeciwdziałać 
szerzonej u nas opinji, że nawiązanie polsko- 
rosyjskich stosunków handlowych jest szkodli­
we i że, wobec tego, Polska Winna pozostać 
w tej sprawie na uboczu. Przedewszystkiem 
pamiętać należy, ze stosunki te już są nawią­
zane, niezależnie od formy, w jakiej się wy­
miana towarów odbywa. Obok tego niekorzyst­
ne jest takie stanowisko z uwagi na rolę Pol­
ski, jaką orna możę spełnić w stosunku do Ro­
sji, w zakresie handlu międzynarodowego., prze- 
dewszysłkiem w -charakterze pośrednika.

Wprawdzie Polska pozbawiona jest szer­
szych podstaw prawnych do traktowania han­
dlu międzynarodowego w stosunkach z Rosją, 
nie mniej jednak znajomość rynków rosyjskich 
daje Polsce tego' rodzaju atuty, które mogę 
być- wyzyskane przez państwa zachodnie,, pra­
gnące na zasadach kupieckich korzystać z po­
średnictwa Polski.

Z  giełdy.
W obrotach walutami obcemi utrzymuje 

lięnadal względna stałość kursów. Natomiast 
na rynku papierów walutowych przeważa ten­
dencja słaba, głównie z powodu i. zacieśnienia 
rynku pieniężnego i braku gotowizny obro 
towej.

Papiery procentowe słabiej-, zwiaszcz> 
„Miljonówka" i 41,2°/ó markowe Listy zastawna 
Tow. Kredyt. Ziemskiego.

Handel z Rostfą.
Jak wiadome, głównem zadaniem konfe­

rencji w Genui była sprawą gospodarczej od­
budowy Rosji, w celu umożliwienia normamej

Zbrodnie Skolimowskie.
(Dokończenie).

Tadeusz Krasnodębski, Łaudański I Gna 
iriski opowiedzieli szczegóły strasznych mer 
derstw jakich dokonali. Według uzgodnionych 
zeznań tych trzech bandytów napady miały 
przebieg następujący?

Zbrodniczy pomysł zrodził się w umyśle 
Tadeusza Krasnodębskiego. Znał on stosunki 
w Skolimowie, wiedział kto „mą grubszą forsę*
i postanowił drogą ratunku dójśtf do majątku. 
Rozmyślając nad dobraniem sobie odpowiednich 

-pomocników, przypomniał npoie Laudaltskiego,
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którego poznał wkrótce po ucieczce tegoż 
z więzienia. Odnalazł go w Warszawie I do- 

* puszczając do zmowy Siefana Godlewskiego 
(ten ostatni nie braf faktycznie udziału w na­
padzie,, ale zasiądzie na ławie oskarżonych jako 
współwinny zbrodni) zaproponował tym dv/um 
urządzenie napadu na młyn Regla, jako jednego 
z zamożniejszych mieszkańców Skolimowa. Lau- 
dańsk: zgodzif sią. Doradził jednak wziąć do 
pomocy braci Góralskich jako fachowych ban­
dytów. : Krasnodąbski udał się do Sabiny Mirosz 
(aresztów.) pod wskazany przez Laudańskiego 
adres (Wronia 35) i tam dcuuścił do udziału 
w planowanej zbrodni obu Góiaiskich, Gnoin* 
skiego (przezw. „Cygan") i Bolesława Rybic­
kiego („poznaniak"). KTasnodębski wyraził na­
dzieję, że „cała robosa uda się zrobić na sucho", 
aczkolwiek uprzedził towarzyszów, że w młynie 
fest broń palna.

Datę napadu ustalono na piąteK dnia 3 
lutego, j

Dnia tego po południu zębfali się ponow­
nie w mieszkaniu Mirosz zmówieni —Tad. Kra- 
snodębskt, Laudański, bracia Góralscy, Gnoiński 
i Rybicki. Godlewski już do zmowy nie nale­
żał i nie przyszedL

Uzbrojeń' byli wszyscy w rewolwery prócz 
Cinoińskiego, który oroni jeszcze nie posiadał 
i otrzymał ją dopiero, podobno od Franciszka 
Krasnodębskiago, już w Skolimowie,

Około godz. 4 pp. Tad. Krasnodębski, 
Lapdański, Rybicki i Teod. Góralski pojechali 
kolejką do Skolimowa, Gnoiński 1 Wal. Góral­
ski; mieli jechac następnym pociągiem i spotkać 
sią ż prprzedhiemi na stacji. Nie pojechali 
jednak ci dwaj, gdyż wstąpili na chrzciny do 
Ftąpięń przy ul.. Łuckiej (aresztów.), gdzie Gó­
ralski upił się do nieprzytomności. Pojechali 
następnego dnia to zn. w sobotę 4 iufcego. 
Krasn., Laudański, Rybicki i T.. Góralski ocze­
kiwali na nich C3fa dobę w mieszkaniu Fran­
ciszka Krśsnodębskiago, dokąd ich zaprowadził 
Tadeusz Kr.

. W. Góralski i Gnoiński również tam zostali 
zaprowadzeni ze stacji przez Tad. Krasnc-dęb- 
skięgó. Foaczas kolacji Franciszek Krasncdęb- 
ski. iateszt.) opowiedział zmówionym, że tego 
dnia przywiózł z kolejki Flauma z rodziną, który 
przyjechał i  zagranicy „przywiózł dużo kufrów, 
więę i gotówkę pewno ma“.

" Zdecydowano ograbić najpierw Flauma, 
później zaś tego wieczoru—młyn Regla. Po ko­
lacji na wezwanie Góralskich bandyci wyszli 
i  mieszkania Franciszka Krasn., przyczem, łen 
ostatni dat Gnoińskiemu krótki Karabinek i kilka 
naboi, kam zaś został w mieszkaniu. Prowadził 
Tad. Krcsnodębski. Weszli do ogrodu willi, 
wtargnęli najpierw do dómu stróża (Gnoiński 
i Krasnodebski pozostawali na czatach), a póź­
niej, prowadzeni przez zmaltretowanych stróżów, 
Wtargnęli do samej willi.

Po rabunku u Flauma, znów pod wodzą 
Krasooaębskiego poszli do młyna Regla.

Na czatach znów został Krasnodębski 
i G n oiń sk i. -Dochodzenie ustaliło, że ooaj oni 
z zewnątrz strzelali do domu.

W chwili napadu, już po pierwszych strza­
łach na moście koło młyna zatrzymał się Kazi­
mierz Krasnoaebski, a gdy Gnoiński nie znając go 
zapytał „czego się gapi?a, wtedy Tadeusz Kr. 
zawołał: „ni® rusz go, co mój brat* i dodał dc 
Kazimier;? „uciekaj stąd, nie oglądaj sięl". Ka­
zimierz Krasn. był więc świadkiem zbrodni. 

Nieco później kieLował się do młyna ko- 
miniarz Kraszewski, a gdy Gnoiński go zaczepił, 
objaśnił, że jest z Piaseczna, że idzie przeno­
cować w piekarni, bo nie chce tak pćżno do 
domu wracać. Gnoiński dał mu ognia do pa­
pierosa. W chwilę potem Kraszewski został 
wciągnięty przez bandytów do młyna 1 tam 
trudem położony. Po dokonaniu tej ostatniej 
zbrodni bandyci opuścili miyn i prowadzeni 
przaz T. Krasnodębskiego udali się piecnotą 
do Warszawy.

Po dojściu dc miasta rozstali się na ty­
łach więz5en:a mokotowskiego, podzieliwszy 
uprzednio gotówkę. Każdy otrzymał po 20 tys.

Na drugi dzień w mieszkaniu Mirosz na 
Wroniej zebrali się ponownie, aby podzielić łup. 
Początkowo podzielono po 120 tys. na każde­
go, ale zdecydowano przypuścić da uGziatu 
Franciszka Krasie 5 podzielono sumę raz jaszcze. 
Wypadło po 75 tys. Po trze-n dniach Teodor 
Góralski wypłacił każdemu jeszcze po 35 tys» 
uzyskane ze sprzedaży zrabowanych izecry.

Góralscy udali się potem W okolice Lodzi, 
do rodziny, później zaś brali udzfal w nowych 
napadach, aż wreszcie w Lesiewie jeden z nich, 
Teodor zcsiai zabity w pościgu.

Walenty u., po śmierci brata spotkał Lę

?.ńów z Gnoińskim i Rybickim, później wyje­
chał £ kochanką zabitego brata i dotąd nie 
/ostał schwytany. Gnoiński i Rybicki wałęsali 
się razem do 19 marca, którego to dnia jeden 
został zabity, drugi aresztowany,

' Laudański, po zbrodni, wyjechał do Gro­
dziska wraz ze swą kochanką Janiszewską. 
Tad. Krasnodębski również wyjechał z kochan­
ką do Soczewki,

Oprócz jednego Walentego Góralskiagó 
wszyscy sprawcy strasznej zbrodni został? schwy­
tani, prócz nich zaś cały szereg ludzi że świata 
przestępczego, którzy pośreanio choćby zamie­
szani byli w ter sprawie,

Trzy tomowe akta sprawy, spisane ręką 
kom. Trzepińskiego, którego dziełem jest owoc­
ne yr rezultaty dochodzenie policyjne, zostały 
już przesiane p. prokuratorowi.

Niezadługo kilkunastu zbrodniarzy karać 
będzie ręka sprawiedliwości.

Dookoła spraw. 
administracyjnych.

—:o:—
Budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Rozpatrywany w dniu 1.1-V b. r, przez 
sejmową ko.nisję skarbowo-budżetową prelimi­
narz budżetu Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych za rok 1922 spotkał się naogóf z przy* . 
chylnym nastrojem komisji. Nader przejrzyste 
i rzeczowe opracowanie przedłożenia rządowe­
go (część 7) przez wydział budżetowy Min. spr. 
wewn. pod kierunkiem naczelnika p. Makare­
wicza łącznie z delegatem Min. skarbu p. No­
wakiem ułatwiało członkom komisji szybkie 
ogarnięcie całości planu budżetowego. Stosow­
nie dó całokształtu wewnętrznej administracji 
państwowej, rozpada się budżet na 5 zasadni­
czych działów t. j. na i) zarząd centralny, 2) 
województwa, 3) starostwa, 4)policja państwowa, 
5) urzędu walki z lichwą. W'zestawieniu-'ogól­
ne summa dochodów wynosi 6.227.5S8.3C1 mk. 
podczas, gdy wydatki dają cyfrę 29.764.111.654 
mL. a zatem niemal 4 krotnie przewyższaj?

, dochód. Jest to jednak rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że Ministerstwo spr. wewnętrznych, jako 
władza regulująca życie wewnętrzne społeczeń­
stwa pod względem- jegc dóbr i wartości nie­
majątkowych, nie może osiągać równowagi 
budżetowej. Samo utrzymanie organów bezpie­
czeństwa publicznego, połączone z umunduro­
waniem i środki Ich lokomocji—pociągają wy­
datek olbrzymi, bo sięgający połowy ogólnej 
cyfry rozchodowej na pozór, gdyż w części 
dochodowej kwota blizko 5 miljardów mk. 
przyczynia się samorząd do kosztów utrzy­
mania Policji państw., zgodnie z Obowiązując? 
w tej mierze ustawą sejmową (24 lipca 19)9 r. 
dz. Np 91 poz. 363) w wysokości 25% wydat­
ku, A jednak stwierdzić należy, co fest zresztą 
powszechnie podkreślanym, że uposażenia oi* 
ganów bezpieczeństwa w stosunku do warun­
ków życiowych 5 świadczeń, jest ćsrotnie bar­
dzo niskie. Ponadto poważną rubrykę bo przesz­
ło 1V2 miljarda mk. wynoszącą, stanowią nad­
zwyczajne wydatki jednorazowe, jak: organizac­
ja administracji na Górnym Śiąsku, pokrycie 
niedoboru budżetowego'' Tymcz. Wydziału sa ­
morządowego i t. d. lut też koszt utrzymania 
baonów celnych (przeszło 4 miliardy), rzecz 
która zostanie zgodnie z rozporządzeniem p. 
ministra Kamieńskiego, prawdopodobnie % naj­
bliższej przyszłości-inaczej ujęta. Najpowaźniej- 
sźem źródłem dochodu są opłaty na paszporty 
i świadectwa—wynoszą bowiem przeszło 1 mi> 
jard, drugą zaś większą pozycję dochodową, 
stanowią kary administracyjne wynoszące oko­
ło 116 miljonów mk. z województw i starostw 
łącznie. Między innymi pozycjami dochodowy* 
ml figuruje cyfra 3 miljonów mk. jako czysty 
żyśk „Gazety Administracji i Policji Państw " 
i dochodów z drukarni, zarządzanej przez nią, 
Osiąganych.

W dyskusji nad preliminarzem poruszane 
były żywotne sprawy, dotyczące samorządu 
i stosunku jego do włfdz rządowych, sprawy 
policji, baonów celnych, pcnad wszystkimi jed­
nak zagadnieniami górował? kwestja uposaże­
nia pracowników państwowych, znajdująca go­
rącego rzecznika w osobie ministra Kamień­
skiego. Po raz sefny .stwierdzono z ubolewa­
niem, że warunki życiowe, coraz cięższe, zabie­
rają do wolnych, lepiej opłacanych z?wodów, 
tęższe i bardziej samodzielne jednostki, zaś po­
zostali ideowi pracownicy, zwłaszcza ci obar-

. f

czeni liczniejszą rodziną, lub dotknięcia normal­
nymi stosunkami mieszkaniowymi, rozgorycze­
ni oczekują z naprężeniem rozwiązania kwestjt 
swego bytu.

Referent komisji p. Trzciński, podnosił 
między innymi, jąko rzecz szczególnej wagL 
sprawę doboru urzęoników na odpowiedzial­
nych stanowiskach starostów, brak. łączności 
między urzędami walki z lichwą a'nadzwyczaj­
nym komlsarjatem do walki z drożyzną. Uzna­
no konieczność budowy gmachów państwowych 
:ia pomieszczenie starostw i województw, przy­
czem zaznaczone, iż w znacznej mierze do zre* * 
alizowania tych planów, winny przyczynić się < 
samorządy powiatowe i wojewódzkie, na po­
dobieństwo stosunków w b. zaborze pruskim.

W dyskusji nad działem policji państwo­
wej między innymi podkreślono z pełnym uzna­
niem postawę i ofiarność funkcjonarjuszy, któ­
rzy z narażeniem życia, pełnią swój szczytny 
opowi^zek stróżów ładu i bezpieczeństwa pań­
stwa i ogólnie aprobowano ideę należytego 
zaopatrzenia wdów i sierot pg, tych funkcjo­
nariuszach, którzy podczas pełnienia .swych 
obowiązków, oddali życie.

. Nowa ustawa o rekwizycji mieszkań,
W dzienniku ustaw z dni? 10 maja b. r, 

(Ns 33—poz. 264) ogłoszoną została, < uchwalo­
na przez Sejm dnia 4 kwietnia b. r., nowa usta­
wa o obowiązku zarządów gmin miejskich, dos­
tarczania pomieszczeń. Moc obowiązującą zys­
kuje ustawa w myśl art. 22 w 14 dni po ogło­
szeniu, t. j. 24 maje b. r.f a cechą jej najbar­
dziej może charakterystyczną, jest klauzuja 
trwania w czasie, gdyż w myśl art. 27 usta­
wa ta traci moc obowiązującą w rok po jej 
wejściu w życie, czyli’ 24 maja 1923 r. Jako 
nowość, wpiowadza rzeczona ustawa, tlle stron, 
których orzeczenie 11 instancji nie zada wala, 
instytucje Najwyższego Trybunału Administra- ' 
cyjnego; do czasu utworzenia i wprowadzenia 
w życie tego Trybunału, zadanie iego. pełnić 
będzie zastępczo Sąd Najwyższy w Warszawie, 
aie tylko dla zaborów rosyjskiego, austriac­
kiego, gdyż w o, dzielnicy pruskiej dia zażaleń 
w trybie administracyjnym, ostatnią instancją ' 
są wojewódzkie Rady Administracyjne. One speł­
niają na tym. tśrytorjum zadania : Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, względnie zastęp­
czego Sądu Najwyższego. Ten t>rak jednolitoś­
ci terytorialnej w ustawie staje się mniej rażą­
cym wobec krótkiego, bo rocznego tylko jej. 
życia.. W porównaniu z dotychczas obowiązu­
jącą analogiczną ustawą z 27-Xl 19 9 r. nowa 
ustawa rekw!zycyjna jest znacznie iiberalmejsza,: 
w stosunku dc lokajów podlegających zajęciu, 
wkłada natomiast na wszystkie gminy miej­
skie duży i ciężki obowiązek sporządzenia * pro­
wadzenia listy rmeszkań i Domieszczeń zakwa­
lifikowanych do zajęcia jak również listy za­
granicznych petentów (art. 10). Rzecz na po­
zór prosta, wymagająca jednak całego olbrzy­
miego—jak np. na Warszawę—aparatu wywia­
dowców i Dardzo sprawnej machiny Urzędów 
mieszkaniowych ze względu ns proceder połą­
czony z przeprowadzeniem, kwalifikacji lokalt. 
Ustawa z 27-XI 1919 sprawę tę traktowała nie 
rygorystycznie i w istocie mimo upoważnienia 
do wydania w tej mierze zarządzeń (art. 11). 
prawdopodobnie żaden z zarządów gmin miej­
skich takiego poiecenia n:e otrzymał. Coś po­
dobnego wprowadził magistrat * w . Poznaniu, 
gdyż ńa przedłcżonti zapotrzebowanie, petent 
ot[zymVwał wyciąg z listy mieszkań, które 
mniej więcej odpowiadały celowi; po ze tern 
miastem jednak, stosunki unormowały się, jak 
np. w Warszawie; od wypadku do wypadku, 
t, j. petent wskazywał lokal nadający się do 
rekwizycji, zaś Urząd mieszkaniowy badał wa­
runki i kwalifikował. .

(C. d. n.) Dr. Zb. Hrehorowi.cz.

Rachuba czasu.
Dnia 11-V h. r. uchwalił Sejm ustawę 

o rachubie czasu, obowiązującą na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej od 1 czerwca b. r.

. W dniu 31 maja b. r. zegary zostaną cof­
nięte o g. 12 w nocy na god?. 11 opd., względ­
nie z 24 na 23, w myśl art. 1 tej ustawy. Do­
ba zaczyna się legalnie w, momencie dołowa­
nia słońca średniego w południku -5ft na wschód 
oc Greenwichr Godziny doby liczy się: albo od 
początku do końca doby, albc też od póŁ 
czątku do jej połowy, a następnie od połowy 
dc końca doby, odróżniając gp dżiny jedno- 

' imienne słowami po północy (ppn.) i po po­
łudniu (ppd.)



jno eto; GR2ETR RDMINJSTRACJI I PÓUCJ'. PflSŚTWÓWŹŹ.

Legalna rachuba czasu obowiązuje wszyst­
kie władze i urzędy państwowe i samorządowe. 

Zegary, znajdujące sią w miejscach pub- 
iii cznych, z wyjątkiem zegarów słonecznych, po­
winny wskazyWać czas odpowiednio do cyt. 
art. 1 ustawy z rzetelnością, w rozumieniu art. 
10 i 11 Dekretu o miarach z dnia 8 lutego 
1919 roku (Dz. Pr. z r. 7919, poz. 211), wyzna­
czoną rozporządzeniem ministra przemysłu 
i handlu.

Wykonanie ustawy poruczone zostąło 
wszystkim ministrom, we właściwym każdemu 
g nich zakresie.

TADEUSZ HiLRROWICZ.

WHf M ii MblnoM.
—(:o:)— •

Zaznajomienie sią z postępowaniem utł* 
ministracyjnem, konieczne .jsst zurćwm dla 
prawników, jak dla urzędników administra­
cyjnych i wyższych fwilcęjonarjtissy policyj­
nych, Przedmiot ten dotychczas nie był trak­
towany juko odrębny to programach uniwer- 
syteekięh.

Wolna Wszechnica Polaka w Warsza­
wie rozpoczęła pierwszy wykład Procedury 
Administracyjnej w semestrze letnim r, b. 
Ponieważ program wykładów tych może byś 

, cenną wskazówką dla wszystkich pragnących 
przedmiot tan studjuwae, podajemy go przeto 
wraz z objaśnieniem pióra wykładowcy, prof, 
T, Hilarowicza,

Program wykładów postępowania, 
administracyjnego

a o  W y d z ia le  N aułr P o l‘tj . :z n y 4 h  i S p o t.  W o ln e j W .z e^ h "  
n ic y  Polskie*  w  W a rsz a w ie  -tr Ib łn ie ro  ■ litro cz u  r .  ak ad - 

1921(1922,
Wykład speciainy postępowania administra­

cyjnego jest pierwszą tego rodżąju próbą 
w wykładach akademickich polskich uczelni. 
Zarówno ze wzglądów teoretycznych jak i prak­
tycznych, dla celów wykształcenia przyszłych 
urzędników administracyjnych, uw.ażamy odręb­
ny wykład procedury administracyjnej za bar­
dzo wskazeny, gdyż w r.amach ogólnego syste­
matycznego wykładu nauki administracji i pra­
wa administracyjnego, kwestje. postępowania 
administracyjnego tylko ogólnikowe lub fiag- 
menaryczne znajdują uwzględnienie, Na ułoże­
nie programu wykładów postępowania admini­
stracyjnego wpłynęły dwa zasadnicze stanowis­
ka: 1) że o ile możności należy dążyć do tak 
ścisłego i prawniczego sprecyzowania pojęć 
procedury administracyjnej, jak to się, rzecz ma 
na .polu procedury sądowej. 2) Że jednak 
w dużym zakresie należy sie liczyć ze specy­
ficznym charakterem postępowania administra­
cyjnego, które poza częścią ściśle prawną mu 
dó czynienia z tak różnorodnymi momentami 
natury Faktycznej i praktycznej, 2e w wielu 
kierunkach wymaga zupełnie odmiennego uję­
cia i traktowania. Przedstawiony poniżej za­
rys programu wykładów, stanowi linję wypad­
kową powyższych dwóch stanowisk. Wobec 
tego, że metoda wykładu nauki administracji 
i prawa administracyjnego w n3szycn szkołach 
akademickich nie wyszła jeszcze z okresu ró­
żnorodności systemów i prób pedagogicznych, 
sądzę, że opublikowanie niniejszego programu 
m oże stanowić pewien przyczynek do tej pra­
cy metodycznej. Zaznaczam z całym naciskiem, 
że  daleki jestem od uważania tęgo programu 
za wyczerpujący chociażby w je g o ' szkicowym 
charaKterze I pozwałam sobie przytem zauwa­
żyć, że specjalnie .w odniesieniu dc dziedziny 
administracji, koniecznym jest ciągły kontakt 
wykładającego nie tylko z teorją, ais i z prak- 
tyczoem życiem administracyjnem, które po­
winno być, obok literatury teoretycznej, źródłem, 
dcstarczającem ciągłego materjału dla.rozwoju 
I ulepszenia metody wykładu.

1, P o ję c ie  p o stęp o w an ia  adm in istracy jn ego . P o ­
stę p o w a n ie  ad m in istracy jn a  a p o stęp o w an ie  sad ow e. 
P o stę p o w a n ie  ad m in istracy jn e  aw ykia  (n iekarn e) i p o ­
s tę p o w a n ie  ad m in istracy jn o -karn e , M ożliw ość s t o s o ­
w ania  z.issci p ostęp o w an ia  sad o w eg o  w p o stęp o w an iu  
ad m in lstracy jn em  i je j g ran ice .

i ' (1. Po jęcie  w ładzy ad m in istrac y jn e j. W ładza ad ­
m in istracy jn a , w ładza ustaw odaw cza I sąd ow n icza . P o ­
ję c ie  urzędu, organ u  publicznego , ustrrtj k o ile g ie ln y  
i jed n o stk o w y w ad m in istracji; sto su n ek  p o ję c ia  je d ­
n o stk o w ego  i je d n o liteg o  ch arakteru  urąęd u  do je g o  
oddziałów- zassd&  z e sp a la n ia  w adm in istrac ji p o lsk ie j 
I j e j  p rzeprow adzan ie. C en tra lizacja , D ecentralizacja . 
D ekon cen tracja . P o ję c ie  k ierow nictw a urzędu i z a stę p ­
stw a służb ow ego . P o je c ie  in stan cyj adm inistracyjnych  
z a sa d a  su b o rd y n acji; p o le ce n ia  służbow e. K w estja  
pielegejinych p o leceń  s łużb ow ych . D eleg ac je  urzędow e.

III, P o ję c ie  aktu  ad m in istracy jn ego ., A kt adm i­
n istra cy jn y  V  znaczeniu  n ajob szern iejszem . o b szern ie j. 
s?em , śc iśle jszern , czyi) w łaściw em  i n ajśc iś lę jszęm . 
C zynności fak tyczne i praw ne w adm inistracji. Czyn*- 
ności w ch arakterze  zwierzchniczym  i czyn ności w ch a­
ra k terz e  pryw atno praw nym . Pośw iadczen ia, ‘

IV P o stan o w ien ia  uboczne przy aktach  adm ini­
stracy jn ych : w aru n ek , c z a so k re s , z lecan ie . A b so lutn a 
i w zględna n iew ażn o ść aktów  ad m in istracy jn ych . Wy­
m o gi w ażności aktów  ad m in istracyjnych .

V. jFdrm a w p ostępow an iu  administricyjnanT. 
F e rm a  u stn a  i pisemna. Techniczny n o izęd ck  za ła t­
w iania spraw  w urzędach  adm iniotiacyjnyK b; d zien n ik  
p c d 4wczy, sko ro w id z , re fe ra t. ap ro b ata , ek sp e d y t, ie - 
g istra tu ra  (archiw um ). S y ste m y  kancelaryjne, ich  prak­
tyczn e za lety  i wędy (w szczególności system y p row a­
dzenia reg istrd tu , y). Po jęcie  biurnkrai-yzmu w ad m i­
n istra c ji, „sz lerid rian “ i „s z y b e r"  w p o stęp o w an iu  ad* 
m in istracyjnem , rzeczyw isty  i niesłusznie zarzucany 
biurokratyzm . S to su n e k  o rgan ó w  adm in istracy jn ych  
do stron , interwencje p o se lsk ie  w spraw ach  arnlnistra* 
cy jn ych . Z ąsa fly  stylu  urzędowego, w yrażen ia  na jw aż­
n ie jsze  i g łó w n e kw estje  sp o rn e  w p o lskim  stylu  
urzędow ym , ’

VI. Z a sa a a  lega ln ośc i i zasad o  oportunizm u 
w  p o stęp o w an iu  adm in istracyjr.em . P ojęęia sw o b o d n e­
g o  o cen ien ia  (w ładzy d ysk re c jo n a ln e j}  w aom in idtracji. 
Sw ob od n e o ce n ia n ie  w znaczeniu msTterjalnetn i for- 
rnainem . Sw o b od n e o ce n ie n ie  a ak t ła sk i. P o d staw y 
sw o b o d n eg o  o c e n ie n ia  (w yraźne 1 b ezp o śred n ie  upo­
w ażn ien ie  do sw o bo d n ego  ocen ien iu , .d om n iem ane 
i p o śre d n ie  up ow ażn ien ie  do sw o b o d n eg o  o cen ien ia , 
n ieśp recyzow an e w yrażenia ustaw ow e, luki w u staw o- 
daw stw ia adrnin istracyjnem ). Przyczyn y sw o bo d n ego  
o cen ien ia  (ko nstrukcyjno-p raw n a i polityczne). G ra n i­
c e  sw obod n ego  ocen ien ia . S to so w a n ie  sw obod n ego  
ocen ien ia  w p rak tyce . ■ T e o rja  9 nadu życiu  o cen ien ie  
(e sce s  d e  po>ivpir, E raneSsens rr.issbrauch), w ytw orzo­
na ze w zględu nq p o stęp o w an ie  s& .dęw o-sdm inistracyj- 
nis I m ożliw ość je j z a sto so w a n ia  w p o stęp o w an iu  ad- 
m in istracyjnem  1 w yw łaszczenie.

VII. P rzep isy  p raw a a d m in istracy jn eg o  p o lsk ie- 1 
go , o d n o szące s ię  do p o stęp o w an ia  ad m in istracyjne* 
go  n ie k a rn eg o  (zw ykłego), zaw arte  ,w poczczagólnych  
u staw ach  i lo zp o rząd zen iąch . Z a sa d y  o g ó ln e . P rze­
p isy  ogolno-paustw oW e i dzieln icow e, Sp ec ja ln e  r o ­
d za je  p o stę p o w a n ia  a d m in istracy jn ego ; p o stęp o w an ie  
ed yktęfne.

VIfi, P rzep isy  praw a ad m in istracy jn ego  p o lsk ie ­
go , o d n o szące  s ię  dc p o stę p o w a n ia  adrninK tracyjno* 
k a rn e g o . P o stęp o w an ia  zw yczajne i m an d atow e (osąd  
karn y). D o n ies ien ie . K e jts t i karny. Tajność. 1 jaw ­
n o ść  ro zp raw y w p o stęp o w an iu  acm ln istrary jn o -k ar- 
nem- P rzesłu ch an ia  ob w in ion ego . Św iad k o w ie  i rze­
czoznaw cy w p o stęp o w an iu  adm in istracyjno-karnem . 
O rzeczenie ad m in istracy jn o  -karne. -

IX. Instytucja o sąd u  (m andatu) ad m iiiistracy j- 
n o -k ar.iego  w stosu n ku  do zw ycza jn ego  p ostęp o w an ia  
ad m in istracy jn b -k arn ego  ze s ta n o w isk a  in teresu  pu­
b licznego i in teresó w  jed n o stek . W yniki an k iety  w sp ra ­
w ie te j W iep cp w ad zcjn e!. D ośw iadczenia p rak tyk i ód* 
m liits ira cy jn a j. W nioski de la g ę  feren d a,

X. Z a stęp stw o  stro n  w p o stępo w an iu  adm ini- 
stracy jn erii. A d w okatu ia  w p ostępo w an iu  adrninistra- 
cy jn ein . B rak  i ogran iczen ia  zd o ln o śc i do d z ia ła n ia  
w p o stę p o w a n iu  ad m in istracyjn ym .

XI. Ś rod k i p ra w n e  w pootęp ow anlu  ad m in istra- 
cy jn em , ich p r.ięcle  i k la sy fik a c ja  O dw oienie (reKurs). 
sprzeciw  przeciw ko o sąd o w i karnem u, p ro śb ą  o ła sk ę , 
p rzed staw ien ie  (rem o n stracja). W kroczenie z urzędu. 
W znowienie ppU tępow aula a d m in istracy jn ego .

XII. P rzep isy  p o lsk ieg o 'p ra w a  ad m in istracy jn e­
g o , d o tyęząts  śro o k ó w  praw nych w p o stęp o w an iu  ad- 
m iriistracyjnom . K w estje  sp e c ja ln e : upraw nien ia do 
le K u fsu  (odw oianiu); p o ję c ie  n aru szen ia  praw i in te ­
resó w . Term in rek u rso w y; w n oszen ie  rekursu . Z no­
szen ie  aktu  n d m in lśtra cy jn e g o  z urzędu, a  co fn ię­
c ie  ąktu .

Xii> Sąd ow n ictw o ad m in istracy jn e . P o ję c ie  są- 
dow nictw a ad m in istracy jn ego , je g o  n lsto rje  r system y. 
Sąd ow n ictw o a d m in istra c y jn e  w  P o lsce . N a jw ażn ie j­
sz e  w yniki orzecznictwo sąd o w o -ad m in lstracy jn ego  nie­
m ieck iego . a u str ja rk ie g o  i fra n cu sk ie g o  i m ożliw ość 
p rak tyczn ego  z a sto so w a n ia  tych że  w sąd ow n ictw ie  od- 
m in istracyjn em  poisk lem .

Kompetencją Wydziałów Głównej 
H  Kmdy P- P.

W związku * rozkazem' Kmdy Gł. P. P. 
Na 162 odnośnie reorganizacji Kmdy Q5, P. P. 
ustalono poniżej podział Wydziałów Kom, GL 
P. P. na Działy z wyszczególnieniem kompe­
tencji kążdego Działu. .

Wydział 1-ssy Ogólny,
Dział  I-a Og ó l n o - o r g g n i z Ęc y j  ny. 

Kąnęeiarja: Dziennik podawczy, dziennik tajny, 
ekspedycja, dyżury urzędników Komendy Głów­
nej, archiwum, kontrola nad czynnościami kan- 
celaryjnemi innych Wydziałów. Organizacja te­
rytorialna policji. Przenoszenie oddziałów policji. 
Rozkazy Komendanta Głównego. Okólniki Ko­
mendy Głównei. Raporty sprawozdawcze i sta­
tystyczne; kwartalne I roczne. Ewidencja rapor­
tów nadzwyczajnych. Sprawy reprezentacyjne. 
Załatwienie korespondencji nie obhjtej zakre­

sem działania innych Wydziałów. Ksncelarja Wy- . 
działu 1-go.

Dzi ał  ł-b admi ni s t racyj ny ,  Wyjaś­
nienia rozporządzeń, dotyczących policji pań" 
stwowej. Wydawanie opinj: co do nowych pro­
jektów, rozporządzeń i ustaw państwowych .od­
nośnie zadań i czynności policji. Sprawy stosun­
ków policji do innych Urzędów ) publiczności- 
Sprawy, dotyczące policji' państwowej jako or­
ganu wykonawczego władz państwowych i sa; 
mprządówych. Instrukcje dla policji i Kon ento* 
wanię istniejących- Sprawy mobilizacyjne policji. 
Opinje prawne na żądanie Wydziałów Kmdy 
Głównej i sprostowania prasowe. Ewidencje. 
f skorowidze do wydawnictw urzędowych, okól­
ników i rozkazów Kom. Gf. 3ib!joteka Kmdy . 
Cdównej(

D?iał  1-e w y s 3 k ó 1 § n i a* Opracowanie 
'programów, podręczników i instrukcji szkolnych. . 
Opjnje o wydanych podręcznikach szkolnych. 
Opracowywanie przepisów w zakresie ' szkol­
nictwa policyjnego. Statystyka wyszkoieme pe- 
licyjpegó:

Wydział Il-gi Finansowo-Gospodarczy. ^
Dziął  Jl-a f • nanso  wo- budź e t pwy,  

Opracovvywanje preliminarzy budżetowych I kre­
dytów dodatkowych. Korespondencja w spra­
wach finansowych 1 budżetowych. Gstalenis 
wzorów ksiąikowości rachunkowej i gospodar­
czej. Nadzór rtao wykonaniem budżetu policji 
wogóie i wykonanie budżetu Komendy Głównej 
w szczególności. Opracowywanie sprawozdap 
z wyicpnięnia budżetu policji-, Rachunkowość, 
buęhajterja i bilanse. Kasa Komendy Głównej.

Dział  U-ó gos podarc zy ,  tlmunduro' 
Wani® i uzbrojenie policji. Środki ttarfśportowe  ̂
i komunikacyjne, lokale, opal, świgtło. Telegrafy 
i telefony. Waiszlaty. Wewnętrzna gospodarka 
Komendy Głównej. Magazyn. Komisje odbior­
cze. Zbrojownia,

Dział H-c zakupów. Zakupy.Grnowy i kon­
trakty. Nadzór nad wykonaniem umów. Komisje 
gospodarcze. Sprawy wewnętrznego zaopatrze­
nia Komendy Głównej. Kancęiarja Wydziału.

Wydział I ll-c i O-wbowo-ltysciyplmarny.
Dział  U i-a o s o b o wy .  Rekrut ęcją, przy­

dział, awąnsowąnia, przeniesienia, delegacje wyż­
szych funkc. policji i urzędników, oraz niższych 
funkc. i służby Komendy Głównej Zwolnienia,' 
urlopy, maleństwa1, pochwały, weryfikacje, eme­
rytury 1 warunki służby, Kancęiarja Wydziału.

Dział  lil-b dys c ypl i nar ny .  P/ows- 
dzęnie spr?w dyscyplinarnych. Komisje dyscy­
plinarne dla wyższych funkcjonariuszy policji 
wogóie ? niższych funkc. policji Kmdy Głównej. 
Spwwy dotyczące przepisów dyscyplinarnych,: 
Wykonanie nałożonych kar dyscyplinarnych. 
Skargi na policją.

Wydział IV-ty RijastraeyjM-Pośeigomf,
Dzi e ł  IV-a agól ny .  Instrukcję śledcze. 

Sprawozdania 0 przestępczości, Inspekcje polla; 
śledczej. Statystyka przestępczości w Państwie. 
Administracja wewnętrzna Wydziału. Tresura 
psów policyjnych, Bibłjoteka. Kancęiarja, Dzien­
nik podawczy. Ekspedycja.

Dział  lV-b rej es  tra cyjno - p o ś c i ­
gowy.  Pościg ogólny i zagraniczny; Gazets 
śledcza. Listy gończe i poszukiwania osóbi 
Stwierdzenie przynależności państwowej prze- 
śtępców- Informacje śledcze. Rejestracja i kla­
syfikacje karne. Ekspertyza, Dyktoioskopi® i 
fotografja.

Uznanie dla Okręgowego kmdta P. P. 
w Brześciu w.d Bugiem.

Dc pane Władysława Galiego KomęndajiU 
XIV-go Okręgu Policji Państw z wej w Brześciu 
n/Dn vrystosował p - Wojewoda poleski pismp 
następującej treści:

„Obejmując przed czternastu miesiącami 
u rzęd o w an ie  na Ziemi Poleskie], zdawałem so­
bie dokładnie sprawę z tego, że naczemerr- za* 
daniem rozpoczynających tu swą pracę władż 
administracyjnych winno być utrwalanie bez­
pieczeństwa publścziiegc, zapewnienie *adu 5 
spokoju na powierzonym mi terytorjum, oraz 
wpojenia w Judność miejscową przekonania, że 
pod opieką władz naszych, może nietylko żyę 
spokojnie, lecz równocześnie z calem zaufa- 
ntam oddać się pracy twórczej dla odbudowy 
zniszczonego wojną kraju i miesjia.

Przekonanie takie i pewność wzbudzić 
mogą w społeczeństwie rniejsęowern, tylko nie­
naganne, sumienne£ sprawne l zawsze popraw­
ne zachowanie się Policji państwdwej jako wła­
dzy, której bezpośrednio poruczono czuwanie 
nad spokojem i bezpieczeństwem ludności.

n st
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Opuszczając obecnie dotychczasowe moje 
stanowisko służbowe, stwierdzić mogą /. dumą, 
że Policja Państwowa powierzonego mi Okręgu 
spełnlfc w miarę* możności poruczoue jej zada­
nia i ni% ustaje w usiłowaniach daiszego dos- 
kurwienia się. V

Zechce Pan, Panie Komendancie, przyjąć 
moje najgorętsza podziękowanie ża tylomis- 
sięczną, pełuą inicjatywy, zrozumienia i grun­
townego doświadczenia, pracę organizacyjną 
naO stworzeniem celowo jziałające.gc aparatu 
Policji Państwowej XiV-go Okręgu i proszę Pa- 
nsi równocześnie o wyrażenie mego uznania 
wszystkim panom Komendantom Powiatowym, 
Przodownikom 5 wogóle całemu podległemu 
Panu Korpusowi Policji Państwowej za sumien­
ną, gorliwą, s-prawną i zawsze poczuciem oby- 
wateisKim nacechowaną działalność w po­
wierzonym zakresie.

Przechodząc na inne stanowisko służbo­
we, wyrażam ża', ze tracę w Panu dzielnego, 
sumiennego i wytrawnego współpracownika.

Wojewoda 
(—) Walery Bwmn.

J. t a .

M M  pso policyjnego.
—:o:—

Tydzień osiemnasty.
Nie mam co prawda wodowstrętu, nie 

czuję żadnych objawów wścieklizny, a jednak 
zdaje ir.i się, że jestem bliska szaleństwa. Tyle 
już nasłuchałam się w ostatnich czasach opo­
wiadań© policji, tyle się naczytałam o niej 
przeróżnych zdań, że doprawdy wszystko w gło­
wie wywróciło mi się do góry nogami.

Pomyślcie sami, drodzy czytelnicy, czy 
meźria żyć dalej, słysząc takie np. zd&nia, ży­
czenie S opinje.

— Jakie pan, jako zawodowy złodziej, za­
patruje się ns naszą policję?

— A niech ją cholera ścienią!- odpowiada 
szczerze przymknięty złodziejaszek.

— No i cóż panie tego, jakże panu ta 
polska policja, co? pytają falo ag oś pseudo 
dziennikarza, jakiegoś pans A. M.

— Hm, panie wstrętne, wstrętna, coś, co 
budź: nawet dia ludzi rozumnych odrazę:—0©- 
powiada pseudo dziennikarz.

*- h pm jest roz-jmny, czy też może, 
1 w panu budzi policje odrazę?

— Budzi!
— nch* mów leż pan tak odrazi* p. fi. M.l
— Jakżeścle, towarzyszu, snależU policję 

w tym burżuazyjnyx kraju?— pytają przyjezdne^ 
go komunistą—miejscowi

— Swołocz! Zsby nie ona ta policja bo, 
ho, ho, i*

— Prawda?! Z ust słowa wyjęliście towa­
rzyszu, swołocz jesti

— Tera jul nie ds rady, tak się bracie 
tę policje dr* nie wyewaniły, że już na pewno 
n® Cytadeli aahatrupiąl—mówi bandyta dc swe­
go kolegi.

Oczywiście te wszystkie wyżej przytoczo­
ne zuagia o ttaszej policji sprawiły roi wieli* 
pnyjerr.nośc: i wbiły mnie w dumę jako psiego 
członka F, niestety jednak zasmuciły mnie. 
opinje innych Ijdzi, mianowicie tych prawych 
obywateli Państwa.

— Nasza policja jest panie jeszcze bardtc 
naiwna! — mówił prawu, obyw atel.,

— Jakto?
— A no drogi panie, jakież to iii&Czej 

nazwać tu jej niesłychane bohaterstwo, prze* 
ciel ju$ dosyć ofiar.

— Naprawdę już dosyć ofiar, sle Cóż 
zrobić?

— Jakto panie, pan uważa, że niema
rady.

— fi jaka?
— Jaka?! Zmusić całe społeczeństwo do

pomagania policji i karać Je za b:ecnośćr opa 
bowiem jeet najbezpnśrccniejszą przyctymi 
wszelkiego zł®,

Stróż*nr. bezpieczeństwa nie jest żaden 
furdtejonarjusz policji, iecz całe społeczeństwo, 
czyli pewna jednostka. Prawą ręką. czyli siłą 
wykonawczą tej jednostki jest policja, która 
nie zdoła nic zrobić, jeśli będzie oderwaną od 
całości, lub jeśli nie będzie czuła za sobą po­
parcia całego społeczeństwa.

Stosunek społeczeństwa do policji musi 
być wyraźny, tatc jak wyraźnie wrogim jest on 
Ce strony przeróżnych wyrzutków społecznych.

Nienawiść bandyty iub złodzieja, d-j po­
licji jest zrozumiała* Trudniej niewtajemniczo­

nemu zrozumieć odrazę jakiegoś reportera, 
«  rodzaju A- M. z „Przeglądu Wieczornego. 
W każdym razie, im uczucia takie są silniejsze, 
tem więcej przemawiają one za doskonałością po­
licji. Stopień Łych wrogich uczuć powinien od­
powiadać siła zrozumienia i sympatji społeczeń­
stwa dl® policji.

Najoardziej krzywdzącą, najwidoczniej sto­
jącą na przeszkodzie do określenia się stosuir , 
ku społeczeństwa do oolicji — jest bierność 
ogólno.

Ona jest antyspołeczną i ją w pierwszym 
rzędzie tępić oalrży, inaczej najchwalebniejsze 
ofiary, bohaterstwa i wielkie czyny przejdą nie 
postrzeżone. Na tle ogólnej gnuśności i bier- 
nóści każde bohaterstwo jednostki ma pozory 
naiwności.

Długu myślałem nad tem, co powiedział 
prawy obywatel, a z psich moich Oczu pocie­
kły łzy.

K R O N I K A ,
'  ; . ' —<

2 TYGODNIA.
—:o:—

SPRAWY ZAGRANICZNE. 
lltąd m g k k lt i  nie i h i ^ n i  i.t<łmltt. poHyetii Rosji 

Sowieckiej, Takie oświadczenia w izbie Gmin złożył 
sir Robert Hom e. Wobec rutuzj etycznych oklasków 
Izby, kanclerz skarbu  wyraził radość, źe rek!? stano ­
wisko rządu znajduje oop&icie

Układ, i f  utykami n S o m ttm ii  został zawarty. So­
wiety zgodziły się  na wolność fum ienia i rellgji, tu ­
dzież na ochroną katolików w Rosji,

Porozumienie n? sprawie zamknięcia Z jazdu w Ge* 
m ii o raz utworzenia Komisji Znawców zostało osiąg­
nięte. Polityczne podstawy tego porozum ienia są: 1). 
Zjazdowy sposób załatw iania spraw  skończył sit* — , 
członków Komisji wybierać będą Rządy poszczególnych 
państw , nie eain Zjazd. 2) N iemcy wskutek zawarci: 
odrębnego uk ładu  w Napoiło są wyłączone z grona 
państw  łącznie pertraktujących z Rosją. 3) Wszystkie 
państw a uczestniczące utrzym ują jednolity  front wo­
bec Sowietów.

UklaJ. pohko-uiemiseki w sprawie G. Śląska, rety- 
ilkowdey będzie przed koncern maja,

SPRAWY WEWNĘTRZNE,
M in. Rolnictwa, p , A. Raczyński ustępuje ze swe­

go Stanowiska 3 obejm uje podsekre tarja l stanu  w tym ­
że M inisterstwie.

Pcr.el n.isi E . F ilii w Pradze czeskiej otrzymał 
o rder W. Koror.y rum uńskiej.

Połączenie Ulefmierne Warszawa Kato wiec zostało 
już zaprow adzone i otw arte.

P rc.m  kobiece do słuiby m jtkow ej ochotniczej zo- 
s ta ly rk ro n o n e  na Kom. wojskowej w Sejmie. 17 gło­
sam i przeciw 9.

ADMINISTRACJA.
Nominacja-. Na posiedzeniu Rady Ministrów w dn. 

15-V r. b. zatw ierdzono kandydaturą p. Tadeusz? Łady 
nc stanow isko D yrektora departam entu  prezydjalnegc 
M Inisterjum Spr, Wewn. na m iejsce ustępującego p. 
S tefana iszkowskiego.

Inspektorem Urzędu Mimkimioweyo na m. st. War­
szawę zamianował M agistrat, zgodnie '* uchwałą komi­
sji konkursowej, rozpatru jącej zgłoszone oferty kandy­
datów, p. Ja n a  Kazimierza Kiersnowskiego.

Dotychczasowy inspektor adw. Trzeciak urze.ouje 
jeszcze nadai juno przewodniczący Komisji urzędu.

Zwalnianie funkcjdm rjuesów państwowych w czasie 
dochodzeń dyscyplinarnych. P. m inister spraw wewnątrz- 
riych, opierając się  na art. 60 ustawy z dn- 17 lutego 
1922 r. wydai , o  wszystkich Wojewodów, K om endanta 
głównegc po i lej i państwowej, oraz Komisarza Rządu 
w Warszawie, okólnik w sprawie, zwalniania funcjoiiar- 
juszów państwowych w czasie dochodzeń dyscyplinar­
nych

Zgodnie z okólnikiem —■ w czasie toczącego sie  
dochodzenia dyscyplinarnego, nie należy urzędników, 
przeciw którym  wytoczono dochodzenie, zwalniać ze 
służby ani na w łasną ich prośbę, ani w drodze zarzą­
dzenia wtadzy służbowej bez otrzym ania na to  spe­
cjalnego w każdym wypadku zezwolenia m inisterjum  
spraw  wewnętrznych. '

Delegacja wsędnikńw  w M in. Kamieńskiego. Dn. 10 
b. rn delegacja złożone z przedstawicieli: Stow. urzę­
dników państw , Zw. zaw. pracowo. kolejowych Rzeczp. 
Polsk., Polski Zw; kolej&wców, Zw, kolejarzy ZJedn, 
Zaw. poisk., Zrzeszenie praco wn biurowych koiei 
państw., 1  w. zaw. maszynistów kol,, Zv.r, polsk. nauczy­
cielstwa szk .puw sz., Zw. ze.w. naucz, polsk. szk. śred., 
Zw. pracowii. więziennych, Zw. asystentów  wyższych 
uczelni Rzpl. P o isk , Zi» pracown. sądOv;ych. Zw. cantr. 
woźnych państw , zgłosiła się do M inistra spr. wewn. 
i złożyła na jego  ręce zawiadom ienie o m ającem  się 
■pdbyć dn. 23 b. .n. zebraniu wspómern deiegatów  kól 
l oddziałów tych organizacji w Warszawie. F-- M inister 
zazneciyi, że zasadniczo nic nie ma przeciwko tak ie­
m u zja&dowi, poleci jeno  rozpatrzyć spraw ę źa wzglę­

dów technicznych, łmieniem delegacji p. C iem brania- 
wicz, prezes S. U, P. zaznaczył, że równocześnie p ra  
cowaicy państwowi proszą ministra, jako tego, na k tó ­
rego  barkach spoczywa utrzym anie Sadu i parzędkut 
wewnątrz państw a, o poparcie usiłowań pracowników 
państwowych w sprawie poprawy bytu. M inistar od­
powiedział, że znane mu je s t dobrze położenie pracow-' 
ników państwowych i n:e dostatoeżne wynagradzanie 
tychże i przy sposobności pierw szego swego przem ó­
wienia w Sejmia nic om ieszka sprawy taj podkreślić, 
fi równocześnie jednak musi zaapelować do przedstawi­
cieli zarządów organizacji pracowników państwowych, 
aby ze swej stro n y  uczynili wszystko, co można, by 
położyć Kris nadużyciom. Prezes S. U. P, oświadczył, 
że w tym  kierunku organizacje gotow e są zawsze iść 
na rękę przedstaw icielom  władzy i że da się to  usku- 
tecpntćj je ie ii organizacje zawodowe znajdą w tym  kie­
ru n k i odpowiednie poparcie u góry, poniew aż dzisiaj 
n iejednokrotnie się trafia, że właśnie ci, którzy wykry­
ją  nadużycia, szczególniej nadużycia popełnione1, przez 
wyższych urzędnilbw , zam iast poparcia narażeni t ą  na 
prześladowanie.

Paszporty w Wile&sscSysme, . Władze wileńskie 
przystąpiły  do szczegółowego rozpatrzenia kwestji 
paszportów 'm ieszkańców  b Litwy Śiodkow«j. Sprawa 
ta  nastręcza wie!? trudności. Ja k o  środek prowizo­
ryczny projektow ane jesc narazće ostem plow anie Jaw  
nych legitymacji do czasu wyjaśnienia stanow iska 
osób. "które nabyły obywatelstwo b. Litwy Środkowej; 
n s  Dodstawach przyjętych przez dekrei generała Że­
ligowskiego-, o różniących się od  zasad ustawy o cfiy- 
wateistwte Rzplitej Poiskiej.

O paszportach zagranicznych. W „M onitorze Pol- 
skim^ o g łosiono  iiowe rozporządzenie o ' paszportacn 
zagrauicznycn.

Ne mocy tego rozporządzenia urzędy paszporto­
we będą .nogly wystawiać paszporty  na w leiokrotno 
w ciągu 6 m iesięcy, przekraczanie granicy w obie stro  
ny bez ograniczenia ilości razy i bez obowiązku wizo­
wania paszportu  przed każdym nowym wyjazdem z Pol? 
ski, tym obywatelom, polskim, którzy udowodnią uzasa­
dnioną potrzebę częstych wyjazdów zagranicę. .

O płata za tak i paszport zagraniczny wynosić bę­
dzie 13 tys. marek,

Rozporządzenie obowiązuje ? dnien, ogłoszenia.

P O L I C J A .

WfiLK.fi Z BANDYTYZMEM,
Krwawe starcie policji s  hahilytami. W pow iatach 

■Tomaszowskim i Opoczyńskim grasow ała -jd szeregu 
miesięcy groźna szajka koniokradów i bandytów, do- 
korrywując w różnych stronach kradzieży i napadów zbrój 
nyon i siejąc postrach po dworach, wśród ludności 
w iejskiej i podróżujących kapców. C ryana policji pań­
stwowej urządzały Kilkakrotnie przy pcm ocy włościan 
obławy, które jednak nłe dawały pozytywnego rezulta­
tu, ponieważ olbrzymia iasy w-tych okoiicach stanowiły 
zawsze doskonalą i bazpleczną dla bandytów kryjówkę.

W dniu. 5 m aja 1922 r. o godz. 2 w nocy do Ko­
m enda',ta  P osterunku Odrzywół Przodownika Kllmeć- 
klegc Władysława zwrócił ~ię handlarz z Drzewicy 
z prośbą r. uwolnienie go od czterech niezni-nycii mil 
podejrzanych mężczyzn którzy w drodze z Drzewicy 
do Odrzywołu przysiedii się na jego wóz i żądają by 
ich wieźć do Nowego-M iasta Powiatu Rawskiego. Óbec- 
nifc ludzie ci siadzą na jwozifc na ulicy przy rynku, 
a furman poi konie. Przodownik Kiimecki Władysław, 
natychm iast pcudzlł post.' Rzażnika A ntoniego i post. 
W ęska Władysława i wraz z nim udał się na w skazane 
miejsce. Podchodząc z trzech stron  do sto jącego wo­
zu przodownik Kllmęcki Władysław z odległości czte­
rech kroków krzyknął „ręce do góry". W odpowiedzi 
czterech mężczyzn siedzących na wozie, tlało suiwę 
.■ewojlwerową raniąc ciężko post. Węska Władysławą, 
który zaążył dać tyiko jeden strzał. Przodownik Kii* 
m ecki Władysław i post. Rzeżnikiem Antonim dali 
klika strzałów, kładąc trupem  jednego bandytę przy 
którym  znaleziono dokum enta na imię Józefa Nowa­
kowskiego, lec? poznany zosta! przez wywiadowców 
z Tomaszowa jako  Ja n  Dąbrowski, syn Ja n a  z W olbo­
rza żlemi Piotrkowskiej.

Trzech bandytów, strzeia j-c  salwami z M auzeru 
i Sztajerów (dali blizko 60 strzałów) ratowali się' uciecz­
ką przez puri: w stropię lasu. Przodownik Kiimecki 
z  p o s t  Rzeznikiem udali się w bezpośredni pościg 
i dogonili śm ierteln ie ranionego bandytę Rybaka lgną* 
cago z Tomaszowa, który wkrótce umarł.

Pościg za dwoma pozostałymi bandytam i chwilo­
wo został przerwany z braku policjantów  wznowiony 
był po przybyciu na pom oc P osterunku Drzewica. Dal? 
szy pościg za bandytam i oraz tropienie psów policyj­
nych nie daty pozytywnego wyniku. Dalsze dochodze­
nie w toku.

Post. W ęsek Władysław otrzym ał trzy rany, awie 
runy przestrzałowa klatki - piersiowej i jedna rana ra ­
mienia.

S tarcie trzech policjantów z czterem a bandytam i 
zakończyło się  śm iercią 2-ch bandytów, cftięki wybit­
nym zdolnościom  strzeleckim przodownika KlimeckHł- 
go, który z m ulego braunlnga zabił jednego bandytę, 
a drugiego ranił.

— Powiatowa kom enda poiicji w Kolbuszowej 
doniosła, że onegdaj schwytano ukrywającego się 
w jednym  z domów w Kolbuszowej znunapo i poszu­
kiwanego bandytę Franciszka Lewińskiego z Drozdo­
wa! Bandytę oddano sądowi w Rzeszowie.

— Policja w Szepietowie, otrzym ała wiadomość, 
że trzej uzbrojeni bandyci dokonali między stacjam i 
Ł&py i Szepietow o napadu na pociąg, dążący z Bia­
łegostoku do Warszawy. Ofiarą ie  go napadu padł 
pewieo podróżny, k tó ry ’ niedawno powrócił z Amerym 
i miał przy sob ie większą gotówkę w WŁlucie dolaro­
wej W skutęk tego doniesienia zarządzono obserw ację 
podróżnych. Gdy pociąg stanął na stacji Szepietow o, 
jeden z przodowników policji zauważył isto tn ie Jakichś 
trzech osobników , którzy wydali mu się podejrzanym i, 
zlatrzymal ich tedy i polecit udać się z nim do Ka,v 
welarji zawiadowcy, celem spraw dzenia tożsam ości. 
Zatrzymani, bez najm niejszego oporu  ^udali się za 
przodownikiem, * kiedy znaleźli się w kancelarji, ten
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kazał iru pokazać 'dokumenty osobiste. Bąnnyci j a k , 
na kom endą, sięgnęli d o  kieszeni i nagie w rękach 
ich zabłysły rewolwery, W kierunku .policjanta , za-' 
wiadowcy i snejdującego sią w kanćeiarjr stróża s ta ­
cyjnego posypał sią  grad ku). W chwilę po tem  ban­
dyci wypadli z kancelarji i zniknęli w pobliskich za­
roślach. Nt odgłos strzałów zbiegła się służba stacyjna 
i oczom je; przedstawił sią straszny widok: ne podło­
dze ieżał trup  stróża i wijące się  w drgawkach przed­
śm iertnych ciała zawiadowcy stacji i przodownika po­
licji. Wszczęty natychm iast pościg za zbrodniarzam i 
nie wydal narazie pożądanych wyników. Stwierdzono, 
że bandyci zrabowali zam ordow anem u w pociągi: re ­
em igrantow i 5000 dolarów. Pozatem  znaleziono przy 
n in  jeszcze 9u0 doiarów oraz k ilkadziesiąt tysięcy 
m arek polskich, których bandyci nie zdołali już zrś” 
bować,

— W nocy z soboty  na niedzielę około godz. 
I-ej w nocy do gospodarza 11 -m chow ego  we wsi 
Zerzno gm. Zagóźdź pow. warszawskiego, P iotra J a n ­
kowskiego wkroczyio 4-ch bandytów  i zażądali wydania 
scb ie  pieniędzy. Przestraszeni domownicy w iczbie
4-ch osób, będąc już we śnie, zostaii przez bandytów 
steroryzowani i powiązani. Ponieważ dobrowolnie pie­
niędzy domownicy nie wydawaii, przetrząśnięto miesz­
kanie i znaleziono 17 tysięcy m arek oraz HO rb . 
w zlocie. W czasie plądrowania, jeden  z domowników, 
ziąć Jankowskiego, W incenty Kużmierski, lat 34, zdotwł 
wydostać się  z  więzów i przez okro  wyskoczył na 

podwórze, Tu jednak czatowało 2-ch innych bandytów, 
którzy, widząc wyskakującego oknem  Kuźmińskiego 
daii do niego kiiKa strzałów i po ioży lhgo  trupem  na 
miejsću. Kuźmiński otrzym a! dwla rany, z których 
jedna była śm iertelna. Po strzałach bandyci zbiegli 
w kierunku Kaczego D ołj. Przez cały czas napada 
bandyci byli zamaskowani.

LIKWIDACJA BANDY „ATAMANA CZOkTAL
Do licznych sukcesów, osiągniętych w ostatnich 

czasach przez organa naszej Policji Państwowej, dodać 
naieży osta tn i, bodaj, że najważniejszy, mianowicie: 
zlikwidowanie bandy rozbójniczej tak zwanego „atnm a- 
na Czorta".

Banda ta, złożona z dw udziestu kilku chłopów, 
przeważnie kryminalistów, ark? z .kilku wykoiejor.yzn 
półinteligentów , wszystkich miejscowych białorustnow, 
działała głównie nu te ren ie  Grodzieńszczyzny, n ap ad a­
ją  i rabu jąc dwory i podróżnych,, najczęściej różnych 
funkcjonariuszy urzędów państwowych, przy których 
spodziew ano się źnaieść miększą gotów kę. Dla zyska­
nia sobie poparcia miejscowej ludności, kierownicy 
bandy i sam  jej herszt główny w osobie iwana Hry- 
czuka podszywali s ię  pod miano organizatorów  jakiejś 
akcji politycznej, mającej rzekomo .:a celu urzeczywist­
nienie zadań, bliżej najczęściej n ieokreślonych, Czasa­
mi o tum aniane umysiy , chłopskie nadzieją wielkich 
zysków materjainycłii. k tó re  czekać rpógą ludność m iej­
scową w razie powstania jakieiś mgławicowej rzeczy- 
pospo lite ; białoruskiej^. . j .• >

Banda ta , działając od paru  miesięcy bez przer­
wy, coraz bahdzlej się rozzuchw alała. Do jej co czy­
nów należą liczne rabunki przejezdnych, kradzieże 
przedstawiających dziś znaczną wartość miedzianych 
drutów  telegraficznych i telefonicznych, napady na 
pociągi, podpalania różnych objęktów rządowych, ce­
lem  dokonania kradzieży m ienia skarbow ego, jak  to  
m iąazy innemi minio m iejsce z podpaleniem  iasu i na­
grom adzonego w Puszczy Białowieskiej drzewa, wresz­
cie m orderstw a rabunkowe, jal: osta tn ie  zamordowanie 
restau ra to ra  i jego  Zony w Kleszczelach, w pow. biel­
skim, gdzie zabici zostaii również dwaj posterunkow i 
Policji Państwowej Ostaszewski i Korzei, przybiegli na 
odg łos strzałów z mieszczącego się  tuż obok p o s te ­
runku  policyjnego na ratunek mordowanym.

Ten osta tn i czyn zuchwały dopełnił miary złych 
zasług legendarnego już ao  pewnego stopnia „atarna- 
na Czorta", który zjawił się  to  znikał w różnych m iej­
scach, popełniając zbrodnie jedna za drugą, I p rzepa­
dał jak  pod ziemią, znajdując kryjówkę w przepastnej 
Puszczy Białowieskiej.

Wyżej powiedziane dosta tecznie m aluje trudności, 
z  jakiem : wałczyć nuslata Policja-Państwowa, pragnąc 
unieszkodliwić g nego oandytę nie będziemy się 
więc nad niemi aslanawiaii. W ystarczy przytoczyć 
osiągn ię te  rezuitaty.

O to w sam o południa dnia 10 m aja r. b. pc 
dziesięciodniowej system atycznej akcji- wywiadowczej 
I Klikudniowej kam panji ofensywnej, prowadzonej 
według wszelkich prawideł sztuki wojennej, po nie­
opisanych trudach, trwających szereg dni i nie spa- 
nycH nocy, dzięki osobistem u kierownictwu wice-woje- 
wody białostockiego p. Kotka, n ieustraszonej odwadze 
Kom endanta P. P if-go O kręgu biaiostockieg-,BFiii- 
mówskiago, K om endanta P. P. pow. bielskiego Wysoc­
kiego, kom. Kamaii i kom. Kolanka, dowodzącego 
specjaln ie delegow aną do te j sprawy Il-gą kom panją 
przodowników Skoly Głównej Policji Państwowej z War­
szawy, oraz dzięki osobistem u sprytowi i męstwu Ko­
m endanta p o s te ru n k u , Michałów, ujęty został przez te ­
go osta tn iego  po stoczeniu form alnej bitwy, z wymia­
ną ki>kusat strzałów herszt bandy, znany pod tajem nt- 
czem m -an a-t „atam ana Czorta" wraz z całym swym 
sztabem .

Pojęcie „ażam ar Czort", popularnie używane 
przez ludność miejscową na określenie tej bandy, ok a­
zało się  właściwie zbiorowem, rolę bow iem ' kierowni­
cze w bandzie były podzielone. -Formalnym je j dowód­
cą był włościanin nazwiskiem Kurch, ze wsi Oriej albo 
Orlowej, używający przezwiska „Czort", duchowym jed ­
nak jej kierownikiem i inspiratorem  był b. aktor pro- 

. wincjcnainy a podczas woiny chorąży cirśfciej armji 
rosyjskiej Szymaniuk, znany pod pseudonim em  „Sko- 
moroch", zastępcą jego  był Andrzej Tómeszczuk.

U m iejętnem u kierownictwa, n ięutrudzcnej wprost 
wytrzymałości w czasie obiawy i pościgu na p rzestrze­
ni niemai 100-u kilom etrów na te ren ie  2-ch Województw, 
bohaterskiej postaw ie policjantów, którzy z caiym po­
święceniem i zapaiem, nie bacząc ->a zasypujący ich 
grad  kul parli żywiołowo naprzód, nie cofając się, ani 
wstrzym ując na chwilę— udało się  Ująć żywcem wpraw­
dzie jeszcze nie wszystkich członków bandy, ale nara- 

s  zf-s 6-ciu, w re » z  całym obozem, złożonym z  kilku wo­
zów z-am unicją, zapasam i odzieży i żywności, nam io­
tam i itp, W ciągu paru dni następnych, idąc za dal­

szymi śladarr-i zatrzym ano jeszcze 9-ciu uczestników  
awanturniczej imprezy „atam ana Czorta".

Cała ta? spraw a je s t już na drodze do k om ple t-’ 
ne! iikw i.łacji.A iesztow ani podczas wstępnych badań 
przyznaii się już j o  całego szeregu  zbrodni, m iędzy . 
innemi do podpalenie lasu  wzdłuż io fu  kolejowego, 
między Hajnówkę a Czerem chą, do uprowadzenia ro­
dziny leśniczego Oikiewicza, k tórą n as tęp n ie  rozstrze­
lali, do napadów  i rabunków w Kieszczetach, zam or­
dowania tam  restau rato ra  Scwickiepo, jego żony po­
sterunkow ych Korzeia i O staszewskiego, do napadu 
na przodownika P. P. Gołębiowskiego i na proboszcze 
w Kleszczelach.

Na podstaw ie zeznań powyższych jak  również 
i zez.iań licznych świadków sform owany został akt 
oskarżenia i bandyci ataną przed sądem  doraźnymi, 
który wymierzy itr. sprawiedliwą karę, frg.

OSZUSTWA I KRADZIEŻE.
Aresztowanie fałszerzy pieniędzy-. Cd niejakiego 

czasu, na gieldzi-s krakowskiej pokazały się  fałszywe 
banknoty angielskie. Policja krakowska zwróciła się
0 pom óc do warszawskiej policji śledczej i w tych 
driiaćh agentom  iii brygady śiedczej udało się pochwy­
cić niejakiego Rucynowskiego, znarjegc fałszerza pie­
niędzy. O prócz Rułynowskfego eresiLOwano siostrę  
tego  Aleksandrę Czarnecką oraz Sm agałę i M orawską. 
Przeprowadzone dochodzenie ustailło , że banknoty 
te  fałszowano zagranicą, skąd  sprow adzano je  do Pol­
ski i puszczano w obieg. Aresztowani zostali o d sta­
wieni do Krakowa do dyspozycji tam tejszych władz są­
dowych.

Udaremnienie świętokradztwa w kościele sw. Alek­
sandra w Warszawie. Posterunkow y na piacu Trzech 
Krzyży zauważył jak iegoś podejrzanego czfowieka.- 
kręcącego się przy drzwiach kościoła św. A leksandra. 
Na zapytanie policjanta czego to  szuka w nocy, nie­
znajomy zaczął tłum aczyć się, że chcia.by się p rzespać 
na schodach. Pojicjpnt podszedłszy bliżej, spostrzegł, 
że drzw' głów ne do kościoła są  otw arte. Idąc daiaj 
skonstatow ał, że i inne drzwi są też pootw ierane. 
Wybiegi więc z kościo ła ł zaalarm ow ał sąsiednie po­
sterunki policyjne. Przez ten rz a , nieznajom y, który 
s ię  kręcił przed kościołem oraz złoczyńcy, którzy wi­
docznie byli jeszcze w kościele, ulotni.! się. Tymcza­
sem  przybyłe służba kościelna spostrzegła straszny 
nieiau w kościele, mianowicie: porozbijane skarbonki, 
porozrzucane ornaty  i poodejm ow ana wota z o łt-rza 
w kapiicy Matki Boskiej. Złoczyńcy, którzy widocznie 
ukryli się w świątyni przed zamknięciem jej, gospoda­
rowali w ciągu kilku godzin. Pootw ierane szafy w za- 
krystji świadczą, i e  złoczyńcy szukali kosztowności
1 naczyń drogocennych. Na szczęście wszystkie koszto- 
wnósci zabierane są do dom u parafialnego. Pó zawiado­
m ieniu Wydziału ś ledczego , o kradzieży, rozpoczęto 
bezzwłocznie energiczne poszukiw ania, k tóre trwały 
cały dzień. Aresztowano’ kilku osobnikow , si!n 'e  po­
dejrzanych o uuział w kradzieży.

Ujęcie yómyslowi/c.h złodziejów. W ostatnich t r a ­
sach dokonywano w Warszawie w tajem niczych okoli­
cznościach kradzieży mieszkaniowych, gdyż bez wła­
mania, w obecności domowników. Z zeznań poszko­
dowanych wynikało, że wszyscy bez wyjątku na kilka 
dni przed kradzieżą zgmieszczaii ogłoszenia w pism ach 
o sprzedaży mebli, ubrania, oiżuterji i t. p. przedm io­
tów’. Nazajutrz iub na trzeci dzień zgłaszało się zazwy: 
czaj 2-ch elegancko  ubranych mężczyzn. Którzy korzy­
stając z chwilowej nieuwagi domowników zręcznie kra­
dli, co miel: pod ręką nu !srcuensie, biurku, stoie, 
komodzie fub szafce nocnej, poczerń, nia m ogąc zgo­
dzić sie  ca ćg  ceny wymienionych w egioszeniu przed­
miotów, wychodzili. Po obserwacji w kilku m ieszka­
niach, w łaściciele których poaali ogłoszenia ao  gaze­
ty, pomysłowi złodzieje wpadli w zestaw ione sidła. Są 
to ; M arjan Pycińsni, lat 2Ć, bez zajęcia (Chmieirta ż/a 
50! s A leksander Sobiętyński, la t 2i (M arszałkowska 
83) krawiec. Przy osobistej rewizji znaieziono ttrzy 
Sobietyńskim  kaje t z alfabetem , zawierający 460 adre­
sów, wypisywanych z gazety w tym celu, aby Już drugi 
raz nie pójść do tego sam ego mieszkania, gdzie już 
raz dokohano  kradzieży. W m ieszkaniach złodziejów  
znaleziono m nóstwo rzeczy, pochodzących z p o d o ­
bnych kradzieży. Poszkodowani winni się zgłosić dc 
dziefu rozpoznawczego urzędu śledczego (Daniiowł- 
czowska Nb 3).

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA GŁÓWNEJ 
SZKOŁY POLICYJNEJ.

Słuchacze 1 I 11-iej kóm panji wyższych funkcjo- 
Iiarjuszy Głównej Szkoły Policyjnej w W arszawie na. 
zasadzie zozwolenia p. K-nta Głównego P. P. urządzili 
wycieczkę krajoznawczą. Z Warszawy wyjechano do 
Krakowa, skąd w pierwszy dzień urządzono wycieczkę 
statk iem  tio Tyńcr. W Krakowie zwiedzono, między 
innemi; Wawel, Muzeum Krajoznawcze, Sukiennice, 
Muzeum Narodowe: kościoły: Marjacki, św. Krzyża,
kościół na Skałce. Dzięki uprzejm ości Ze rząd u *.up 
Solnych w Wieliczce, wycieczka zwiedziła Ła'iny. Z Kra­
kowa udano się do Zakopanego, gdzie dzięki życzliwej 
pom ocy kom. S trzeleck iego  uczestnicy wycieczki zwie­
dzili Zakopane, następnie Gubałówkę, Dolinę Strążyską, 
Giewont, Dolinę Kościeliską . i Muzeum T-wa Tatrzań­
skiego. Cala wycieczka, która trwała od 6 do 12-go 
maja włącznie pod kierownictwem K-dta Szkoły p. insp. 
Bolesławę W róblewskiego postanow iła uczastriikciń.

miłe w spom nienia. Zaznaczyć należy, że K-ba 
Okręgowa P. P. w Krakowie, p. b. insp. Ladenberger, 
nadkóm . Zlelski, kom.- Hrycyn? w Wieliczce, kom. Strze­
lecki, Zarząd T-wa Tatrzańskiego w Zakopanem doło­
żyli wszelkich starań  dia uprzyjem nienia wycieczki jej 
uczestnikom .

WYRAZ WDZIĘCZNOŚCI.
Żegnając udającego się do Moskwy prezesa der 

iegacj* repatrjacyjnęj, p. Stanisławra Zielińskiego, oył'. 
zakładnicy z Rosji wraz z  przedstawicielami delegacji; 
prezesem  K. SKrzyńskim, p.p. K. Tyszką i F, S tankie­
wiczem, złożyli w wydziale ofiar „K urjera'' zeb raną 
„rzaz nich kwotę 91.000 mic. jako  ofiarę ' r.a rzecz bo­
haterów  obowiązku, ajentów  defensywy, z których 
jeder. życiem, pozostali zaś ranam i, przepłacili v.aalkę 
z żywiołem bolszewickim na ulicach warszawy w dniu

i  m aja r. b: Notujem y tę  ofiarę, widząc w niej wyraz 
tych uczuć, szacunku i wdzięczności di? Policji Państw o­
wej godnie wzbudziła w społeczeństw ie śm ierć dzieine- 
go Olewniczaka i szereg innych krwawych ofiar 
obowiązku

Z S Ą D Ó W .
—:o:— 

Zabójca polięjantów w Milanówku skaza­
ny na śmierć.

(ilo śna spraw a zabójstw a 2 policjantów w Mila­
nówku. była przedm iotem  obrad sądu doraźnego  na 
posiedzeniu dn. 17 m aja r. b.

, Na ławę oskarżonych wprowadzono pod silną 
eskortą  poiicji 25rleiniago Komana Chełm lniaks, d 
wojskowego, który od czasu powrotu z fron tu  żadne­
go okreśfr.nego zajęcia nie miał, dokona* natom iast 
całego szeregu napadów hajduckich w okolicach War­
szawy, o sta tn io  zaś brał udział w cabujstwie dwóch 
policjantów  w Miianówku.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, o sksiżony  w ełuż- 
s?em przerrióv.'ieniu wyjaśnia sw oją Listorję, jak  był 
na froncie, jak petern powrócił i pozosta ł bez zajęcia, 
jak się dosta ł w złe towarzystwo i za namowa „kole­
gów" począł uprawiać bandytyzm . !Do winy się  przy­
znaje, jznajntia, że pierwszy srrzar padł z rewolweru 
tow arzysza, którego nazywa „Jankiem ”, strzalał zaś, 
ponieważ był poszukiwany przez policję ze napady 
bandyckie i’ bat się  oapowiedz-ainości.

O brońca podkreślał okoliczności łagodzące, ja k  
bra c pracy, zł®‘towarzystwo i t. d.

Sąd skazał Chełminiaka na karą śm ie rć  przez 
-rozstrzelania. ,.4'. ,> --L f'y-

Rew. kom. lubelski przed sądem.
Od kilku dni toczą się rozprawy przed Sądem 

Gkręgówym  w Dublinie, przeciwko 26 komuiiis-:oiT\ 
członkom  „Ra-.-rc-lucyjnego lubelskiego Komitetu,,.

Nawała buiszewlcka nia dotarła,, chwellć -B o ja  
do Lublina, p rze to  Rewkom w drodze do „władzy nad 
ludem", zboczył... na ławę oskarżonych.

Najwybitniejszą figurą w procesie je s t świadek 
Michał Wykusz, młody inteligentny robotnik, jeden 
z centralnych działaczy „Rewkomu" lubelskiego, Który 
szczęśfiwie przejrzał i zrozumiał, że polecone mu wy* 
■sadzanie mostów, zrywanie drutów \e !eęr? ;.cznych 
i t. d. mniej ma ze spraw ą robotniczą, ja s t zaś [-.opre- 
stu  han iebną zbrodnią przeciw wtesnej O jczyź je.

Miast p rze to  wypełniać pow ierzone^m ń zadania, 
zgłosił swe wystąpienie z partjl Kom unistycznej 1 Z na- 
rdżin iem  wla-nego żvcia całą spiskującą przeciw pań­
stwu organizację -'ydał w ręce władz polskich.

Zeznania jego na sądzie ją  taK rzeczowe, iż po* 
g iąża ją  w zupełności wszystkich podsądnych.

Przewód sądowy udowodnił łączność kreciej ror- 
boty polskich kom unistów z organizacjam i bolszewic- 
kiemi. Em łsarjuszs, pieniądze I ,bibuła,, — wszystko 
to  jak z rogu obfitości sypało się  do Polski.

Jakkoiw iek kom aniznt w Lublinie jest juź obec­
nie w stan ie zupełnej likwidacji, ten: niem niej w jed­
nym z pierw szych ani procesu, pewne czynniki próbo­
wały dać m anifestacyjny objaw swej sympzdji dla pro­
wadzonych nz rozprawy podsądnycr. Skutkiem  iego 
kom enda oclicji zarządził? środki obronne, aby zapc- 
biędz' wszeiKim takim  próbom . A resztowani prowa­
dzeni są  w ram knlętym  czworoboku pciicjantów , z bo-, 
ku żaś jadą konni policjanci, a  szkoła policyjna j r z e z  
całą szerokość ulicy odcina łączność więźniów od p u ­
bliczności.

O F U K Y .
W rozkazie okr. kmdy P.P„ w Stanisław ow ie NslCl 

z dn. T0-!!ł r. b„ d, 9 czytamy:
S ta ran iem , w zględnie za inicjatywą funkcj. P. P. 

pow . B ohorodczany , zeb ran ą  z o s ta ła  w pow. bchci od­
rzańskim na rzecz powracających rep s r tja n tó w  kwo­
ta  226,669 mk 50 f. 100 rubil sowieckich, k tó rą* ?  kwo- 
ię  do ręczono o d n o śn e m u  Komitetowi w ujew ód?k 'em u,

Podnosżę z um aniem  czyn powyższy, świadczący 
o zrozum ieni j doniosłości sprawy przez funkcj, Pfj P. 
pow. bohoro łkzańsk lego , zwłaszcza, że zhłórka odby 
wa się  w dalszym ciągu, wróżąc jeszcze uzyskanie rów­
nież -.okażnej sumy i zachęcam wszystkie podl głerr.r 
Komer.dy do usilnego poparcia zainicjowanej przez Ko­
m endę Główną P.F. zbiórki we w asnNn zakrfcs.e, ce- 
ien- uzyskania potrzebnych znacznych sum  pieniężnych, 
Oprócz powyższej wspom niansj Ki-me^dy złożyły:

Paw. kmda P.P. w Tłumaczu 6 400 m k w  Kału­
szu r.6QC mk., Okręgow a Szkcła P.P. Sćanlsiawów 3.610 
mk. Ekspozytura poi. ślad. 2.790 mk., K om lsarjat grap. 
P.P. Slanki 1.200 mk.

(—) Zaraki m.p. okr. kmdKF.P.
* * '*

Str. poster. Stanisław Tomczak I posłe i S ta­
nisław Tatarczyk z kmdy Pow. P.P. Czarnków zrezy­
gnowali z nagrody mk. niemieckich 100,—, str. poster. 
J a n  Swiergul ż kmdy pow. F. P. Giiezn-J. zrezygnował 
z nagrody 1000, na fundiisz dla wdów I s ie ro t po 
zm arłych funkcjonarjuszach F. P.

Z inicjatywy p. K om endanta Pcw. w Środzie 
zebrano  na odbytym ślubie poster. Łokietka m ir 6500,—■ 
t zaofiarow ano 3umę tą  na fundusz dla wdów i sierot 
po  zmarłych funkc. F, Pi. Zą rak naśiedow ania goćnj 
czyn złożyia wyżej wymienionym podziękow anie o.tr. 
kmda w  'Poznaniu , rozKazem z dn. 15-11-922 r. Nr, o-

* * *
N astępujący funkcj. P. P. zrezygnowaii z przy­

padający c h i m  nagród na fundusz dia wdów i siero t 
po zm arłych funkcj, P. P.

Poster. Paweł Majerowicz z kmdy pow, r. I 
Kościan mk. 5000,— i funkcj. posterunku  P. P. Crsmy- 
!as i Chcjciikl, kmdy pow. P, P. Ostrów, mk. „000, . 
Ża tak  naśladowania godny czyn, złożyła wyżej Wy­
mienionym podziękowap’e ok-. km da P. P. w Poznaniu 
rozkazem  Nr. 7- z dn- 17-1S-922 f.
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CEZURY JEU.EMTH.

f ANTOLOGJE.
■ : ■ " ’—i®i—- ' ■

J'-)  . ii.
(D okończenie)

Miwiąę, i e  p. Mirski w swym wyborze 
pbezji „od Asnyka do ppefów wielkie} wojny*, 
posługiwał się nie oryginalnemi wydaniami tych, 
piąafzji lęaz już gotowęmi antologiami — st?wia 
rriLi się zarzut dość ciężki. Cięższy jeszcze dia 
cjyniąregfc zarzut, bo trudnat do udowoonienfa. 
Jak wykazać ie  układasz antoiogji wziął dery  
wjięrsz nie z Ksiąik: samego poety, lecz z chre* 
stbmatjiT Chybaby się „złapał*, kopjując Dłędy 
i żmyłki. I zresztą, czyż nie wszystko jedno. 
c?y wziął ten Wiersz z pierwszego źródła ujr 
z drugiej ręki?

Oczywiście, nie wszystko jedno. Kopjować 
bowiem istniejące już zbiory poezji to znaczy 
podejmować pracę niepotrzebną albo pozba 
wiać się odrazu świeższego własnego sądu 
estetycznego, własnej nowej migry w klasyfi 
kowanfii, ocenianiu i wybieraniu, i to znaczy 
narażać się ha olbrzymie, już nam znane iuki.

. Otóż udowodnić p. Mirskiemu, że nie zaw­
sze szukał sam. lecz posiłkował się tem, co 
inni już znaieźłi, możnaby łatwo, gdyby się każ­
dego z poetów zosobna zapytać, Napewno od* 
czuliby. Tak np. jeden z nich (prosi, ażeby jegc 
flazwiskr: nie wymieniać) we wszystkich antę  
iogjach spotyka jeden wiersz swój p. S. „Dziau ‘ 
twa lasu* — tak jak gdyby nie było całego to­
mu innych, Istna pila. Oczywiście p. M!rskl 
bierze „Dziatwę !asu“. Ale obok niej figuruje 
w jego wyborze, tegoż autora inna poezja., 
z dwdch części złożona, p. t. „Od Helleńskich 
progów*. Skąd wziął ją p. Mirski? Czy z o- : 
Wago tomu? Bynajmniej — nie miał go w Tę* 
ktt i nie widział. Za to, jako pisarz młody 
|  Wrażliwy na życie literackie, które śledził — 
przeglądał „Rydwan" istam tąd  właśnie przepi­
sał wiersz. Słowem, zadowolnił się tem, co 
bvło na podorędziu, fl może dlatego nie za­
czerpnął nic innego z tomu, źe tam nic dobre 
go, prócz '„Dziatwy dąsu*, nie znalazł? Ko nie! 
Gdy w książce jest tylko jeden jedyny wiersz 
dobry — to s '<? jej autora nie uważa za poetę 
i-nie umieszcza w antoiogji.
1 : Leci i to nioibsby jeszcze p. Mirskiemu
wybaczyć, flie dlaczego z obydwoma term 
wierszami obszed< się tak „nonszalanckn*? Co 
wiersz to błąd, co wiersz, to zepsuty rym lub 
rytm. Posłuchajmy jedne; strofy:

Ż y ję  g d y  d z ia tw a  tc s ti  n a  s/łońce  toylfga, \
G dy sa rr.y , n a d  z w ie rc ia d łe m  i.'i.a:.ąwszy jeziora 
T rw o g ę  sw y ch  w ie lk ich  o c zó w  ś ią  d o  m eg e  b rz e g *
J s a m  s ię  d z ik ln i s t a ję ,  g d y  z w in n a  w ie w ió rk a ,

Ni® tk n ą w sz y  z iem i, k n ie je  n a  g a ięz 'i.ch i z b ie g a  ,
* a® m ię  z ro d z i ł . ,  ja m  p ta k o m  ró w le śn y ,
W p o d sz y ty c h  d ę b e m  jo d ła c h , p .rz e la ta m sw o b o d rile , 
U p o jo n y  Jpicwami p r z e la ta m  sw o b o d n ie  i L  d.

Powinno być; wylęga, jeziorkąf Spieicaniemy 
w miejscu zakropkowanem brak, słowa: kołysał; 
Cztery błędy w dwuth zwrotkach”  cztery błę­
dy, ośmieszające poetę, bo świadczą, że nie 
ma- pn pojęcia o sztuce rymotwćrczej.

fl z wierszem „Od helleńskich progów* 
stało się jeśzcze gorzej. Bowiem nie tylko roi 
się od błędów (np. że kiedy wzrok swój wy- 
pusiczę za strzałę—zamiast: jak strzałę) — ale 
p„ Mfrśtći przeoczył dwia końcowe strofy i pe­
dał wiersz bez zakońc?.erla

Chyba takićh rzeczy robić nie wolno... 
Młodzieży szkolnej dawać do rąk rzeczy okale­
czone i oszpecone? W tem może być* wszyst­
ko—tylko nie ma pedagogji,

fl i poetom, nie tyiko owemu upatrzone­
mu przez Pj Mirskiego do wywisekcji—stała sJe 
ujma. Gzy Zdzisia* Kleszczyński zgodziłby się  
na „piafżnych żiebór*—zamiast: żlebów? fl szla­
chetnej i smętnej pamięci Józef Mączka na: 
w jasnym włosów oplotła go zwój (zamiast: 
jasnych)? Czy Langemu trafi do PFzekonanis 
rym, r.ie jego rymem ^będący: na ziemię — 
Edenie, zamiast Edemit? A czy mogą by# aż

dwa lęki w wierszu Wiktor^ Gomulickiogo 
(„Dzwony*).

J e d r a k  c z a se m  v.- n o c  p ó ź n ą  
Z ryw a „ ię  w n a g ły m  lęk u :
P e i r e  b la s k u  m a  izb ę .
P o w ie tr z e  p e in ts lęk u .
Oczywiście: ma być powietrze pełne jęku. 
Fatalnie się też zakończył wiers: Reiidzyń- 

skiego Polska powsrejs:
P P isk a  p o w s ta je , c ó r a  w o jn y  krw aw a!
-Nad jej. k o leb k i, p a m ię ta jc ie  Je d n o
te w s e rc a c h  w a sz y ch  je j  g ra n ic e , p ra w e ,
je j  sz c zy t w ie lk o śc i, u p a d k u  b c z e d n o .
źe  t a k ą  b ę d z ie , ja k ą  j ą  s tw o rz y c ie ,
w ięc  SU RSU M  C O R D fl... p rz e z  g ro b y  — p o  LZflCHI
Na miłość boskąi chyba po ŻYCIE a nie 

po izachi
Oczywiście — to są błędy pierwsze z brze- 

ga. Stanowią jylko znikomą cząstkę ogólkiej 
liczby zniekształceń.

Czy z take korektą i widoczną nlestaran- 
nością nie przekreśla się całej pracy, włożonej 
w flntajogję? Czy zapał i sympatyczność jej 
autora mogą te okropne uchybienia prżeciw- 
waiyć? Miech osądzi sam.

Spimowanie, W  p ie rw sz y m  n r ty a u le  z n a la z ło  
s ię  k ilk a  o m y łe k  d ru k a rs k ic h . Z a m ia s t:  „ o p e s z -  
u e r i i  w ła s n e  s ą " ,  w ln n n o  być: „ o p u sz c z e n ia  
w ła śn ie  s ą " .  .Z d a n ie : „W id ać , t e  p o s ia d a  k u l tu rę  
d o s ta te c z n a *  n ie  p o w in n o  b y ć  o d  n o w e g o  w ie r­
s z a ,  lecz  sca--ow i -ląg  d a ls z y  p o p rz e d n ie g o . Ż a­

r t  m ia s t :  „ m ie js c a  Cu p rz y n a le ż n e " ,  w in n o  być;
■ „ m ie js c e  im  p r z y n a le ż n e " .

MŚIESCI DETEKJyWHE
w starożytnym Egipcie 

i w Indiach,
' n*

(D o k o ń c z e n ie ) .

inny rodzaj sztuki śledczej napotykamy 
#  ludowych ootyieściach Indyjskich. Istnieje 
zbiór opowieści o charakterze ludowym, które 
są w indjarh b. ulubione*. Wycier je w Europie 
Jakobi. Mie są to rzeczy pisane w klasycznym 
sariskrycie, ale w  jednem z narzeczy ludowych, 
zwanem Maharasztri. flby wykazać różnicę mię­
dzy sanskryrem a tem  narzeczeni, damy tu kil­
ka znanych wyrazów w obu językach. Tak np, 
klasyczne Era/ima w narzeczu brzmi Eappa, 
bóg Yfissnu zowie się Winhu; duch, atman zo­
wie się atta lub appa } t. d. Oto b. naiwna 
powiastkę p. t. Mandije, W m. Wennajadzie. 
był żebrak imieniem Mandijo, który .zajmował 
się grabieżą cudzych skarbów. Pomiędzy l-idżmi 
krąży! on zawsze w 'łachmanach, na kolanach 
pełzał po kraju, wysmarowany jakimś niemiłym 
tłuszczem, obwiązany powrozami z liści. Tak 
we dnie po gościńcach utrzymywał się z żebra­
niny. flle skoro nadchodziła noc, zakopywał 
wszystkie skarby, które zagrabił, w jaskini, w poi 
biiżu. miasta, kolo ogrodu, gdzie miał siedzibę 
podziemną.

Była tum z nim razem dziewczyna, jego  
siostra. W środku podziemia znajdowała się  
studnia. Gdy więc ów złodziej odprowadzał 
towarzysza, -:o mu pomagał rzeczy zagra­
bione złożyć w jaskini, owa dziewczyna sa­
dzała go przy studni na przechyłu, pod po- 
zorem/ i e  niby nogi myć mu będzie, za nogi 
więc go ująwszy, do studni strąca: ów tonie.

Cekiarze nie mogli złodzieja schwytać, 
choć po mieście wielki był krzyk z tego powodu.

Zatrwożeni obywatele poszT o tem po­
wiedzieć królowi Muiadewie* Rzekli mu: Od 
dłuższego czasu w mieście naszem trwają 
grabieże; znajduje się tu jakiś złodziej, ale 
schwytać go nie rnożna: wynajdź jaki środek 
pc tęmu.

Król na to ustanawia innego naczelnika 
policji, ale i ten nie byt zdolny ująć złoczyń­
cy. Wówczas król sam, czarną okrywszy się 
szstą, wyruszył w nocy.

Przyszedłszy pod jakiś dom, Segć tam  
( siedzi, gdy naraz ów Mandiso złodziej wzy­
wa go, by poszedł., mówiąc, kto tam siedzi?— 
Muladewa rzecze:

— Tc ja, żebrak. >
Tamten posiada: — Hej, człowiekiem clę

zrobię!
MulEćewą-powsrai.—Ja (mówi dalej Man- 

dijo)—w jednej świątyni wykopałem loch, aby 
zręcznie stamtąd wielką m oc skarbów, wy­
dobyć.,,

Ruszyii razem i doszli do posągi1 gra* 
rucznegc (pod miastem). Muladewa szedł na-, 
przód, a złodziej, miecz v/ydobywszy, styłu 
za nim. Stanęli w podziemiu. Złodziej zaczął 
tam zakopywać Skarby; do siostry zaś powia­
da: Umyj .nogi temu gościowi.

Zadzem• dziewczyna posadziła go na prze­
chyłu u brzegu studni. Pod pozorem, mycia 
nóg, za nogi go ujęła: że go strąci do studni. 
Spostrzegłszy' jednak, że negi jego są nader - 
delikatne, pomyślała:—Piewszy raz dozriaię cze­
goś podobnego; niewątpliwie jeSt to ciało‘kró- 
iewskie. •

Współczuciem Wieikiem ujęta, w podesz­
wę stopy znuk mu dała: Uchodź, abyś nie zo­
stał zabity. Muladewa uszedł—i kryjąc się tak 
i owak—wyśiizgnął się z jaskini, f  Aandijo zaś 
(zaŁiważywszy jego ucieczkę), miecz 'Wyciągną! 
i poszedł jego śladem.

Muladewa, ocaibny dzięki miłości — ukrył 
się na piać u czworobocznym, stanąwszy za po­
sągiem Siwy. Złoczyńca tę figurę bóstwa wziął 
za czlowiekij i mieczem rozciął ją. ńa dwoje.
Co uczyniwszy,, wrócił dc podziemia,

KrÓI na tem miejscu przebył aż do świtu, 
i ; by do swego pałacu wrócić, wydostał , się ns 
zewnątrz (poza opręb świątyni).

Mandijo zaś, skoro dzień nadszedł, n s in­
nym tyuku udaje żebraka.

Krói przez swoich ludzi kazał no wezwać 
dp siebie. Gdy Mandije gc zobaczył, pcrr.yślai:
Ten człowiek niewątpliwie nie zostaE zabity. ’ 
Tym człowiekiem bezwarunkowo jest ten radża.

Gdy go ludzie wprowadzili, król wstał 
7. krzesła, cześć mu złożył ! posadził gc na; 
zydlu, poczem rhiie do niego przemówił i tak 
rzecze:

— Daj mi swoją siostrę (za żonę). Ten 
■mu ją dał—i została toną króla, który zażywał 
z nią rozkoszy, Gdy kilka dni minęło, król 
rzekł do Mar.dija:v Daj mi co ze swoich bo­
gactw. — Ten żywe dat mu wiele skarbów.
Ze strony złoczyńcy był to postępek bardzo 
uprzejmy, za • ęo też , mu szacunek, składano. 
Tyrr sposoDem Muladewa wydobył pd Mandlja 
wszystkie skąiby. Pyta o to jego siostrę. Ta 
odrzecze: — To jesi wszystko jego bogactwo. i

Uzyskał też od niej spis ograbionych, któ­
rych, pamiętała — i całe bogactwo zwrócił 
poszkodowanym.

Poczem'kazał Mandija wbić na pai.
■ ■ < • A. L . '

KSI ĄŻKI .

LU C JH N  M. FR EYT flG . Zmartwychwstaniec' ' 
stnsct, 2  przedmową Józefa Jankowskiego. W o r s i a j  
192T. Kucevncz I H offm an.

M im b .tfletjiieck ie  nazw isko a u to r (homo nom?), 
je s t  po lakiem  i p rzem aw ia  ja k o  p o la k  i katolik. P rze­
m y ś la ! on dużo,, aż  g o  n areszc ie  ośw ieci! H oene-W roń- 
sk i, d ając mu p od staw y św lsto -o o g lą d u  .w sw ym  m e- 
s ja  Piżmie- S z k o d a , że au to r n ie co  ciem n o rzecz sw ą 
wyicłStła, tw orząc Synonim y tak  nie zgod n e z naszem  
przyzw yczajen iem , ża często  n ie d t  s ię  uchw ycić b ie g  
m yśli a u to ra . N aw et „Z m artw ych w stan ie  C h ry stu sa ", 
nie je s t  wyrWżnle o b jaw io n e  ! ty lko , io m y śfa ć  s ię  m c-., 
żria. że p. L  M. F rsy te g  ro zum ie tu Z m artw ych w stan ie 
C h rystu sa  w naszych  sercach , gd zie  3 ó j  leży, ja k o  
w gro b ie . K siążk a  d zieli s ię  na trzy cz ę śc i I ro zw aża  
naprzód s to su n e k  człow ieka d a  ziem i, tudzież 'lo g o  do 
ziem i, oraz z jaw isko , k tó re  a u to r zo w ie  „p rz e św ie tla ­
niem  s ię " ; Je s t  to  p rzen ikan ie  s ię  w zajem ne ró żn ych  
u stro jó w , naprzód  n ieśw iad om e, a  poterri św iad om e. 
Tu autor kon tem p lu je  rzecz K osm iczn ie .' W cz. II p rze­
chodzi do ro zw ażan ia  ludu Izraela , w k tó rym  n aro d ził' 
s ię  C h rystu s, o raz  P o lsk i, w k tó re j id e ja  Ch y s iu sa  
m a s ię  zrea lizo w ać (zm artw ychw stać), w  ■ Cz. lit znów  
prze :nodzi L. F . d o  sp raw  ogóln ych , a le  już na tle  
P o lsk i, ja k o  śro d o w isk a , m a ją ce g i ro zw in ąć „s to su n e k  
p ro sty  do  w ładzy a b so lu tn e j"  (t. j. 3 c g j ) .  O czyw iści* 
a b y  s ię  o d b yć m o gio  to  zm artw ych w stan ie  ChryatusL,
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dbs^a ludzka musi się  „prześwietlić" esencją słoneczną 
życia i rzeczywistości ery i i Boga, Przedmowy napisał 
p. J  Jankowski.

W, ARCiON. Anglja na przełomie. Przekład z an* 
gleiskiego. Warsz. 1921. Księg. współdzlęicza.

Argon je s t  socjalistą. Aby zrozum ieć Sfths książ­
ki, n ie  nóleżj o tem  zapom inać. Pom ijając ia ta r r  
n iek tó re  w nioski au to ra , n ita j zaznaczani^ powiemy, 
że W. Afgóit -Mije  nam bardzo ciekawy obraz Angiji 
po  wojnie. Widzimy, i e  kraj te n  bardzo wiele strac ił 
no wojnie, choć pczc.rnie je s t zwycięski, owszem, uzy- 

-skał suprem ację w Europie i zm ienił wszystkie nowo­
pow stałe k raje w awe ćom inja. Ala Anglia straciła 
ryirki azjatyckie, gdzie ją  poblie Jap o  n) a i Cr.Iny; s tra ­
ciła rynki am erykańskie, gdzie ją  usunęły d tanc 
Zjadnoczonb, slrncila rynki europejsk ie , gdzie ją  
taniością swego tow aru pobili Niemcy, nawet w sam ej 
W ielkiej Bryiaiiji. Niezmiernie wysoki kurs funtów 
sterłlngów  nie odpowiada dobrobytowi kiaju, wobec 
niskiej waiuty na kontynencie, wielkie zapasy towarów 
leżą bezowocnie w m agazynach angielskich; fabryki 
nie są w stan ie wyrabiać nic nowego, a  ber.robutnych 
je s t  blisko dwa m iljony. Przytem m iędzy 'fabrykantem  
i robotnikiem  Jest watka a  zniżenie ceny .ptacy, która 
w czasie wojny bardzo urosła. Robotnik angielski 
przyzwyczajony je s t do  życia ną wysoką atooę. Wnio­
ski au to ra  są takie: robotnik  angielski, dzięki uprzywi­
lejow anem u położeniu  kraju, był sam  pm fetarju- 
szem uprzywilejowanym i dla tego  był antiiew olucyj­
ny. W ojna zniweczyła to  położenie rzeczy: proieta!- 
)at ang. Spadł dó stanu  takiego, Jak ludność robóczu 
kon tynentu  ■ dla tego  s ta t się  rewolucyjny: Wynika 
s tąd , że Anglja, gdzie je s t najwyższy rozwój khpltali- 
znni. s tan ie  się  ta ranem  pierwszej I zasadniczej rewo­
lucji socjalnej, M cżnaby również wbrew odwrotny 
wyprowadzić w n iosek  że mianowicie położenia ro b o ­
tn ika je s t b, ściśle związane z położeniem  jego  kraju, 
ż e  zatem  robotnicy m uszą uwzględnić dzisiejsze tru ­
dn e  położenie przedsiębiorców  1 porozum ieć się  z ni­
mi ugodowo.

JARTfJR GÓRSKI. O żtimrlteycimalaniti ■ Dran>jt 
w czterech  aktach. Biblioteka Polska. Warsz. 1922.

Artur G órski je s t to  jeden  z niewielu pisarzy, 
w k tórych  się  odzywa najczyściej echo wielkich ro ­
mantyków, przyczsto nie je s t to  bvnałmr.ief sIapŁ naśla­
downictwo. Owszem A, G. myślą ł sercem  doskonale 
przetraw ił ideały Mickiewicza i Słowackiego i tworzy 
nowe wartości, zgodnie z tym  nowym światem , w k tó ­
rym  dziś żyjem y,. Wobec słabość, motywów, Jakiemt 
o p e ru ją  p isarze w spółcześni, godnym  najwyższe) uwa­
gi ję.rt drair.a t jego  O zmartwychwitami. W ystępuje 
tu  ksiądz idealista, który chce wybudować olbrzymi 
kościół, sięgający niebios; znalazł tęż wieiu zwolenni­
ków, którzy d;e niego zbierają po  całej Polr.ce mrrte- 
rja i na ten  kościół, file  Władze kościelną są zaniepo­
kojone tą  sprawą, równie jak  l dwor, gdyż między 
ch łopam i pow stał znaczny «ueh z tego  powodu. Rów­
nież niezadowoleni są  cl chłopi, którzy i z wójtem na 
czele krzywdę porobili Innnym. gdyż tych ksiądz naj­
surowiej potępia. I o to  zjnwia cię prołat, ksiądz ad ­
m in istra to r, k tó ry  na sku tak  różnych skarg, żąda od 
krtądza mhrzycit.ia, aby zaprzestał swojej działalności. 
Tym czasem  ideainy kościół już zaczęto budować, had- 
rhorizł dzień W ieiklejnocy I kiedy z wsi sąsiednich 
słychać już dzwony ną zm artw ychw stanie, ksiądz za­
powiada, że nie uderzy we dzw ony/póki cl, co innych 
skrzywdzili, krzywo nie wyrównają. Ale tu  szem rać 
zaczy.ia łud: ćem uż to  u nas nie ma Chrystus zm ar­
twychwstać, kiedy wszędzie zmartwychwstał? Naraz 
ów nowy kościół gore  i ksiądz sp ieszy  na ratunek, 
ale tam  w ogniu  ośiepł. i o to  księdzem  już być nie 
m oże i zostać ma dzwonnikiem w Innej okolicy. Tak 
się  kończy dram at księdza Idealisty w te] sztuce, któ­
re j sym bole są zarówno 'g łębokie ja t  przejrzyste. 
Rzecz napisana pięknym wierszem, „ który przypom ina 
już to  Słowackiego, Już W yspiańskiego, ale je s t zupeł­
nie sam oistny  I ma w łasne bardzo sz lachetne  ujęcie. 
D ram at ten  wcale nie pospolity należałoby, sądzę, 
spróbow ać wystawić n>, scenie, gdyż walory sceniczne 
posiada wielkie; ale pytanie, jakby na takie widowisko 
reagowała publiczność, nawykła d c  hec typu kinem a­
tografii?

TADEUSZ ZIELifłSKl. i )  R d ig ja  Starożytnej Gre­
cji. Prsętośyt *  Srebrny. Warszawa 1921. fpw ; Wydaw­
nicze. 2) Hermes Triamegibmi Zam ość. Z. Pom arańskl 
i S-ka.

P ro te rso r T. Zieliński należy do owych repulrlds, 
którzy całe życie pracowali dla obcych i w obcych ję ­
zykach pisali. Teraz dopiero, jak  wielu innych o s i­
wiały i mając za sobą liczne !a ts  zasługi poWraca, by 
pracow ać śród  swoich. J e s t  p rofesorem  uniw ersytetu 
warszawskiego. Specjalnością jego je s t świat grecko- 
rzymski. Początkowo studjow ał głównie kbm edje grec­
ką, później jednak przoszedl do ogólniejszych badań 
nad  kulturą klasyczną. Przećew&zytkfem uderza r.as 
n iepospolita oryginalność jego wejrzenia i um iejętność 
wydobywania rzeczy nowych i niespodzianych z tej 
nigdy niewyczerpanej skarbnicy św iata starożytnego.— 
Tak np, jego R dig ja  Starożytnej Gree.fi —• podajs tak  
odrębny pogląd na ten, zdawało by się, przeżuty tytó- 
k ro tn łs przedm iot, że podziwiamy ją  naraz jak o  rzecz 

' zupełnie nową. Każdy motyw poszczególny: ubóstw ie­
n i  natury, ubóstw ienie pracy (tj, wałki z naturą), wi­
dzenie Boga w pięknie, w dobru, w prawdzie jak 
to  rozumieli Grecy, daje nam nowe udczufcie tej pięk­
nej, mądrej i głębokiej reiigjł, k tórą zowidmy pogań­
ska. Szczegół te) religji stanowi postać Hermesa Tri 
m egista. A utor drtje narr. tu  również nader oryginalny 
pogląd na boga, który urodził się w Arkadji, przew ęd­
rował całą Helladę, a i  się  dostał do Egiptu, gdzie się 
spokrewnił z egipskim Tótem  — i chwilowo był n a ­
wet współzawodnikiem chrześcijaństw a.

W yszły.też Inna prace p. T. Zielińskiego to  kuł- 
łu rr.j starożytnej, o H eien it Spartańskiej i t . d .): wszy-' 
Stko w form ie broszur ł oderwanych rozpraw. Czy nie 
byłoby lepiej wydać całość (względną) p rac p. Zieliń­
sk iego  w kilku większych tom ach?

Prace te były p isana po rosyjsku i pi> niemiecku. 
O becnie wychodzę po polsku.

JAN ŻYZNOWSKI. 8)

SEWERYN WITAN.
-*r:o:—

p o w i e ś ć
Pd spotkaniu siej ręka Mała strasu przy- 

giaskiwaia i rękę czerwoną, poesem zaczęła 
ją ściskać i wyłamywać jej palce, wreszcie wbi­
jać w duże plamy pjj&gów ostrza paznogei. 
Po pozostawieniu kilku głębokich śladów na 
ręce czerwonej, ręka biała pospiesznie się co­
fała za kłęby ciała, obszyte w  czarny aksamit. 
Ona- zwieszała głowę i , kontemplowała''. On 
spozierał na nią okiem wspaniałomyślnego 
i owszem, bardzo wyrozumiałego zwycięscy. 
Zarótyno czynność z rękami, jak niema kon­
templacja jej, pod nieprzerwany wkompanja* 
mant jego stów, powtarzały alę w równych, 
mniej więcej pięciominutowych odstępach.

Gdy do kawiarni weszła Bronka, a za nią 
Helena i Seweryn, twarce wszystkich obecnych 
zwróciły się w stronę przybyłych, a oczy po 
szybkim przeglądzie nowych gości, przylgnęły 
do sylwety Heieny.

Jedna z „krakowianek" — owa właśnie 
podrapująęa się, niewiadomo z potrzeby czy 
przyzwyczajenia — wysłuchała zamówienia na 
trzy kawy i babki śmietankowe t  takim wyra­
zem twarzy, jak gdyby chciała powiedzieć; 
„Już przedtem wiedziałam!" Przechodząc mi­
mo swej przyjaciółki, „krakowianki" z pod Mła­
wy, rzuciła w przelocie fachową uwagę: „Pań­
stwo ze dwie dychy!"

Podczas oczekiwania ne kawę, siedzący 
fia •wprosi ukna Witan, teraz dopiero skośnem 
spojrzeniem * porieibt zaczął stó przyglądać 
twarzy Kosińskiej. Najbardziej uderzyły jego 
oczy: wystające kości policzkowe i skręcona 
dziwacznie, w lewej części twarzy, Unja ust, 
dziejąca wargi wąskie i zaczepnie czerwone.

Bronka naiwnie usadowiła swój wzrok na 
porze izraelitów, siedzących pod piecem. He­
lena ściągnęła rękawiczki. Białe rące, długie, 
nieco rozszerzone w stawach, pałce, zakończo­
ne wypielęgnowanymi paznogciami — przywo­
łały patrzenie Seweryna, by je- wnet odesłać 
pod stół, fldzie jego czerwone i szerokie ręce 
mięły rondo sukiennego, koloru podłej kawy, 
kapelusza. Policzki Witana zabafwiły się. Za­
wstydzenie warem obleciało twarz i wycisnęło 
ciężkie krople potu na kurku i czole. Szczęki 
zgrzytnęły głucho, a mięśnie poiićikowe zagrały 
krótki passage. Jak zwykle w podobnych wy­
padkach, tek i tym razem uczucie upakarzają- 
cego zawstydzenia skręciło cały byt Seweryna, 
niby prężną gumę, w jedną stronę, tak rapto­
wnie, że już po chwili żadna siła nie była 
w stanie zapofciedi gwałtownemu targnięciu się 
jej wstecz. Gardziel Witana ścisnęła tępa re­
zygnacja. Odiazu stało mu się obojętnem, co 

. o nim pomyśii Heiana, jak patrzeć będzie z wy­
żyn własnej wspaniałości na jego pospolitość, 
m  wytarty aksamitny kołnierz jego jesionki, 
nu jej wyrudziałą czarność, na ręce wielkie 
i nierówne „kwitnące" paznogetó szerokie i 
krótkie, jak łopaty.

Pan powinien bardzo kochać siostrę—- 
przerwała chwilę panującego milczenia Helena.— 
Słuchając jej opowiadań, zauważyłam, ie  part 
jest najmilszym tematem wszystkich je j roz­
mów i zamyśleń,

— Helu, daj spokój! — poprosiła Bronka.
— Poczekaj, niech się poskarżę! Wre 

pan co?—zwróciła się do Witana—Bronka zmu­
siła mnie do zainteresowania się panom, kaza­
ła mi myśleć o panu do tego stopnia uporczy­
wie, że mi się pan kilka dni tem u aż przyśnił.

— Jak  to? Przecież dziś dopiero pierwszy 
raz...—myśli Witana się strzępiły, sklejenie zaś 
zdania ze stów nawet najprostszych kosztowa­
ło go wiele bolesnego trudu. Napróżno posta­
nawiał mówić z Heleną, talk, jak rozmawiał ze 
wszystkimi Znajomymi — zupełnie swobodnie. 
Pierwsze powiedziane słowa, opracowanej od­
powiedzi iub pytania, podawały w wątpliwość 
sens całości i formę reszty zdania.

— Właśnie dlatego nesze dzisiejsze przy­
padkowe i nieoczekiwane spotkanie się jest 
takie dziwne, szczególnie dia mnie.

— Ai czy ten...—w tej chwili Witan chciał 
pochwycić żelazny, ciężki stolik I wyrżnąć nim 
w wielką, iegrewą szybę—czy ten  „ja* ze snu 
pani był podobny do tego...

— który teraz siedzi z nisko pochyloną 
głową w kawiarni ną Niecałej? — dokończyła 
Helena pytanie- Seweryna.

— Tak, czy?...
3 * Hm?l Tak i nie! tą g iten  był bai dziel

Wyraźny, bardziej określony, tok, jakby gdzieś 
Już kiedyś widziany, ŁełU: — Helena zamyśliła 
się, póczem podjęła ? większą pewnością ciąg 
nie zupełnie uchwytnych myśli—...ten jest. jakby 
to  powiedzieć, leszcze nie wyraźny, nowy, ale 
za to bltźśzy mojemu przeczuciu, czy pojęciu 
mojemu o panu... To tak trudno powiedzieć! 
Zaraz, zaraz!... Otóż tak, ten  ze Sriu, to  niby 
pan, był zupełnie takim zewnętrznie, jakim so 
bśe wyobrażałam pana po opowtBdaniacn Bron­
ki. Ten tu z Kawiarni jest taki, jakiego prze- 

; czuwałam... Ech, to  zatrudne do opow iedzą 
nia!... Czy pań co zrozumiał?

— Nie! Bo ja wiem, może trochę zro­
zumiałem...

— Masz tobie, a ja się tak męczyłam’
— A ja się ucieszyłem.
— Z czegc?
— Ja  nie wiem... może z tego, ce pani 

poWiedziała, może z tego, czego ja nie zrozu* 
miałóm, a może z tego, ie  cię pani śniłem?! 
Nie wierni...

— l.adhn radość, której wcale na twarzy 
nio widać! Dłaczegó pan w oczy nie patrzy, 
tylko ciągle tam  pod stół? — napytała nagłe 
zniecierpliwionym tonem H elena

—■ Bo...
— Bo?
— Bo mnie tak jakoś... tak zawsze cią­

gnie... ja nie wiem...
— Jak to ciągnie?
— J a  nie mogę... Mnie się ciągle c  ta  

pytają,,. Przecież to  jakoś dziwnie wszystko 
widać... Matce mogę patrzeć w oczy,

— A mnię?—przerwała Helena.
Seweryn nie zdążył odpowiedzieć. „Kra­

kowianka" z Podlasia rozstawiała właśnie, a  ra­
czej ruchem zręcznym • przedziwnie lekcewa­
żącym szanownych gości, rozrzucała przyniesio­
ne szklanki z kawą, metalowe spodaczki z cu­
krem, łyżeczki, upuszczając wreszcie na marmu­
rową płytę stolika blaszany talerz z ciastkarń:.

Helena pochyliła się nad szklanką^ gdy 
równie pochylony Seweryn niósł pierwszą ły­
żeczką kawy do ust. Twarze ich zbliżyły śię 
na odległość ciepła i zapachu ich oddechów. 
Oczy starły się stalowymi klingami pobłysków. 
Patrzenia powoi! a przestępnie podpełziy dn 
siebio, przywórowały na mgnienia i zwarły się 
ze cobą, niby dwa wichry ku trwaniu niszczą.* 
cftmu zaprzysiężone! Z głęboko osadzonych 
oczu Witana wydarły się nazewńątrz dwa czar­
ne ostrza źrenic; i wtargnęły, niwecząc wszyst­
kie przeszkody i zapory w głębie bytu Kosiń­
skiej. Palce jej bezwiednie zakrzywiły się, jak* 
by ku obronie życia się gotując, czuwsły przez 
chwilę, poc/em  wbiły paznogoo we wiaśne 
dłonie. Do mózgu zapadł niepojęty przestrach. 
Serce, niby oniemiały na chwilę wartownik, 
zaczęto bić w piersi na alarm, każac rozpaczną 
ucieczkę. Uciskać, lecz dokąd?: W którą stro- 
nę? Naprzód? By zginąć, zatracie śię, nie być? —6 
krzyczała 'jytr.nta reszta bezradnfrt świadomo­
ści. Patrzenie Witana, mocą zgoła mu obcą 
i nieznaną, docierało do żywej krwi, targało 
zwikłaniami móżgu, szperało w tajemnych skryt­
kach myśii i serca/nieubłagane wwiercało się 
coraz głębiej I boleśniej, naskrmś przeszywając 
byt Heleny.

— Sewek! zawołała przełażonym po­
szeptem Bronka, gdy zobaczyła spojrzenie brata 
dziwne, niesamowite, straszne i bladą b e : kropli 
krwi i clenia woli twarz Heleny. Glowe Witana 
opadła bezwładnie aż na skraj zimnej płytv 
stolika. Kosińska osunęła się w sobie, spe 
gląćijąc, a  raczej Poddając własno patrzenie 
spojrzeniom nietytko strwożonej Bronki, lecz 
zarówno spojrzeniom każdej martwej rzeczy, 
jak krzeseł, stołów, bufetu, całej wreszcie ka­
wiarni. Westchnienie głębokie i szerokie, na 
podobieństwo fali morskiej podniosło jej piersi, 
zatrzęsło je cichem łkaniem wewnętrznem i za­
ciągnęło wstecz aż do dne istnienia.

Dokoła siedzących zaległa niecierpliwiąca 
cisza czekania na rozwiązanie oaculiwaj treści 
chwili, z zęwnątrz jej przyczyn. Najbliższym, 
choć tylko pozornym ratunkiem i wyjściem 
z ciasnego kręgu, było ulepienie się jakiegoś 
reairiego, najbiiższego szczegółu. Szczegółem 
tym były nietknięte szalanki z kawą i owe za­
mówione bnbki śmietankowe*. Bronka, jako 
iiie zupetak? bierny, vHdź, jednakże znajdujący 
się po za łinją działań dwojga jej najbliższych 
osób* pierwsza postrzegła tę  naturąlną, zapa­
sową ścieżynę, po której bez szwanku mogła 
wyprowadzić zarówno brata jak i Helenę no 
równiną, skąd widać było niezssm utoną boję 
Widnokręgu, Z troskliwy na namysłem i jjestem 
uwagę zwracającym osłodziła Bronce i Sewe­
rynowi kawę, zamieszała i P0d % n ął| ij£ szkjąnk:
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sak blisko, że musieli mimowolnem, lecz Ko­
niecznem spojrzeniem przerwać dąg tnęciące- 
go trwania. Próba się udała. Helena pierwsza 
ujęła rucherr. bezwiednym, jedynie wola Bronki 
narzuconym, podsuniętą szklankę i zaczęła pić 
zimną kawę wielkimi chaustami.

— Pij Sswek! — poprosiła Bronka.
Witan, podobnie jak Helena, • opróżnił

szklankę, poczem ruchem bojażliwym, nie* 
pewnym postawił ją ńa metalowej podstawce.

— Może już pójdziemy, mnie się tu nu­
dzi! 7— powiedziała umyślnie ba-dzo głośno 
Bronka, podstępnie krzywiąc się t patrząc 
y ważnie to na Heienę, to na trata.

Propozycję jej, snać powiedzianą w naj- 
odpowTeoniejszej chwili, niby z ciężkiego snu 
zbudzona, Helena przyjęła z ulgą nicrącą, ra­
dością.

■— O tak, chodźmy stąd! — zgodziła się 
ochotnie.

Witan rozejrzał się dokoła, spojrzał na 
zegarek i przywołał ^kraftowJankęC

— Już po pierwszej...
— Helu, jeśli chcsz, to odprowadzimy 

brata, przez ogród do Marszałkowskiej.
— Dobrze! Tylko może pan nie chce? — 

dorzuciła po chwili, nie patrząc na Seweryna.
— Ależ co znowul? bardzo! Tyiko w Sas­

kim takie błoto.
— Więc może nie odprowadzać? — za­

pytała Helena z uśmiechem.

— Ja  bym bardzo chciał, ale później 
pani m oie?S  , ' '

-i— Miś później! Chce pan, czy nie chce?
— Chcę:
— Mo to idziemy! — zdecyJov/aia Hele­

na wstając z Krzesła,
— Zaraz Helu, musimy przecież zapłacić, 

poczekaj chwilę!
• — ISlel Miech panie wyjdą, ja zapłacę 

i dogonią
Ma ulicy Helena schwyciła gwałtownie 

Bronkę za rękę i przyciągnęła ją  do siebie.
— Słuchaj, Bronka — zaczęła, Oglądając 

się za siebie — musisz dziś wieczorem po te­
atrze zajść do mnie,

— Po co?
— Musisz!
— Ale powiedz po co? - -  niezrozumiała 

gwałtowność i roztargnienie Heleny mocno 
zdziwiły Bronkę.

— Słuchaj! Za mną się coś stało,, coś 
się dzieje... ja sama nie wiem co mi jest... ty 
nie masz pojęcia!

—; Cc takiego? — Bronka zajrzała badaw­
czo w oczy . Heleny.

— Ty nie masz pojęcia, co się za mną 
działo... Ja  dopiero teraz czuję to wszystko...

— Mćwżesz wyrąźniel — Bronka zaczęła 
się niepokoić.

— Dopiero teraz na trzeźwo, gdy-już tro­
chę przeszło, mogę zdać sobie sprawę z tego,

co śię ze mną działo, gdy m  patrzał nę 
mnie,..

— Sewek?
— Taki Słuchaj, czyś ty widziała go k ie­

dy tak pstrzącym?
~  Nici
—- Nigdy?
— N>gdy! — Odpowiedziała bronka, wnet 

jednak przypominając sobie brata w tę pamię­
tną noc po powrocie od Karwęskiego, zaru­
mieniła się, niby na kłamstwie pochwycona.

— No to ty tego nie zrozumiesz...
Helu, powiedz co z tobą, ja cię pierw­

szy raz widzę taką...
Bronka z trwożnem zaciekawieniem pa 

trzała na swą przyjaciółkę.
— Nie, nie! tc- nici-, Ty musisz do mnie 

przyjść, ja d  to  wytłumaczę...
— Kiedy dziś nie oe.dę iiiogiar a zresztą 

zobaczymy się przecież wieczorem v/ teatrze,
— Och żebyś ty miała w ięcej, doświad­

czanie — westchnęła Helena — żebyś ty nie 
była już tą cnotą, to byś ty zrozumiała...

— Ale co ją mam zrozurrfiać, kiedy ty 
rr.i nic nie mówisz i jesteś taka jakaś dziwna!

— Bo mnie nagle zarwało!
— Kiedy ty tak mówisz, że je naprawdę 

nic nie rozumiem!
— Ech! — żachnęła Się Helena — Kupże 

mu inny krawat!
. (C. d. o.)

O a Ł O S Z Ę N l A .
Ostrzeżeni*.

Csirzęgam  wszystkich, żeby nie po­
życzać i wógóie nie wchodzić w żadne 
stosunki handlow e z synem  moim Ma­
jerem  Nickinem. gdyż za Jego czyny nie 
odpowiadam . — Jp se f  Miękin. 9F'r-

poszukuje m atka Cal: aj Marja synka 
‘  11-to letniego Sł anislnwa, który za­

ginął De.z wieści 24-IY t. b. Rysopis: 
wzrost średni, wiosy rudaw e, o:zy nie­
bieskie, nos krótki, gruby, u s ta  wązkie, 
twarz okrągła, piegr. wata. ubranie cięm,- 
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Przepióra Ewaryst Okopowa 83 29
Rozenberg Młcbef Scpleżyńske 19 30
G olbaam  Dwojra Kupiecko 8 33
JahlaSi J  ózef Targowa 5 33
Orzech Bronia Wielka 17 34
Orzech Teresa Wielka 17 35
Brzeziński L eo f Niska i® 33
Komorowski Wincenty Z łote 2S 37
Lichienszteir; Izrael Chalm Nowo­

lipie. 49-a . 38
Wierzbicka Wenda Chmielna 56 39
Rajchmen S sachna Pańska 4 40
Rudnik J a n  Maia 9 <2
GrzywacKl Jó zef M ądahńskiego 52 43
Apelboitr. Perlą W ołyńska 21' 45
Turkot Jo z ef Łochowska 32 47
Glmsel Lecooid  Chłodna 18 49
A łpern E iednora Lejc Nowowla;s. 23 50

Katz Lejb Zakroczymska 15 53
Wa.Y.a* ki Władysław Chncim ska 25 34 
P ester Izrael W ołyńska 7 55
Pukniel S tefanja Bednarska 7 57
Prewszyńskl Franciszek Wielka 1 / 5n
L i^ z ta l  Bro-ustawa Maijańs.ca 10 60
rłedlvr Dawid Sm ocza 40 61
Plcnliński Franciszek Pańska 90 53
M ozes Chaskiei Sapieżyńske <s 65
Roszkowska K onstancja Tarczyń­

ska 9 ES
Rozwandowske Józefa  Szer. Dunaj 5 67
Szerkowski Włędysław Sto-KrzyA 16 68

ir
Krzyżanowski Wacie w Bagatela 12-a 3791 
Asz Fajga Łaja Waliców 12 92
Felnm esner M ajer Wronia 7 93
Sżrajc-r .lenryk  NatoiińsLa F 96
S żrsjer Helena Natoliftswa 3 97
Osińska Jadwiga Twarda 25 99
Fir.kielsztejo Meszek Lejb m. Zakro­

czym. 9800
Jago« żofje  Kolejowa 35 02
Arendt Moz=,s Koszykowa 15 03
W ertensztejn P esą Zimna 3- 05
Golcm-id si Je sza je r Marja- Miłu 43 06
S podek Szajnóla H lnd'a S to-Jer- 

śKa 36 07
Me-jewskl Władysław Grzybowska 50 ■>-
Landoberg Abram Icek Ż ela /na  37 09
W iedmen Moszek Grójec 10
Inwenfatz Chr-lm Kupiecka 1?
Rózga Hbram Tamka 47 15
Ryca Liba Puchła Targówek 56 14
Sziambe -g Chalm Wołowa 11 16
Reszko Anna Zaokopow a 6 19
Siem ionko Dora jńarszałk. 15 22
Mioduszewski Michał Chrhiełna 10 24
O leksiuk Bazyli Pańska 16 26
Prywas Hersz D aw ii S ienna 84 2?
Nalewaóski izaok 2awla 58 28
Pozovr>ka Wanda Qęsia 87 29
2ielouko Marja Czerr.laltowska J90 3C
Szafrański Czesław Czerniak. 190 31
Kosiński Stanisław  Polna 62 34
Sobczyk Tomasz Ćiektorzlna 26 35
Korzeniowska Jauw iga Piwna 23 37
Wąłczykowski A ntoni Ciechanów z.

Płocka 38
Żytkowskrt Zofja N atoiińska 8 39
Jałow iec Micnel pcw. Kozienickl 42
Deputowski Stefan M arszalk. 6  43
to s ia k  C ze.<1 swa N arutow icze ul.

Sucharny zaułek W- T.
Simieński Stanisław Żytnia M 49
Majzłic Chil Franclszkańsiai 27 3i
Szepczyńska Rozaija. K opern ika 22 52
Mielczarek Leon Podwale 1 53
Rajzman Cypa Pańska 79 54
Rujchenusch Szymon Muranows. 1 55
W ojdyńska Leor-iora A leksandra No-

"  ’ 9 56
G rabarczyk  Ja n  B.alołącksi 43 58
Klnciei Pufał Grzybowska 18 61
Kalota Agnieszka Bednarska a 65 
Waren Leona rd Kazimierowska 3 • 66
W aren B ronisław a Kazimlerowska 3 67 
L-ibu-ra Stanisławą Niska 4 6^
Werin Adam Czerniakowska 2C9 69
WakuleńKO Efisz Ceglana 19 70
Wakuleńko Juij^ Ceglaną ?l
Nowacka M arja Foksal 18 74
Musiało wiez Heiena ic o Jo re  Po­

znańska 3 ' 7S
GUnath Reginh Bracha 18 77
S uska  Wanda H elen* Kapucyńska 17 79

Amowicz M ctes Sm ocza 37 80
Kędzierski W incenty powiat Korzy- 

niecki 81
Gronowska S tafanja Królewska 19 62
Gryń e s  Regina P ro sta  40 84
W eber M ichał Śliską 43 d i
Rajndorf Monia Gltla Sapieżyńska 6 37
Sznakir.wicz W aierje Lucka 35 89
Sztencei Feliksa Józefina ,.Z to ła  90
W yrembkowsU A leksander Kołłąta* 

je  3 (S tare Miasto), 26

im
Majzner S tanisław  Sowia 3 9723
Gebert M arja S ia .e  M iasto 21 26 ą
Blginlman Jank ie l Afja F randszk . 6  I'.’ ■■
Zysm an Lejb Podwal 29 29
Kalinowska Broni?ława Ogrodowa 16 30 
Wiechrzycks Leokadje KlektoraL 30 31 
Blech Tema Ppnske 60 33 ■
BućhWeitz Adolf Fokssl 13 35
K u śm iem a nnnna  Przemysłowa l i  37 
LwoWicz Rachela M urąnowska 12 39
Bajon Górski Władysław N. Świat 56 40 
Fryszm an Chil Moszek Muranów- •' 

ska 18-20 41
Paskowsk! Antoni Lucka 28 42
Stopiński Antoni Piękna 37 44
Krasnodębski Stanisław Twarda 25 46
Owldzińska Konstancja Grochów 

il-gi. . 47
Szewczyk Stanisława Sienna 21 48
Jedyńska Eugenje Chm ielna 44 50
Zylbertrest Wacr.a Sura Nowolipki 26 52 
Cynamon Berek Miła 47 54
Nowak W alenty Grójecka 1fl(i 5o
Zunszajn Genia Żelazna 32 57
Cymerman Braindla Nowolipki 2 58
Hauswyrk Jankiel Gęsia S3 5$
Puchalski Wacław SI elee ul. Podcho­

rążych 23 61
Perłowa Brandla v, Bronisława Śli­

ska 16 63 ;
Kownacka Tekle Łucka 14 66
Sternschas Szłama Panieńska 3-5 Co 
Pacewicz Franciszek Podwal 13 67
Gerzebien Icek mt. (rena pow. Pu­

ławski ' 6 9
Sikorski Władysław Kopernika 35 70
U chtcnsztejn  Gdula Śliska 40 . 7*
Braciszewska W anda Królewska 29 75
Gramek W incenty Mińska 27 76.
Sieniątycka Rywita rtorroUpki 19 
Sieciarz Kazimierz fli. 3-gc. Alaja 3 79 
Szatz Icek Moszek Naiewki 34 80
Szłan,owicz Mina Moniuszki S 
Lewicka Marja Marszałkowska 148 82
Giass Teofila Próżno 9 83
W ajsfater Arnold Frcnciszkańcka 21 8^ 
Kosłańsk! Czesław Chłodna 60 
Kamiński A leksander Bugaj 13 87
Kamińska Bronisława Bugaj 13 88
Jachlm owski Romuald Żytnia °9
Katz Morjem Gęsia 15

Z A G U B I O N E ;

Skradzione pouzp. t dowody osobi­
s te  francuskie Kubiaka W incentego.
Miodowa 8 9895

Zgubiono paszp. i. kortę demobil. 
W rońskiego Rom ana, hotel „Brfll* 98PJ 

Zgubiono paszp. i 5 metryczki Goid- 
berga M ajera, Krochmalna 39 9900

Skradziono paszp. dowody w ojsko­
we i notatki Kraj zerowi Czesławowi, 
Polna 7fc 5503

Zgubiono paszp. zagrań. Kaneibau- 
m a Henryka, Chmielna 9905

Zgubiono kartę  powołania Ryhlera 
Ch., Ciepi 1 9 9909

Zgubiono kartę  powoi, i p a sz p .Kry- 
ształa M ojsze, Nowotniejska 10 9314

Zgubione weksle F,. Fogel i Ch. Zu- 
biei owicz własność- Chryn&wlerkiega, 
Siedlce, Piękna 63 ■ 9915
Zgubiono paszp. paten t i wiele innych 
dowodów Dziewulskiego Mieczysława, 
Tylżycka 6-8 9914

Zgubiono książkę wkładową kasy 
oszczędności rosyjskiej At 22991 na 750 
rh. Krskowki Starjisławra, Jagiellońska 
22 9Sld

Zgubiono pozw olenie na broń wyd. 
Państwowym Zakła"don; Graficznym wya, 
przez Kom. Rządu w Warszawie Nr-335J 
At. Jerozolim s.rie 91 9926

Zgubiono paszp i świadectwo -Już. 
by Pol. Państw, pow. Warszawa., Sobie­
raja Stsm sław a, Fortowa U-go 31 9997 

Zgubiono kartę pow ołania Berend* 
szt. -.i Pinkus Wolf, Bonifraterska 4 9938 

Zgubiono kartę  demobiiiz. Lange 
Jank la . Pańska 110 9993

Zgubiono pasrp . i książkę służbo* 
wą Stokowskiej Anny, Smocza 21 10000

Zgubiono kartę  dem obil, podp. Le- 
wanonwsklego Mieczysława, Żelazna 63

Zgubiono legitymację urzędniczą o-- 
syn anta wyd. przez U niw ersytet Worsz. 
Nr. 552 Rajchm ana A leksandra, Zajęcza 7

'  10002
Zgubiono paszp. i dowód kolejowy 

Ruszkowskiego Łókasza Pom nikowa 19
J0006

Zgubiono dowód psobisty wydany 
przez M agistrat m. K oń\k it 1 kortę po­
wołania wyd. w P. K, U. N. Radom skie, 
Kronenblum a Icka, m. Końskie 10007 

Zguuiono kartę zwolnienia 2 wojska 
wyd przez 50 p. strz. kresowych, Słom ­
skiego Ja n a  om. Końskie wieś Dziubal- 
tów. '  10008

Zgubiono paszp. i kartę dem oblńz. 
R otaoica Szplima, Pawia 10 IClOUi1

Zgubiono kartę powołania Szwarc- 
berga Sendra, Miła 24 _ :OulO

Zgubiono kartę  demobiiiz. Rejciaks: 
Ja n a , Nowolipie 14 10014

■ Zgubiono kartę pow ołania H opan- 
blum a Mcjlocha Nowy Dwór 10015 

Zgubiono kartę pobytu WolafiNiwit.? 
Ernestiny, Wolska 48 i001P

Skradziono tabliczkę rowerową i  to 
1921, Nr. 1245 Keclera Ja n a  gm. Wawer

1C921
Zgubiono dowód osobisty wydar.y 

przez Warsz. Dyr. Poczt, i Teii Nr. 372 
W idyńskiego Jan a , P o zn ań sk a  7 10022 

Zgubiono paszp. i kaitę  żw oln ien ii 
z wojska Przytyckiego Ja k ó b a  Da.vida 
MirowsKa 12 10024

Zgubiono pasrp . * kartę dem obiiiz. 
Dudzińskiego Józefa, Freta 26 1002S

Zgubiono kartę ćeniobil. Urbanow­
skiego Bolesława, Belgijska 4 10026

Zgubiono paszp. i k a rtę  pow ołania 
A bram sona Szyi Heszla Woiowo 45 10037 

Zgubiono kartę zwolnienia z w ciska 
i dowó i  osob. Gałkiewicza Józefa ZieF 
na 21 100+c
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/gubiono portfel zawierający dowód 
kolejowy i witie innych dokumentów 
I dowodów osc,bis'.ych, Trąćzyka Jar.a, 
st./Warszawa-—Gdański' 10046

Zgubiono portfel z paszportem i le­
gitymacją związkową Kamińskiago Mi­
kołaja, Drewniana 3 '10051

Zgubiono kartę oorocz., Nr. T8fl0
1 paszp. Matuszewskiego Wacława, De- 
Wleiewiczowska 4 ' . 10052

Zgubiono paszp. zagrań. Ryngislblu- 
ma.RajzIi Ro„ali>, Nov/ogrodzka 40—21

1C056
Zgubiono pasze. i kartę demobiliz. 

Czarnockiego Ludwika, Płocica 51 10058 
Zgub oaszp- i legitymację tramwa­

jową L J70T, Urabika Władysława, To- 
w arora S6 10062

Zgub. paszport zagraniczny, karlę 
powołania i rachunki Feldmana .Hiterp 
Franciszk. 5 juu64

Zgub. paszp. familijny Wajntai Abra- 
‘ihan-, Rachela. Filip I Maryla, ftałewki 27

iocss-

u
Przybląkał się pies „Wilczek* mol-

na odebrać za udowodnieniem w ciągu
2 tygodr : i  zwrotem kosztów. Święto*.: 
krzyslca 9—25 . 9886

Skradziono kartę demobiliz. Guga 
P!orra, Białowieża z. Grodzieńska 979/ 

Zgubiono paszp. i kurtę demobiliz 
Girjoiasa Marjane, Pańska 52 979?

Zgubiono paszp, i kartę powołania 
Waczkcwskiego Wiktora, Okopowa 61

980:
Zgubiono kartę powoi. wyd. p.zez 

komisję Przagiąciową w Radomsku, Era- 
nickiego izrae^, Przedbórz 9803 .

Zgubiono dckum, podróży Jfc 151400 
Mer.dreluka Włodzimierza, Powązki Ba­
raki. 9811

Skradziono kartę zwolnianla Wi- , 
Sniewakiego Moszka, Targowa 35-37 9815 

Skraćz. paszport i kartę powoi. Bo­
rzęckiego Stanisława, Bi. Jarozolim. 36

S8!7
Zgubiono paszport zagrau. wydany 

w Wiedniu Selnfelda Abrahama v. Adol­
fa, Chmieina 43 9818

Skradziono naszą. I dowód kolejo­
wy Kumura Bronisława, Twarda 53.9820 
. Zgubiono paszp. i kartę aemooillzacji 
żołądka lek* Jcska, Złota 51 9821

Zgubiońo paszp. i k a r tę ' demobili::. 
Wlneka Antoniego. Lucka 36 9823

Zgubiono paszport i,metrykę,Kope­
ra Bronisława, Wronia 43 9825

Zgubiono- kar.ą powołania Chojn.c- 
kiego Bolesława, Śto-Jerska 20 9832

Zgubiono kartę powołania Hermana 
Rctr.ńla, Solna 15 9833

Zgubiono paszą, i kartę powołania 
Paradewskieao Stefana. Tarczyńska 5 

. 9S3f
Zgubiono kartę demobiliz. ! paszp. 

Biedeiniana' Chaskle Cbaima, Francisz­
kańska 24 9840

Zgubiono peszp. famiiijmy 1’ajzen- 
sztadt Benjamin, arzybowska 14 9841

Zgubiono paszp. i kartę demobiliz. 
Brlck Gustaw W.Siićów 6 9844

Skradziono kartę d en o b Ju . metry- 
feę-.-i papiefy szkolne 'tomanowsk-a^o 
Aleksandra, Pańska 43 9345

■ Zgubiono kartę demobiliz. Bibilej- 
zer Jakob,'Stawki 10 ~ - 9848

Zgubiono paszp. zagrań, z wizą a- 
merykańską Łnptdusa Mozese, Wołko* 
wysk ul. Kolfcjowa 87 9853

Skradziono' paszp, kartę zwolnienia, 
' bil~eY rosyjski i świadectwa wasityńskie- 
go Edwarda, Częstoch. o 9857

Zgubiono kartę demobil. i metrykę 
Tarnbbryr.a Ab.rarha gm. Skcrcsze 9859 

Skradziono kartę demobil. Sobiera­
ja Jana, N. Strz lecka 11 . 9860

Zgubiono kartę demoLjiizacyjną Go- 
łembiowskiegn Witolda Nowowiejska 11 

■> ... . 3857
Skradziono kartę demobiliz. 1 świa­

dectwo szk. Rojniczo-Ogrodowej. w ,So- 
koiówku Baranowskiego Francisz.te"; 
Wolbufg. 9863

Skradziono k a^ę  demobil. Marcinie- 
ke Stanisława, Karmelicka 6 9£m

Zgubiono paszp. Karcę odroczenia 
S metrykę Nysanbsuma Symchy, Dziel­
na 54 9872

Zgubiono dowód osobisty wydany 
przez śtercstw c Krzemienieckie, odpis 
dyplomu prowizora farmacji wydany 
przez Uniwersytet w Charkowie loSzpe 
iisiceru i-ed. „MOMENT* Naiewki 38 9873 

Zgubiono pstszp. familijny Czarniec­
ki Rubin N ej ech. Pańska 78 9878

Zgubiono kartę pówołania Werthej- 
ma Izaaka, Dzielne 49 9883

Zailbidho pajzp. zagrań, Obojskie- 
go Franciszka, Stalowa 16e 988B

3U
■ Zgubiono kartę demoDlU Poter Ste- 
fara , ul. Oszmiańska-4 9722

Zgubiono kartę demobil. Dobro- 
czyńskięgo Mieczysławą, Młynar?. 12 972ś, 

Zgubiono kaftę powołania Piórnika 
Moszka, Smocza 2 7  9728

Zgubiono paszp. i książkę służbo­
wą Rosi^niec Anny, Towarowa 40 9732 

Zgubiono kartę demobil. Pankiewi­
cza Jana, Przemysłowa 9 ! 9734

Zgubiono paszp. i różne' dokumen- , 
ty Stasiaka Stefana, Grzybows. 36 9736 

Zgubiono kartę -le mobil. Kowalczy- 
ka Janą,L itew sko 3 ; 9733

Zgubiono -?sz, zagranićz. ZemSza 
Noego, Chłodna 32 974.3

Zgubiono kartę r-umobiilz. Mular- 
czyka Antoniego, Krzywe Ko!o 12 9749 

Zgubiono gasfcpo-t I kartę powoła­
ni? Duszyńskiego Józefa, Freta 49 9751 

Zgubiono paszp. zagrań. Nż 445-760- 
22 Majta.ib Basia, Nowolipki 1 5 9755

Zgubiono paszp i b lef wolnej Jaz­
dy Pfuf Mbszka, Marjensztadt 9755 

Zgubiono paszp familijny Hesko -  
Kpłodzieńśkiei Anny, Marszałk. 71 9760 

Zgubiono kartę demobiłiź. Ryiaka 
Wincentego, Gęsia 57 ! 9762

Zgubiono paszp i kartę powoł. i-aj. 
genbauma Nuchema, Nowolipia 36 9771 

Zgubiono paszp. kartę Jemobni?.
I metrykę Wśrnerą Aitera, Gęsia 17 97/2 

Zgubiono paszport i książkę Kasy 
chorych Gińko Jana, Jastrzembska 10

977:
Zgubiono paszp. zagrań. Ksczary 

Chaji Jdesy, Elektoralna 18 9778
Skrad/!or,ó ta ficzk ę  rowerową Na 

3543 1 iegitymację Trosze yńsklego Eu­
geniusza. Gnlewkuwska 21 9785

RADOMSK
Skradziono książeczkę wofsxnwą 

* t/droczeniem wydaną prz&z P, X. U. 
Radomsk, na imię Leona Gawrcna ze 
Ws; Kijów gm. .Kruszyna pow. Radomsk, 

Zgubiono kwestjoriarjusz' poborowe­
go Nuchymc Ssmuiawicza, wydarty ptzez 
m agistra  m. Radomska!

Zgubiono paszport Mikołaje Ppłusz 
ki z Chorzenie.

Skradziono paszport Władysława 
Wychowańca z Chorzenie.

Zgubiono kartę . powołania wyuąną 
prze; P. K. U. Radon.sk, r.a imię ABre 
ma' Mordki Warsztackiego,

Frajda Najman zgubiła paszport.
Zgubiono paszport Józefa MłyńCZfc" 

ka z Zamłynin gm. Rzek!..

PIOTRKÓW.
Następujące osoby zagubiły doku* 

ifeity:
Wacław Siawlrej kartę brzterm  urlopu 
Józnf Kowalski „ •>
HU Eizenberg „ -  *
Władysław Matiejak » -
Jan  Martela * ■> * » o x
Stanisław Pieczyński ,  *
Jan Ciesielski „ zwolnienia 
Antoni Kałuziński „ „
Moszek Niechcicki ,  powołania 
Zelmcu Zając „ „
Rafał Dawid Wajs, „ „
Jak6t» Majarowlcz * *
Stanisław Wdullńskl zdemobillz.

SOSPiOWIiiC
Zgubiono legitymację służbową wy­

dartą przez Gł. Kom. P.P. w Warszawie 
.na rok 1922 za Nś 933-e Grabowskiego
Kazimierza:

pow. Końskie
Zgub. kartę demobiiizacyjną w y i 

przez 'P, K. U. Końskie, Janczyka Józefa
74

Drohiczyn-PotedkS.
ZguDiono iegitymację urz^dilt/Ą  

wydaną przez Sąd Okręgowy w Pińsku 
Ma 3311 Jeżykowskisl Anny

pow. Opoczyński
Zgubiono dokumenty wojsk, zwol­

nienia Morawsk'ego Józefa.

p o * . Opatowski!.
Zgubiono kartę powołania wydauą 

przez PJCU. w Ostrowcu, Mąki Józefa.

„ N O W E  Ż Y C I E ”
Mfouane Rarodgue Pismo imm

lVychodz! tygodniow o w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIBŁOSI OCKIEM.

Szczególnie pożyteczne dlu ludu Wi&jsklego

Walczą z w r o g o l  p o isk ^ c i m Kresach WscbP&aick.
NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGŁOSZEŃ.

Kosztuje 3 5 0  mk, Kwartalnie. Konto P„ K. O. Ma 30.02. 
.Adrss Głównej Redakcji i Admlnislracj?

----------  Grodno. Batorego H. ----------

Najpopularniejsze pismo tygoebiowe

ILU STR A C JA  ŚWIATOWA"
rsttH i zdrnii: tołtit Mdi.

C ena n u m e ru  I t f f  sm arek. W, p rz o d p la o ia  k w a r ta ln e j  1200 m arek a

Bid prenumernturów heźpłcł&y H o t t  urzEiaysłow^anilliiwy w W otci 32 stron.
R edakcja  i Administracja^ W arecka 9 . T elefon  5 0 9 — 31.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy S-cio szpaltowy) mk. 200. (tylko urzędowej— w tekście mk. 150, — za tekstem  mk. 100, — nakrologi mk. 100. — pasz­
portowe (3-krotne). z podaniem /tylko nazwiska I adresu mk. 500, — o zagubianiu Innych dowodów wiersz mk. 275 (trzyKromie).

♦<- K O M  I T E T  *5E ĆTft K C Y J  N Y: « «  |
M. BORZĘCKI, H.CEDER3AUM, Dł. CELiCHOWSKl. Z. DĘ- . 
BICKf E. GRABOWIEC KI, W. HENSZEL W. HOSZOWSKĄ 
Z. HĆ1EBŃER, J. JAMON1T, J . KRZEMIŃSKI. J . KUCZYŃ­
SKI, K, LENC. K. MŁODZIANOWSKI, T. MODRZEJEWSKI,

I. J . REMBiELiŃSKI, S. URBANOWICZ.

REDAKCJA 1 ADMiNISTR.: WARSZAWA,—DŁUGA 38.

REDAKTOR NACZ, PRZYJMUJE OD GODZINY 11- 
, TELEFON 55-73.
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PRZEDPŁATA 300 M. MIESIĘCZNIE WRAZ 
Z PRZESYŁKA POCZTOWA ■' i 

KONTO CZEKOWE P. K. O. J* 30192.
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 80 MAREK. 
ADMINISTK. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL, 511-25.

REDAKTOR £ . GRASOWIECŁL Dtukirnse Policyjne. D ługa 3G

W yszedł z druku oczekiwany

JfilLIIIlHIfimHI aZECZlPISPOLIIEr
z Kclendorzem Polićii Mstoml

zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturą naszej państwowości i prafce organów państwa w r. \y?,h  
Informator Powszechny jest książką liezbądną dla każdego dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 

styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.
CENA WiELKiEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO LfOO STRONIC, W GRUBEJ 
OPRAWIE 2 GRZBIETEM PLÓC. MK. 2000,— (Z PRZESYŁKA' POCZT.) MK. 2100.
Zamówienia prosimy naday/ać do A d in ia^ traą i „Gazety Policji

Paftłtw ow ą*. ,


